
Z prac Prezydium Rządu
Walka ze skutkami zimy H Zagospodarowanie
Lubelskiego Zagłębia Węglowego ■ Wykorzysta-

nie maszyn i urządzeń w przemyśle
WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy rządu —

23 bm. Prezydium Rządu zapoznało ,i? , koIeCocZ Svtu.c7
w transporcie i energetyce, a takż» ’

»J»u»cjii ludności w Pienin i “

e Z za°PatTMemem gospodarkii ludności w ciepło i opał.

Nawiązując do ustaleń czwar­
tkowego posiedzenia Biura Po-

> litycznego KC PZPR, Prezy­
dium Rządu poleciło zaintereso­
wanym resortom i służbom, a

także ogniwom gospodarki ko­
munalnej i terenowej prowa­
dzenie dalszych energicznych
działań dla usunięcia skutków
mrozów i śnieżyc; w pełnej go­
towości muszą być nadal utrzy­
mywane środki i sprzęt 'przeciw-
śniegowy. Stwierdzono, iż na

plan pierwszy wysuwają się

prace związane z usprawnie­
niem dostaw, transportu i od­
bioru towarów. Na terenach

wiejskich zachodzi konieczność

bardziej aktywnego włączenia
się ludności do prowadzonych
akcji oczyszczania szlaków ko­
munikacyjnych i dróg.

W kolejnym punkcie obrad

Prezydium Rządu przyjęło uch­
wałę w sprawie kompleksowego
zagospodarowania centralnego
rejonu wydobywczego w Lubel-
(DOKONCZENIE NA STR. 2) Rodzinna wyprawa narciarska.TM ■ Fot. W. Klag
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W 61. rocznicę powstania Armii Radzieckiej Związkowcy o 'współpracy

Z frontu wietnamsko-chińskiego

Agresor ściąga posiłki
Znaczne straty napastników • Protest opinii
światowej • Rozkaz ministra obrony ZSRR

HANOI (PAP). W doniesieniach o przebiegu
walk z chińskimi agresorami Wietnamska Agen­
cja Informacyjna VNA podaje, że Chiny nadal
przerzucają posiłki na terytorium Wietnamu, w

tym czołgi, transportery, artylerię.
Znaczne siły przeciwnik skoncentrował zwła­

szcza na linii natarcia Cao Bang. W czasie prze­
Agresorzy silami kilku dywi­

zji zaatakowali prowincję Lai
Chau. Obrońcy przygranicznego
posterunku kontrolnego Po To
dali dowody wielkiego bohater­
stwa: w ciągu jednej doby od­
parli 17 ataków przeciwnika i
zadali mu ciężkie straty.

Święto narodowe

Kuwejtu
Gratulacje z Polski

WARSZAWA (PAP). Z okazji
święta narodowego państwa
Kuwejt, przypadającego w dniu
25 bm., przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną
do emira Kuwejtu szejka Jabs-
ra Al-Ahmcda Al-Sabaha.

Depesza H. Jabłońskiego
do prezydenta Konga

WARSZAWA (PAP). Przewod­
niczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński wystosował depeszę
gratulacyjną do płk. Denisa

Sassou-Nguesso z okazji objęcia
przez niego urzędu prezydenta
Ludowej Republiki Konga,

Z udziałem K. Barcikowskiego

Społeczeństwo polskie
Polski i RFN

czci pamięć bohaterów
* WARSZAWA (PAP). 28 lutego
8 okazji święta radzieckich sił
zbrojnych społeczeństwo całego
kraju złożyło hołd pamięci 600
tys. czerwonoarmistów poleg­
łych w walkach t niemieckim

faszyzmem na polskiej ziemi. W
miejscach uświęconych krwią
żołnierza radzieckiego i polskie­
go, przed pomnikami, na cmen­
tarzach wojennych — delegacje
społeczeństwa, kombatantów,
wojska, młodzieży, złożyły kwia­
ty. Żołnierze i harcerze zaciąg­
nęli warty honorowe.

4
Również. w. Krakowie odbyło

się wczoraj — z okazji 61. rocz­
nicy powstania Armii Radziec­
kiej — szereg uroczystości. W

godzinach południowych dele­
gacje organizacji politycznych,
społecznych i młodzieżowych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Delegacja Krakowskiego Komitetu FJN składa wieniec na gro­
bach żołnierzy radzieckich poległych w walce o wyzwolenie Kra­
kowa. Fot. Otto Link

I
BONN (PAP). W Gelsenkir­

chen odbyła się konferencja
okrągłego stołu związkowców
PRL i RFN na temat współpra­
cy gospodarczej między obu kra­
jami. Dokonano oceny obecnego
stanu współpracy gospodarczej
i handlowej oraz możliwości jej

■ dalszego rozwoju. Konferencja
przebiegała w rzeczowej i kon­
struktywnej atmosferze.

Wskazując na określone trud­
ności hamujące dynamikę wza-

-jemnej współpracy, uczestnicy
konferencji podkreślali, iż stwa­
rzanie korzystnych dla niej wa­
runków stanowi ważną przesłan-

K kę w procesie normalizacji sto­
gi sunków między PRL a RFN.

Zgromadzenie Ogólne
Krakowskiego Oddziału PAN

(Inf. wł.) 58 członków (rzeczywistych 1 korespondentów)
zrzesza krakowski oddział Polskiej Akademii Nauk. Działa
w Krakowie już 6 PAN-owskich instytutów badawczych,
krakowski oddział stymuluje także pracę 40 komisji nauko­
wych (w ciągu minionego roku przybyło 5 nowych, włącznie
z przekształconym w komisję PAN dawnym komitetem
„Kraków 2060”).

Taki jest materialny stan po­
siadania krakowskiego oddziała
PAN, choć nie w nim wyraża
się ranga naukowa i społeczno-
gospodarcza placówki.

Zadania Akademii, wyznaczo­
ne m. in. przez XII Plenum KC
PZPR, debatę sejmową i lipco­
we Plenum KK PZPR, polega-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Iran stygnie...
Zapowiedź wznowienia eksportu ropy • Porachunki ze stronnikami

szacha • Niejasna sytuacja w Kurdystanie

ciwnatarcia podjętego przez żołnierzy wietnam­
skich, w ciągu pięciu dni od momentu rozpoczę­
cia agresji, Chińczycy stracili tara 9 batalionów.
Znaczne straty najeźdźcy ponieśli w prowincji
Hoang Lien Son, w której wietnamscy żołnierze
i członkowie milicji ludowej dzielnie walczyli o

stolicę prowincji Lao Kay.
Jak donosi z Hongkongu dzien­

nik „New York Times”, Chiny
— co potwierdzają obserwatorzy
wojskowi w Hongkongu — w

trybie pilnym wysyłają posiłki
dla walczących w Wietnamie
wojsk. Według „New York Ti-
mesa”, Chiny zamierzają jeszcze

wprowadzić do walki 200—300
tys. żołnierzy stacjonujących
obecnie w pobliżu granicy chiń-
sko-wietnamskiej.

Żołnierze wietnamscy mężnie
walczą w prowincji Quang Ninh.
Na odcinkach Than Phun, po
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2).

Zakończenie wizyty
wiceprezydenta Iraku w Polsce
WARSZAWA (PAP). 23 bm. dobiegła końca oficjalna wizy­

ta, jaką złożył w Polsce wiceprezydent Republiki Irackiej
Taha Muhieddin Maaruf.

Przebieg i rezultaty wizyty zawiera wspólny komunikat

polsko-iracki.
W piątek w gmachu Sejmu zakończyły aię polsko-Irackia

rozmowy plenarne, prowadzone przez zastępcę przewodniczą­
cego Rady Państwa Edwarda Babiucha 1 wiceprezydenta Ta-

hę Muhieddina Maarufa.
Po zakończeniu końcowego posiedzenia podpisany został

program wykonawczy na lata 1979—1981 do umowy o współ­
pracy kulturalnej między rządami PRL i Republiki Irackiej.

Uroczystość pożegnania irackiego gościa odbyła się na war­
szawskim lotnisku Okęcie.

Wiceprezydenta Republiki Irackiej pożegnał zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa Edward Babiueh.

Dalsze depesze kondolencyjne z zagranicy
WARSZAWA (PAP). W związku z tragicznym wypadkiem

w rotundzie PKO w Warszawie napłynęły z zagranicy dalsze

depeszeskondolencyjne. Wśród nich znajdują się skierowane
na ręce prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza depe­
sze od premiera rządu Socjalistycznej Republiki Rumunii —

Manea Manescu i premiera rady administracyjnej KRLD

Łi-Dżong Ok.

12-tysięczna legitymacja
w organizacji partyjnej Podgórza
Organizacja partyjna dzielnicy

Podgórze jest drugą pod. wzglę­
dem liczebności w Krakowie.

Tworzy ją 12 tysięcy członków
i kandydatów. Jej trzon stano­
wią zasłużeni działacze partyj­
ni.

Wczoraj w KD PZPR Podgórze
odbyła się uroczystość wręczenia
107 legitymacji kandydackich
PZPR. Podczas spotkania se­
kretarz KK PZPR Zdzisław Ga­
sidło wręczył/ 12-tysięczną le­
gitymację partyjną. Otrzymał
ją frezer KZE „Unitra-Tel-
pod” Marian Michalski. Le­
gitymacje: 11999 i 12001 otrzyma­
li: słuchaczka Medycznego Stu­
dium Zawodowego Małgorzata
Turska oraz ślusarz Wagonowni

Kraków-Prokocim Adam Rudek.
Jednocześnie najbardziej za­

służonych działaczy partyjnych
dzielnicy odznaczono Krzyżami
Kawalęrskimi Orderu Odrodze­
nia Polski. Otrzymali je: Bole­
sław Czerwiński, Stanisław
Gawlicki, Eugeniusz Gibała,
Aleksander Gnyp, Edward Kisie­
lewski, Franciszek Komisarek,
Zygmunt Kucz, Michał Łężniak,
Bronisław Puk, Edward Siwy,
Jan Sobol, Tomasz Suriak, Jan
Werstak.

W tak ważnym dla organiza­
cji partyjnej Podgórza spotkaniu
uczestniczyli gospodarze dzielni­
cy: I sekretarz KD PZPR Zdzi­
sław Pospieszyński, naczelnik

dzielnicy MajZan Kulig. (ar)

Od 1 kwietnia
— czas letni

WARSZAWA (PAP). Zgodnie
z zarządzeniem prezesa Rady
Ministrów — 1 kwietnia br. w

całym kraju wprowadzony bę­
dzie czas letni. Przesunięcia
wskazówek zegara o jedną go­
dzinę do przodu dokonamy pun­
ktualnie o 1.00 w nocy.

Wystawa projektów
pomnika Ś. Wyspiańskiego

Dziś o godz. 12 w Pałacu |
Sztuki przy pl. Szczepańskim w |
Krakowie otwarta zostanie wy- |
stawa prac zgłoszonych do kon-1
kursu na projekt pomnika Sta- fi
nisława Wyspiańskiego.

Organizatorzy ekspozycji liczą |
na cenne uwagi zwiedzających f

dotyczące prezentowanych prac.

PARYŻ, LONDYN, TEHERAN, WASZYNG­
TON (PAP). Na uniwersytecie teherańskiin,
który uważany jest za główny ośrodek u-

grupowań o tendencjach lewicowych odbyła
się 23 bm. pokojowa manifestacja zwołana za­
miast planowanego uprzednio przemarszu ulica-
m' Teheranu. Manifestacja przebiegła w zasa­
dzie spokojnie, jedynie u bram uniwersytetu
doszło do drobnych incydentów z grupami cho-

meinistów. Agencje zwracają uwagę, te niektóre
hasła wysuwane przez demonstrantów, dotyczą­
ce np. konfiskaty mienia rodziny cesarskiej po­
krywają się z hasłami chomeinistów, natomiast
zasadnicze różnice występują w kwestii armii,
którą ugrupowania lewicowe pragną zastąpić
„armią ludową” z udziałem wszystkich grup
zbrojnych.

Wicepremier tymczasowego
rządu islamskiego, Ibrahim Ja-
zdi, oświadczył w czwartek wie­
czorem, że Iran wznowi eksport
ropy naftowej w ciągu kilku
dni.

Trwają nadal aresztowania
byłych agentów tajnej policji
SAWAK. W ciągu minionej doby
aresztowano 54 osoby. Prasa do­
nosi również o przejmowaniu
mienia rodziny cesarskiej.

Amerykańskie Linie Lotnicze
PanAm oraz Irańskie Linie Lot­
nicze od . niedzieli wznawiają
normalne loty z Nowego Jorku
do Bombaju przez Teheran.

Sprawa przyszłych losów sza­
cha jest przedmiotem licznych

doniesień agencyjnych. Król
Maroka Hasan II w wywiadzie
dla amerykańskiej telewizji
ABC oświadczył, że szach może

pozostać w Maroku na stałe,
ale jako osoba prywatna a nie
jako monarcha. Coraz więcej
krajów ustosunkowuje się nie­
chętnie do ewentualnego udzie­
lenia szachowi azylu bądź po­
wołując się na względy bezpie­
czeństwa, bądź też obawiając się
pogorszenia stosunków z Iranem.

Sprzeczne i niezbyt jasne in­
formacje nadchodzą z rejonu
Kurdystanu, gdzie w środę. 21
bm. doszło do starć zbrojnych
między irańskimi siłami rewo­
lucyjnymi a Kurdami. Według

informacji AFP, w wielu mia­
stach rejonu kurdyjskiego krą­
żą ulotki zawierające hasła se­
paratystyczne.

Według doniesień z ostatniej
chwili, na mocy wyroku trybu­
nału rewolucyjnego stracony
został kapitan policji, który w

sierpniu ub. r. uczestniczył w

podpaleniu kina w Abadanie. W

wyniku tej zbrodniczej akcji
zginęło 377 osób.

Po 20 latach pobytu na wyg­
naniu powrócił do Teheranu
wybitny działacz ruchu anty-
monarchistycznego, jeden ze

współzałożycieli „frontu narodo­
wego” dr Ali Szajdegan.

Negocjacje w Camp David
WASZYNGTON, KAIR (PAP). W całkowitej izolacji od

iwiata zewnętrznego, a zwłaszcza od dziennikarzy, toczy się
w Camp David, położonym o 100 km na północny-zachód od
Waszyngtonu kolejna runda rozmów amerykańsko-egipsko-
Izraelskich w sprawie zawarcia separatystycznego układu
między Kairem a Teł Awiwem. Gospodarze amerykańscy, któ­
rzy sprawują patronat nad tymi rozmowami nakładając em­
bargo prasowe na przebieg obrad w Camp David, mają na­
dzieję, że dopomoże to w przełamaniu trzymiesięcznego im-

pasu w negocjacjach Kair — Teł Awiw.
Rzecznik departamentu stanu USA, Hodding Carter, który

Jest oficjalnym rzecznikiem konferencji w Camp David poin­
formował, że strony uczestniczące w rokowaniach zaakcepto­
wały amerykańską propozycję omawiania razem wszystkich
kontrowersyjnych problemów związanych z egipsko-izrael-
skim układem pokojowym.

Komentatorzy prasowi i agencyjni nadał sceptycznie pod­
chodzą do możliwości pomyślnego zakończenia nowej rundy
rozmów, określanej w prasie mianem „Camp David II” w

związku z tym, że w ub. roku, we wrześniu odbyły się tam

rozmowy Carter — Sadat — Begin. Zwraca się uwagę, że mi­
mo usilnych zabiegów ze strony administracji waszyngtoń­
skiej, obie strony, tj. izraelska i egipska dzielą nadal wielkie
różnice w zasadniczych kwestiach dotyczących przede wszyst­
kim przyznania tzw. autonomii dla ludności palestyńskiej, za­
mieszkującej zachodni brzeg Jordanu i strefę Gazy.

Prasa kairska nawiązując do wypowiedzi Cartera wzywa­
jącej obie strony do wykazania elastyczności, zwraca uwagę,
że Egipt poszedł już daleko w tym kierunku, osiągając mak­
symalną granicę ustępstw. Wynika z tego wniosek, że obo­
wiązkiem USA, jako partnera Egiptu, jest wywieranie wzmo­
żonej presji na rząd izraelski.

Egipt chce „zastąpić46 szacha
KAIR, WASZYNGTON (PAP). Egipt usiłuje wykorzystać

rewolucję w Iranie, aby stać się „żandarmem” Bliskiego
Wschodu, a więc przejąć rolę pełnioną dotychczas przez ce­
sarstwo irańskie. Koncepcję taką przedstawił niedawno pre­
zydent Anwar Sadat ministrowi obrony USA, Haroldowi
Brownowi, podczas jego wizyty w Kairze.

Agencje zachodnie zwracają uwagę, że prezydent Carte*
zareagował z „ostrożną zachętą” na dążenia Kairu odegrania
większej roli wojskowej w tym regionie. Wynika to wyraź­
nie z wypowiedzi, jakie złożył on w czwartek podczas spot­
kania w departamencie stanu z przedstawicielami amerykań­
skiej prasy i rozgłośni radiowych. Carter oświadczył m. in.,

że Egipt może odegrać „rolę stabilizującą” na Bliskim Wscho­
dzie, udzielając pomocy „małym, słabym militarnie pań­
stwom arabskim”. Zdaniem obserwatorów chodzi tu przedo
wszystkim o kraje naftowe, których przemysł wydobywczy
został opanowany przez monopole zachodnie. J. Carter za­
znaczył, że zawarcie układu pokojowego między Egiptem
a Izraelem zwolni co najmniej 5 dywizji egipskich zajmują­
cych pozycje po wschodniej stronie Kanału Sueskiego.

Komentując wypowiedzi prezydenta USA, zlgencja Reutera

podkreśla, że J. Carter udzielił poparcia dążeniom Sadata,
zmierzającym do przekształcenia Egiptu w główny bastion

■wojskowy Zachodu na Bliskim Wschodzie.
Z doniesień agencyjnych wynika, że władze egipskie są go­

towe podporządkować swój kraj militarnym celom USA w

zamian za szczodrą pomoc gospodarczą 1 wojskową.

A

T) ozlom dyskusji, jakie
r"' toczą się bezustannie

nie zachęca do myśle­
nia. Raczej zmusza do mil­
czenia — na znak protestu.
A jednak bijemy „tę pianę"
nieustannie. Dlaczego? Chy­
ba jednak milczenie (choćby
na znak protestu) jest o

wiele trudniejsze niż gmat­
wanie słów. Pozorowanie
dyskusji jednak wymaga pe­
wnych umiejętności — o

czym my dziennikarze wie­
my dobrze, ale nie najlepiej.
Biją nas na głowę w tej
dziedzinie, cwane lisy, ruty­
nowani specjaliści od tak

zwanej dobrej atmosfery w

pracy. Jeśli osiągnęli jaki
taki poziom inteligencji i

mają trochę opanoiuania, ma­
sa znakomicie godzić w

fwojej pracy kierowniczej
skrajny despotyzm z „twór­
czą atmosferą dyskusji". Tak

czy owak wymaga to mimo
wszystko trochę kultury i

dyplomatycznego talentu.
Jest więc to rodzaj kierow­
ników na wymarciu. Domi­
nuje ostatnio typ wodza, któ­
ry raczej nie krępuje się
brakiem tych eleganckich

cech. Celuje raczej w efek­
townym przecinaniu dysku­
sji, niż w pozorowaniu au­
tentycznej wymiany myśli.
tJ takich szefów ludzie po
prostu milczą. I jest niby to

spokój. Ale spokój może
był złudą. No bo co też na-

W PÓŁ SŁOWA...

W zupełności się
z panem zgadzam

Pisze się w takim czy innym
sprawozdaniu, w rozdziale
poświęconym słynnym już
stosunkom międzyludzkim.
Załoga milczy? Dlaczego to­
warzysze? Trzeba żeby mó­
wiła, wiecie szczerze, od ser­
ca, a po gospodarsku. Nie
macie konfliktów? No ■nie­
możliwe. Gdy wszyscy poko­
nują trudności, u was nie ma

kłopotów? I już wiadomo, że
•ię chłopina nie postarał.
Trzeba mieć jakiś „prob­
lem". Coś musi być „tema­
tem dyskusji” Dialog trze­
ba kontynuować!!!

No bo jeśli szef nie wy­
myśli tych problemów, ■kon-

Maciej Szumowski

■liktów i napięć, tak — by mo-

ina o nich wałkować, to do
głosu w końcu dojdą napię­
cia i konflikty autentyczne,
a to jest o wiele groźniejsze
niż zaakceptowana przez sze­
fa lista skarg i zażaleń po­
zornych. Więc uczcie się lu­
dzie stwarzać atmosferę i

prowokujcie te dyskusje.
Lecz pamiętajcie zawsze, że

termin „prowokować" nie
ma w tym wypadku nic

wspólnego z inspiracją, x u-

miejętnością stawiania au­
tentycznych pytań, lecz wy­
wodzi się od prowokatora,
którego musicie zawsze mieć
w zasięgu ręki. On to bę­
dzie dyskutował tak jak wy
to wcześniej wymyślicie. (A
jednak — nawet w tym wy­
padku — pomyśleć trochę
trzeba). Znam takiego pre­
zesa, który na takich dysku­
syjnych zebraniach zawsze
— w uznaniu zasług — wy­
woływał na początek naj­
bardziej posłusznego z pro­
wokatorów, za nim szli inni.
To prawda, że ludzie są tyl­
ko ludźmi i* nie zawsze po­
wtórzą te wasze „problemy"
i „pytania" dokładnie. Zda­
rzyć się może, że to l owo

im Się pokręci. Rada. jest
jedna — nie tracić zimnej
krwi. A po zebraniu wypi­
sać z grona zasłużonych dy­
skutantów i kazać na przy­
szłość' milczeć. Dyskusja to

nie zabawa, nie darmo mó­
wi się o dyscyplinie dysku­
sji. I ci co na nią narzekają
to właśnie mają na myśli.

Przyjaciele.TM

VII Spartakiada
Armii Zaprzyjaźnionych

Do Zakopanego zaczęły przy­
bywać reprezentacje na VII
Zimową Spartakiadę Armii Za­
przyjaźnionych.

Jako jedna z pierwszych przy­
jechała reprezentacja ZSRR,
która rozgościła się w Wojsko-
(DOKONCZENTE NA STR. 2)

Z inicjatywy „Przekroju"

Otwarto konto dewizowe
na odnowę zabytków

Krakowa
Z każdym dniem rośnie ilość

ludzi i instytucji, wspierających
piękną ideę odnowy zabytków
Krakowa. Na koncie, po ostat­
niej wpłacie Polskiego Monopo­
lu Loteryjnego, mamy już pra­
wie 28 min zł. Mniejsze i więk­
sze kwoty pieniężne wpłacają
ludzie z różnych stron Polski —

niemało wśród nich emerytów,
którzy dla starego Krakowa nie
szczędzą odłożonych złotówek.
Jest to wzruszające.

Po powstaniu Społecznego
Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa wzrosło zainteresowa­
nie rewaloryzacją naszego mia­
sta wśród Polonii, rozsianej po
całym świecie. Zaczęły napły­
wać do „Przekroju” (a dociera
on do 108 krajów świata) listy
z deklaracjami wpłat, dolarów i

innych dewiz, pytania o numer

konta. Redakcja tego popularne^
go tygodnika podjęła starania o

otwarcie specjalnego konta

bankowego dla zagranicznych
czytelników, i dla tych wszyst­
kich, którym Kraków jest drogi
sercu. I oto za najnowszym nu­
merem „Przekroju” możemy
podać ten numer: Bank Polska
Kasa Opieki SA Oddział w Kra­
kowie, „Przekrój” — 327871—■
600008. Jest już pierwsza wplata
— 1.000 dolarów, pochodząca od
Michała Pawełka z Chicago. Po­
dobnie jak redaktor naczelny
„Przekroju” Mieczysław Czuma
w artykule „Polaków zaszczyt i
obowiązek”, także i my wyraża­
my przekonanie, że w tym szla­
chetnym przymierzu serc wszys­
cy Polacy w świecie będą mieć
swój znaczący udział w odno.ris
starego Krakowa. (r)
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Szwedzcy komuniści

w Krakowie

Wczoraj przebywała w

Krakowie z jednodniową wi­
zytą delegacja Szwedzkiej
Partii Lewica-Komuniści
(VPK) pod przewodnictwem
członka Komitetu Wykonaw­
czego KC, sekretarza wyko­
nawczego VPK Torę For-
sberga. Delegacji towarzyszył
przedstawiciel Wydziału Za­
granicznego KC PZPR An­
drzej Czarnecki. Goście spot­
kali się z sekretarzem KK
PZPR Janem Grzelakiem,
zwiedzili Państwowe Zbiory
Sztuki na Wawelu oraz za­
bytki Starego Miasta.

Wizyta słowackich

przyjaciół
Przebywająca w Krakowie

delegacja Komitetu Miej­
skiego Frontu Narodowego z

Bratysławy na czele z I se­
kretarzem KM Frontu On-
drejem Dobrotą oraz towa­
rzyszącymi członkami prezy­
dium spotkała się w Domu
Polonii z przewodniczącym
KK FJN prof. Marianem Ko­
niecznym i przedstawicielami
władz Krakowa. Tematem

spotkania było przygotowanie
porozumienia o współpracy
między komitetami Frontów
Krakowa i Bratysławy.

Uroczyste podpisanie po­
rozumienia nastąpi na prze-,
łomie marca i kwietnia br.
podczas pobytu delegacji
krakowskiej w Bratysławie.

e Uznanie
¥ dla ORMO -wców

Praca ORMO-weów, których
jest w woj. nowosądeckim
3.738, spotyka się z dużym u-

suaniem. Dano temu wyraz
wczoraj w czasie uroczystego
— z okazji 33. rocznicy powo­
łania ORMO — spotkania ko­
mendantów jednostek tere­
nowych, zakładowych i spe­
cjalistycznych z władzami wo­
jewódzkimi, ńa które przyby­
li tu. in.: sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu, zarazem

przewodniczący Wojewódz­
kiego Społecznego Komitetu
ORMO — Kazimierz ®y-
fueki i wicewojewoda Ed­
ward Ligęza. Woj. Społeczny
Komitet ORMO powołał na

stanowisko .komendanta wo­
jewódzkiego ORMO — Józe­
fa Niemca — dyrektora Wy­
działu Spraw Wewnętrznych
UW. <k-b)

Pierwszy w Krakowie

Rodzinny
r , Dom Dziecka

Wczoraj otwarto pierwszy
w Krakowie Rodzinny Dom
Dziecka. Na razie przebywa
w nim trójka dzieci, dotych­
czas wychowująca się w do­
mach państwowych. Będą
one wychowywać się wraz z

synami pp. Janiny 1 Lucja­
na Węchów, którzy prowa­
dzą tę placówkę na os. Bie­
żanów Nowy. Jesienią przy­
będzie tu troje następnych
dzieci. Wojewódzka Spół­
dzielnia Mieszkaniowa prze­
kazała Rodzinnemu Domowi
Dziecka dwa mieszkania o

pow. 150 m kw.

Gospodarka wodna

tematem sympozjum
19—23 bm. w Krakowie od­

było się sympozjum nauko­
wo-techniczne w ramach
„Tygodnia Wodziarza, Melio-
ranta i Łąkarza”. Referat na

temat założeń ogólnych pro­
gramu „Wisła” wygłosił rek­
tor Politechniki Krakowskiej
prof. dr hab. Inż. Bolesław
Kordas, bardziej szczegółowo
omawiali zagadnienie przed­
stawiciele „Hydroprojektu” z

Warszawy. Poruszano zagad­
nienia wodno-melioracyjne,
gospodarki wodą, połderyza-
cji i chemizmu wód, ochro­
ny środowiska naturalnego.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe, wzrastające
stopniowo od zachodu do du­
żego. Miejscami opady śnie­
gu, lokalnie możliwy opad
marznącej mżawki powodu­
jącej gołoledź. Rano i w no­
cy mgły. Temperatura mak­
symalna w dzień od —1 do
3 st., minimalna w nocy od
—4 do —8 st. Wysoko w Ta­
trach temperatura od —6st.
w dzień do —10 st. w nocy.
Wiatry słąbę z kierunków
wschodnich przechodzące w

zmienne, w Tatrach umiar­
kowane, okresami dość sil­
ne, południowo-wschodnie.

GRUBOŚĆ POKRYWY
ŚNIEŻNEJ' O GODZ. 7 RA­
NO: Kasprowy Wierch 121,
Hala Gąsienicowa 102, Mor­
skie Oko 66, Myślenickie
Turnie 64, Polana Ornak 46,
Kuźnice 34, Zakopane 13, Bu­
kowina Tatrzańska 18, Ja­
błonka 11, Łopuszna 14, Rab­
ka 20, Obidowa 16, Turbacz
60, Kamienica .9, N. Sącz 8,
Czorsztyn 25, Szczawnica 14,
Łącko 5, Piwniczna 8, Żegie­
stów 21, Łabowa — miejsca­
mi, Jaworzyna Krynicka 70,
Krynica 25, Bielsko 5, Wisła
35, Istebna Wieś 34, Istebna
St-cówka 66, Szczyrk 35, Ła­
pki 31, Rycerka Górna 36,
Rajcza 19, Żywiec 7, Pewel
Mała 16, Korbielów 28, Łes-
kawiec 54, Cisną 13, Prze­
myśl 5, Rzeszów 9, Du-kla 8,

2,3,4,5.6

Agresor ściąga posiłki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Cheti i Cao Balan nacierającym
tam dwom pułkom chińskim za­
dano druzgocące ciosy. W wy­
niku kontrnatarcia najeźdźcy
zostali odparci do granicy wiet-

namsko-chińskiej. Zaciekłe wal­
ki toczą się w prowincji Lan
Son. Wojska wietnamskie zdo­
były tam dziesiątki czołgów i
opancerzonych transporterów
chińskich, przeciwnik ponosi
znaczne straty w ludziach.

VNA informuje, iź z doniesień
nadchodzących z rejonó.w przej­
ściowo okupowanych przez woj­
ska chińskie wynika, że zagar­
nianie przez Chińczyków wiet­
namskiego mienia państwowego
i prywatnego przybrało masowy
charakter. Grabieżom towarzy­
szy z reguły mordowanie ludnoś­
ci cywilnej, która nie zdążyła
ujść ze strefy działań wojen­
nych. Żołnierze chińscy przy
pomocy miotaczy płomieni i
czołgów równają z ziemią wiet­
namskie osiedla. Wśród ofiar
tych bestialskich akcji jest
wiele dzieci, kobiet i starców.

„Wszystkie siły dla obrony
socjalistycznej Ojczyzny przed
chińskimi agresorami!” — to

patriotyczne wezwanie roz­
brzmiewa w tych dniach * na

wiecach odbywających się w ca­
łej Socjalistycznej Republice
Wietnamu,

¥
PEKIN. Chińskie środki ma­

sowego przekazu nie podają żad­
nych informacji o działaniach
zbrojnych na terytorium Wiet­
namu, utrzymując naród chiń­

ski w całkowitej nieświadomoś­
ci agresji Chin na Wietnam i w

nieświadomości oburzenia, ja­
kie agresja ta wywołała wśród
światowej opinii publicznej.

Jak podają agencje. władze
Pekinu pod groźbą surowych
kar kategorycznie zabroniły
wywieszania jakichkolwiek ga­
zetek wielkich hieroglifów, a

także słuchania zagranicznych
rozgłośni radiowych. W Chi­
nach, poza prowincjami przy­
frontowymi, obowiązuje zakaz
organizowania wieców i zebrań,
a władze lokalne otrzymały po­
lecenie, by nie odpowiadały na

pytania ludności w sprawie
działań wojennych.

¥
Na całym świecie nie 'ustają

protesty przeciwko chińskiej
agresji na Socjalistyczną Repub­
likę Wietnamu. Międzynarodowa
opinia publiczna, która zdaje so­
bie sprawę z hegemonistycz-

nych, sprzecznych z normami

prawa międzynarodowego i po­
stanowieniami Karty Narodów
Zjednoczonych celami przywód­
ców pekińskich, żąda natych­
miastowego wycofania wojsk
chińskich z Wietnamu.

¥
PARYŻ (PAP). W stolicy

Francji zakończyły się w piątek
dwudniowe, 33 z kolei konsul­
tacje francusko - zacho.inionie-
mieckie z udziałem prezydenta ,

Francji Valercgo Giscarda d’Es- j
taing i kanclerza Republiki Fe- ’

deralnej Helmuta Schmidta,
podczas których omawiano ró­
wnież sytuację na Dalekim
Wschodzie powstałą w wynika
agresji Chin na Wietnam. Oba
kraje wystąpiły z żądaniem, aby
Chiny wycofały się z Wietna­
mu. Paryż i Bonn nie cłicą, aby
konflikt na Dalekim Wschodzie
doprowadził do zahamowania
polityki odprężenia między Za­
chodem i Wschodem.

★
MOSKWA (PAP). Minister obrony ZSRR, marszałek, Dmitrij

Ustinow wydał rozkaz z okazji przypadającej w piątek 61. rocz­
nicy Armii Radzieckiej i Marynarki Wojennej.

Związek Radziecki wspólnie z bratnimi krajami socjalistycz­
nymi konsekwentnie i wytrwale prowadzi leninowską politykę
pokojową — podkreśla rozkaz.

Ludzie radzieccy i cala postępowa ludzkość przyjęła z poczu­
ciem gniewu i oburzenia wiadomość o agresji maoistów chińskich
przeciwko socjalistycznej republice Wietnamu. Ta przestępcza
działalność jest bezpośrednim wynikiem polityki szantażu i pre­
sji, którą władze chińskie od wielu lat stosują wobec całej Azji
południowo-wschodniej, a szczególnie wobec Wietnamu, Rząd
radziecki w oświadczeniu opublikowanym w związku z agresją
Pekinu stwierdził, że ZSRR wykona zobowiązania, Jakie wziął na

siebie w Układzie o Przyjaźni i Współpracy między ZSRR
a SRW.

Społeczeństwo polskie
czci pamięć bohaterów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
złożyły kwiaty pod Pomnikiem
Żołnierzy Radzieckich oraz na

płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza. W uroczystości uczestni­
czyli: członek Sekretariatu KK
PZPR, kierownik Wydziału Or­
ganizacyjnego KK PZPR Bole­
sław Grzesiak, prezes KK ZSL
Władysław Cabaj, wiceprzewo­
dniczący KK SD Kazimierz Fu-
ohsa, wiceprezydent m. Krako­
wa Eugeniusz Janczarski.

Wieczorem w kinie „Wolność”
odbyła się uroczystość, na którą
przybyli przedstawiciele władz
krakowskich. Obecni byli tak­
że: minister pełnomocny, kon­
sul generalny ZSRR w Krako­
wie Iwan Korczma oraz kon­

sul generalny Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej Mi­
chał Mały, (ar)

¥

(Inf. wŁ) Mogiły żołnierzy ra­
dzieckich walczących o wyzwo­
lenie ziemi tarnowskiej-, pomni­
ki walki i męczeństwa wczoraj
— w rocznicę powstania Armii

Radzieckiej — pokryły wieńce
i kwiaty. Zapalono znicze, mło­
dzież harcerska i żołnierzó za­
ciągnęli warty honorowe.

Kwatera żołnierzy radzieckich
na cmentarzu w Tarnowie-
Krzyżu. Na cmentarz przybyli
przedstawiciele gospodarzy mia­
sta i województwa, organizacji
społecznych i politycznych,

składając przy dźwiękach werbli
wieńce i kwiaty. W imieniu
władz polityczno-administracyj­
nych województwa tarnowskie­
go hołd poległym bohaterom

złożyli m. in. sekretarz KW
PZPR Eleonora Szymkowiak,
prezes WK ZSL Tadeusz Maj,
przewodniczący WK SD Kazi­
mierz Danko, i wojewoda tar­
nowski Jan Sokołowski.

Wieczorem natomiast w Sali
Lustrzanej w Tarnowie odbył
się uroczysty koncert. Przybyli
przedstawiciele władz woje­
wódzkich z I sekretarzem KW
PZPR Stanisławem Gębalą.
Z programem wystąpiła Cappel-
la Cracoviensis wraz z solistą
Andrzejem Hiolskim. (sad)

Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
śkim Zagłębiu Węglowym, w

województwach chełmskim i lu"
bełskim. Przewidziano tam bu­
dowę 6 kopalń oraz zakładu

wzbogacania węgla. Zakłada się,
że wydobycie w tym rejonie po­
winno przekroczyć w 1985 r.

poziom 6 min ton.

Prezydium Rządu rozpatrzyło
wykorzystanie maszyn i urzą­
dzeń produkcyjnych w przemy­
śle. Podstawą dyskusji i przy­
jętych decyzji były materiały
sporządzone przez Najwyższą
Izbę Kontroli, która zbadała te

sprawy w zeszłym roku w kil­

kudziesięciu zakładach, a także
informacje zainteresowanych
szefów resortów.

Prezydium Rządu poleciło mi­
nistrom resortów gospodarczych
zbadanie stanu i struktury za­
pasów niezagospodarowanych,
maszyn i urządzeń oraz dopil­
nowanie, aby zostały one zain­
stalowane w macierzystych za­
kładach lub przekazane innym
przedsiębiorstwom, gwarantu­
jącym ich należyte wykorzysta­
nie.

Na posiedzeniu omówiono pro­
blemy związane z rozwojem
produkcji miedzi elektrolitycz­
nej.

Zgromadzenie Ogólne
Krakowskiego Oddziału PAN
(DOKOŃCZENIE ZĘ STR. 1)
ją głównie na stymulacji badań
podstawowych, koordynacji za­
dań naukowych w skali makro­
regionu (krakowska placówka
oddziaływuje na ośrodek kielec­
ki i rzeszowski a ostatnio jej
wpływ sięgnął i Lublina), pro­
wadzeniu badań interdyscypli­
narnych oraz świadczeniu usług
ekspertystycznych dla gospodar­
ki narodowej. Wszystkie te za­
dania — jak stwierdził w swym
sprawozdaniu sekretarz nauko­
wy oddziału prof. dr hab, Ro­
man Ney — krakowska placów­
ka wypełnia, choć w dyskusji
wskazywano na nie 'Wykorzysta­
ne jeszcze możliwości, tkwiące
m. in. w ściślejszej koordynacji.
Przeszkodą są także trudności
w publikacji prac .naukowych,
sprowadzaniu zagranicznych
wydawnictw i remontach po­
mieszczeń.

Podczas wczorajszego Zgroma­
dzenia Ogólnego krakowskiego
oddziału PAN, któremu prze­
wodniczył prof. dr hab. Marian
Mięsowiez, a na którym obecni

byli m. in. zastępca członka
Biura Politycznego KC PZPR, I
sekretarz KK Kazimiera Barci-
kowski, sekretarz KK Stefan
Markiewicz i prezydent m.

Krakowa Edward Barszcz, 16
pracownikom PAN wręczono
Złote i Srebrne Odznaki „Za Za­
sługi dla Ziemi Krakowskiej” i
„Za Pracę Społeczną dla m

Krakowa”. W części naukowej
Zgromadzenia prof. dr hab.
Tadeusz Wojtaszek wygłosił nie­
zwykle kontrowersyjny W’ykład
o stosowaniu pestycydów, prze­
ciwko którym od kilku lat ostrą
kampanię prowadzą rzecznicy
totalnej ochrony środowiska. Do

tego tematu będziemy chcieli po­
wrócić w przyszłości. (ms)

Tarnowski wymiar sprawiedliwości
działa skuteczniej
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W niedzielę na stadionie pod Krokwią

VII Spartakiada
Armii Zaprzyjaźnionych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wym Domu Wypoczynkowym w

(Kościelisku.
23 lutego w godzinach poran­

nych, w dniu święta armii ra­
dzieckiej gościom złożyli wizy­
tę przedstawiciele komitetu or­
ganizacyjnego spartakiady. W
imieniu gospodarzy, najserdecz­
niejsze gratulacje złożył kie­
rownictwu ekipy oraz sportow-
corn Armii Radzieckiej płk Ka­
zimierz Konarski.

Reprezentanci sił zbrojnych
ZSRR otrzymali w dniu swego
święta wiązanki kwiatów i ser­
deczne życzenia pomyślnych
występów na wszystkich are­
nach VII Zimowej Spartakiady
Armii Zaprzyjaźnionych.

W Zimowej Spartakiadzie
Armii Zaprzyjaźnionych będzie
startowało około 300 zawodni­
ków reprezentujących barwy
armii: Bułgarskiej, Czechosło­
wackiej, Mongolskiej, NRD, Ru­
muńskiej, Węgierskiej, ZSRR i
Polskiej.

W piątek w Zakopanem były
już wszystkie reprezentacje w

zapowiadanych najsilniejszych

składach. Zawodnicy odbyli
pierwsze treningi.

Zmienił się progi am turnieju
hokejowego, gdyż startować w

nim będą w Nowym Targu tyl­
ko 4 reprezentacje: CSRS, Ru­
munii, ZSRR i Polski. W związ­
ku z tym, że nie wystąpi rep­
rezentacja armii bułgarskiej no­
wy program spartakiadowych
bojów hokeistów jest następu­
jący: 27 lutego: CSRS — Rumu­
nia i ZSRR — Polska; 28 lute­
go: ZSRR — Rumunia i CSRS
— Polska; 1 marca: ZSRR —

CSRS; 2 marca: Polska — Ru­
munia.

Oto skład hokejowej repre­
zentacji Wojska Polskiego:
Wojtynek, Janiszewski, Potz,
Kokoszka, Tokarz, Marcińczak,
Obłój, Piecko, Pytel, Ślusar­
czyk, Zabawa, Jobczyk, Chowa­
niec, Iskrzycki, Słowakiewicz,
Jaskierski, Małysiak, Buk, Ryb-
ski, Krawczyk, Gruth, Ziętara,
Chowaniec i Szeja.

Uroczyste otwarcie spartakia­
dy odbędzie się w niedzielę na

stadionie pod Krokwią. Pierw­
sze konkurencje rozpoczną się
we wtorek.

Odszkodowanie za części
do wozów zagranicznych

WARSŻAWA (PAP). Od tego
roku właściciele zagranicznych
samochodów, pochodzących spo­
za krajów RWPG i Jugosławii,
płacą, podwyższone składki u-

bezpieczeniowe. — Zwiększenie
tych opłat wynikało ze wzrostu

liczby wypadków, co równocze­
śnie spowodowało zwiększenie
kwot wydatkowanych na od­
szkodowania.

Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń. przeznacza wysokie sumy
nie tylko na naprawy powypad­
kowe tych pojazdów, ale rów­
nież na pokrycie kosztów zaku­
pu części, które uległy w cza­
sie wypadku uszkodzeniu.

Części do wielu marek samo­
chodów, zwłaszcza popularnych,
są sprowadzane przez Polski
Związek Motorowy i wówczas
PZU i PZMot przeprowadzają
między sobą bezpośrednie roz­

Nowa moneta

20-zlotowa
WARSZAWA (PAP). W związ­

ku z obchodami Międzynarodo­
wego Roku Dziecka, Narodowy

liczenie tych zakupów, a wła­
ściciel pojazdu otrzymuje czę­
ści. Do wielu zachodnich ma­
rek, zwłaszcza starszych typów,
PZMot nie importuje jednak
części j wówczas, gdy właści­
ciel samochodu zakupi je za de­
wizy we własnym zakresie, to

po przedstawieniu w PZU ra­
chunku otrzymuje on zwrot wy­
datkowanej sumy w bonach
towarowych banku PeKaO. Je­
żeli właściciel samochodu nie do­
konał zakupu części za grani­
cą, PZU wypłaca wówczas od­
szkodowanie w złotówkach.

Odszkodowanie za części —•

należy to podkreślić wbrew
mylnym twierdzeniom niektó­
rych osób — jest wypłacane, w

różnych formach, wszystkim
właścicielom samochodów bez
względu na markę i typ poja­
zdu.

Bank Polski emituje okolicznoś­
ciową monetę 20 zł. Moneta

wprowadzona zostanie do obiegu
1 marca 1979 roku. Wykonano
ją według projektu artysty rzeź­
biarza Józefa Markiewicza.

Wielkość emisji tej monety
jest ograniczona.

Błyskawiczna akcja tarnowskiej MO

Włamywacz ujęty na gorącym uczynku
(Inf. wł.) 21-letni Wiesław J.

zamieszkały w Chmielewie w

woj. siedleckim ma na swym
kencie już niejeden czyn koli­
dujący z przepisami kodeksu

karnego. Dokonał włamań i
kradzieży w kilku wojewódz­
twach, a ostatnio przybył na

gościnne występy do^ Tarnowa.
W nocy z czwartku na piątek
włamał się do sklepu wielo­
branżowego przy ul. Witosa, za­
bierając z kasety pieniądze, a

ze sklepu cenne towary. Jednak
złodziejaszek nie zaspokoił się
tym łupem i po godz. 2.00 doko­
nał następnego „skoku”. Wybrał

sklep spożywczy, nieco odległy
od centrum, na rogu ul. Mickie­
wicza i Goslara. Kiedy po wy­
biciu szyby w najlepsze graso­
wał po sklepie, wybierając a-

trakeyjny towar, na gorącym u-

ezynku przyłapały go dwa pa­
trole milicji: sierż. Alfred God­
lewski i st. kpr. Marian Sajdak
z KM MO oraz st. sierż. Stani­
sław Poparda i kpr. Marian
Pruchnicki z ZOMO. Milicjanci
musieli stoczyć z włamywaczem
walkę, bo usiłował wszelkimi
sposobami uciec. Napastnikowi
odebrano cały łup, który miał
przy sobie, (sad)

APROBATA
(tor) Jak informuje agen­

cja CTK, prezydium KC
KPCz omówiło wyniki spot­
kania w Polsce w dniach
19—20 bm. I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka z se­
kretarzem generalnym KC
KPCz, prezydentem CSRS
Gustavem Husakiem. Prezy­
dium KC KPCz wysoko oce­
niło przebieg i rezultaty te­
go spotkania.

WIZYTA
W piątek odleciał z Wa­

szyngtonu z 11-dniową wizytą
do ChRL amerykański mini­
ster skarbu Miehael Biumen-
thal. Przewiduje się, że w

czasie swego pobytu w Pe­
kinie spotka się on prawdo-

Z dalekopisu
podobnie z czołowymi przy­
wódcami chińskimi, a także
będzie reprezentował prezy­
denta Cartera na uroczystości
otwarcia w Pekinie ambasa­
dy USA w dniu 1 marca br.

JUBILEUSZ
24 bm. mija 60 rocznica u-

rodzin Mieczysława Róg-
Swiostka, długoletniego za­
służonego działacza społecz­
no-politycznego. W przeded­
niu 60. rocznicy urodzin M.
Róg-Swiostka, w KC PZPR

odbyło się spotkanie z jubi­
latem, w którym wzięli u-

dział zastępca członka Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR Jerzy Łukaszewicz.

ZAPOWIEDŹ
Niższa Izba Parlamentu au­

striackiego postanowiła
przedterminowo rozwiązać
parlament i przyspieszyć wy­
bory powszechne wyznaczo­
ne na jesień br. Zadecydowa­
no, że w nowym terminie
wybory odbędą się 6 maja.

ODKRYCIE
Złoża gazu odkryte ostat­

nio w zatoce Sabinas u pół­
nocnych wybrzeży Meksyku,
są prawdopodobnie najwięk­
sze na^świecie. Zalegają one

na przestrzeni 500 tys. km

kwadratowych.

(Inf. wł.). W Sądzie Wojewódz­
kim w Tarnowie odbyła się
wczoraj doroczna narada sędziów
sumująca dokonania tarnow­
skiej Temidy w ub. roku i pro­
gramująca politykę karną są­
dów w najbliższych miesiącach.
W naradzie uczestniczyli m. in.
wiceminister sprawiedliwości dr
Maria Regent-Lechowicz, wice­
wojewoda Franciszek Rachwał
oraz przedstawiciele MO, Proku­
ratury i Rady Adwokackiej.

Prowadzący naradę, prezes
Sądu Wojewódzkiego Jan Blat
stwierdził, że nastąpił dalszy
wzrost poziomu orzecznictwa: są­

dy Tarnowskiego, żywo włączają
się w działalność profilaktyczną,
np. sygnalizując zakładem pracy
przyczyny powstania przestępstw
gospodarczych. Szczególnie dużo

uwagi zwraca się na skuteczną
ochronę mienia społecznego, gos­
podarki żywnościowej i prawną
ochronę konsumenta.

Zasługującą na szczególne u-

znanie jest działalność Tarnow­
skiego wymiaru sprawiedliwoś­
ci na rzecz nieletnich i rodziny.
Powołany w Tarnowie Sąd Ro­
dzinny osiąga znaczne efekty w

niesieniu pomocy rodzinie i pra­
cy z nieletnimi. (sad)

Porażka mistrzyń
Polski

Wczoraj rozpoczął się w Kra­
kowie ostatni finałowy turniej
w I lidze koszykówki kobiet.
W hali przy ul. Reymonta oglą­
daliśmy dwa ciekawe i bardzo
zacięte pojedynki. Najpierw
Spójnia Gdańsk pokonała ŁKS
62:56 (38:36). Najwięcej punk­
tów zdobyły dla Spójni Micha­
lak 17 i Gorzelana 11, dla ŁKS
Wołujewicz 16 i Gortat 14. Po

tym zwycięstwie gdańszczanki są
już praktycznie wicemistrzy-
niami kraju.

W drugim meczu doszło do
sporej niespodzianki, koszykar-

ki Wisły, które już wcześniej
zapewniły sobie tytuł mistrza
Polski — przegrały z AZS Po­
znań 68:79 (38:28), Krakowian­
ki grały wczoraj bardzo nieró­
wno. Obok dobrych momentów
miały okresy bardzo słabej gry.
Decydujące znaczenie miał okres
gry między 26 a 31 min., kiedy
to poznanianki uzyskały 9-pun-
ktową przewagę, która potem
wynosiła nawet 13 pkt. Naj­
więcej punktów dla Wisły zdo­
były: Kaluta 20, Jaworska ł
Iwaniec po 10, dla AZS: Gu­
mowska 26, Komorowska 20, Wi­
śniewska 16,

Dziś o godz. 16.00 I w nie­
dzielę o godz. 15.00 dalsze meJ

cze. (ans)

Egipt chce budować

drugi Kanał Sueski
PARYŻ (PAP). Jak pisze pa­

ryski tygodnik „NSD” („Vend-
redi. Samedi, Dimanche”), rząd
egipski negocjuje z Japonią
kwestię podjęcia budowy drugie­
go Kanału Sueskiego. Budowę

tę przejęłyby od strony kon­
strukcyjnej oraz finansowej fir­
my i banki japońskie.

Nowy Kanał Sueski obliczony
byłby na przepuszczanie 70 .ma­
mutów” z ropą naftową w cią­
gu doby, co niezwłocznie zwró­
ciłoby koszty jego budowy. W
wypadku powodzenia negocjacji,
stwierdza tygodnik paryski, no­
wy Kanał Sueski zostałby odda­
ny do użytku w roku 2000.

Seniorzy na korcie

Sympatycy tenisa w USA
będę świadkami nowego ro­
dzaju turniejów, tu których,
udział wezmą sławni, dziśjuż
niemłodzi, tenisiści. W mie­
siącach letnich odbędzie się
pięć turniejów klasyfikacyj­
nych w dwóch kategoriach
wiekowych: 35—45 lat i po­
wyżej 45 lat. Następnie w

Newport rozegrany będzie
turniej finałowy. Już dzisiaj
występy w tym turnieju
„eksmistrzów” zapowiedzieli
m. in. Ldver, Emerson,1 "Rb-

sewall, Neiucombe, Santana.
Ricssen, Taylor (w kategorii ■
pierwszej) oraz ci starsi
Budge, Riggs, Seizas, Sed-
gman, Mulloy, Kramer, Tra- .

bert, Segura i inni (w kat.
drugiej).

Pietrzykowski
przyjmuje wyzwanie
Zaskakująca propozycja

Cassiusa Claya. czyli Muham-
mada Ali — najlepszego pię­
ściarza tu historii boksu za­
wodowego i aktualnego mi­
strza świata w wadze cięż­
kiej, spotkania się ze Zbig­
niewem Pietrzykowskim i
stoczenia z nim pokazowej
walki wzbudziła duże zain­
teresowanie sympatyków
sportu. Przypomnijmy, że do
spotkania dwóch wielkich ry­
wali rzymskiej olimpiady
doszłoby w drugiej połowie
mdrcćP'1 br. podczas festiwalu
filmów sportowych we wło­
skiej miejscowości Saint
Wincent. Walka miałaby o-

ezywiście charakter towarzy­
ski, pokazowy,

„Voyager I" odkrywa
tajemnice Jowisza

WASZYNGTON (PAP). Spec­
jaliści z amerykańskiej agencji
d/s aeronautyki i przestrzeni
kosmicznej (NASA) wystąpili na

konferencji prasowej informując
o rezultatach analiz pierwszej
serii zdjęć Jowisza, wykonanych
przez kamery sondy międzypla­
netarnej „Voyager I”, która zbli­
ża się do tej planety,i 5 mar­
ca br. przeleci koło niej w od­
ległości ok. 278 tys. km. Obecnie
„Voyager T” znajduje się w

odległości ok. 12 min kilometrów
od Jowisza. Sonda ma zbadać
również 13 znanych satelitów
tej planety.

Z analizy zdjęć wynika, że na

powierzchni Jowisza zaszły dra­
matyczne zmiany od roku 1973,
kiedy to została ona sfotografo­
wana przez sondę „Pionier”.
Obecnie widzialna powierzchnia
planety wydaje się być o wiele
ciemniejsza i mniej jednolita.
Również pasma gazów otaczają­
cych tajemniczą „czerwoną pla­
mę” mają zupełnie inny wy­

gląd. Na ostatnich zdjęciach wi­
dać m, in, brązowe pasmo ga­
zów na północ od „czerwonej
plamy”, ciemne punkty w atmo­
sferze posiadające białą część
środkową oraz białe chmury
poruszające się ruchem odwrot­
nym od ruchu wskazówek zega­
ra wokół „czerwonej plamy”.

Jeden z uczonych występują­
cych na konferencji dr Brad-
ford Smith z uniwersytetu sta­
nu Arizona oświadczył, że zdję­
cia dowodzą, iż na Jowiszu za­
chodzą o wiele bardziej skomp­
likowane procesy atmosferyczne
niż początkowo sądzono. Inni
uczeni podali, że instrumenty
„Voyagera I” zaobserwowały
zjawiska podobne do zórz polar­
nych i zarejestrowały po raz

pierwszy fale radiowe o niskiej
częstotliwości emitowane przez
atmosferę planety. Sonda „Voya-
ger I” po minięciu Jowisza, wy­
korzystując silne pole magnety­
czne planety w celu uzyskania
odpowiedniej prędkości, odleci
w kierunku Saturna.

Polityka i papier
toaletowy

BONN (PAP). Sąd w Mona­
chium nakazał wstrzymanie pro­
dukcji papieru toaletowego, na

którym — w zależności od gu- I

stu, na różowym lub białym pa­
pierze — figurowały rysunkowe
wizerunki kanclerza Helmuta
Schmidta, przywódcy opozycji
Helmuta Kohla, premiera Ba­
warii Franza Josefa Straussa i

innych. Adwokat, który wniósł
sprawę stwierdził, że rysunki
zostały wykorzystane bez zgody
autorów.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 lutego 1979 r.

po ciężkiej chorobie zmarł, w 59 roku życia

MARIAN KLIMCZAK
MISTRZ SZTUKI KULINARNEJ

wieloletni szef kuchni Hotelu Orbis „Francuski” i „Craeo-
via”, wychowawca i nauczyci 1 wielu pokoleń kucharzy,
znakomity pracownik i szlachetny kolega, odznaczony Zło­
tym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za Pra­
cę Społeczną dla Miasta Krakowa”, zdobywca Wielu me­
dali i dyplomów na konkursach krajowych i zagranicz­
nych.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 26 lutego, o godz.

12.30, na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR

I RADA ZAKŁADOWA
PP HOTEL ORBIS „CRACOYIA”
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

■SB nMBnBBBMBBBBBBgBaHBMBBBnBBBBMBBBHnaMMMaiBaagMBMMBSB

Mgr Januszowi Pieczkowskiemu
Wicewojewodzie nowosądeckiemu — składamy wyrazy
głębokiego współczucia z powodu nagłej śmierci Syna.

Dyrekcja, OOP PZPR, Rada Zakładowa

i pracownicy Wojewódzkiej Stacji
Sanitarno-Epidemiologicznej

w Nowym Sączu

Mgr Januszowi Pieczkowskiemu
Wicewojewodzie nowosądeckiemu, składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia z powodu przedwczesnej śmierci syna.

NACZELNIK GMINY I PRACOWNICY
URZĘDU GMINY W PODEGRODZIU

Teraz niech sobie

pada...
MADRYT (PAP). W hotelu

Benalmadena na Wybrzeżu Sło­
necznym (Costra del Sol) w

Hiszpanii doszło do podpisania
pierwszych umów o ubezpiecze­
nie turystów od deszczu. Prze­
widują one zwrot kosztów poby­
tu w sytuacji, kiedy spadnie
powyżej 0,1 litra deszczu na 1
metr kwadratowy powierzchni
ziemi, a więc praktycznie wów­
czas, kiedy ziemia stanie się
zaledwie wilgotna.

Umowy o tego typu ubezpie­
czenie można, zawierać na ty­
dzień i na miesiąc. Składka u-

bezpieczeniewa zainteresowa­
nych turystów wynosi 3,25 proc,
kosztów ich pobytu.

\N kilku wierszach

0 W Koninie rozpoczął się
drużynowy turniej o „Szablę
Wołodyjowskiego”. Wyniki: Wę­
gry — Francja 3:8, stosunkiem
trafień 58:63 wygrali Węgrzy.
Polska I — Polska II 9:7, ZSRR
— Rumunia 11:5, Polska I —

Francja 9:7.
0 W towarzyskim meczu pił­

karskim w Bagdadzie Irak wy­
grał ze Szwecją 1:0 (0:0).

0 W towarzyskim meczu pił-1'
karskim w Bolonii reprezenta­
cja ZSRR pokonała II reprezen­
tację Włoch 3:1 (2:0).

0 W meczu hokeja reprezen­
tacja juniorów ZSRR pokonała
w Antigonish amatorski zespół
Humbling Nova Strait 16:0.

0 W Sapporo odbył się kon­
kurs skoków narciarskich. Wy­
grał reprezentant NRD H. Du-
schek, skoki długości 92 i 84,5
m, nota 240,3 pkt.

Kolarski przełaj
W niedzielę ponad 150 kolarzy

reprezentujących kluby Polski
południowej wystartuje do wy­
ścigu przełajowego o Puchar
Naczelnika Dzielnicy Podgórze.
Będą to jednocześnie strefowe

eliminacje Mistrzostw Polski. O
godz. 13.00 start do wyścigu se­
niorów, o 14.15 juniorów młod­
szych, a o 15.15 juniorów.

Trasa wyścigu prowadziła bę­
dzie sprzed stadionu Korony i
Parku Bednarskiego, seniorzy
będą pokonywać pętlę długości
1600 m 12-krotnie, juniorzy
młodsi 8-krotnie — a juniorzy
10-krotnie. Efektownie przebie­
gać będzie zapewne walka na

bieżni stadionu Korony. Walkę
tę publiczność będzie mogła do­
skonale obserwować. (m)

Sukces Prądniczanki
W Krakowie odbył się I rzut

Ligi Juniorów w zapasach styl
wolny, startowali zawodnicy
objęci szkoleniem przez VI-tą
OSM.

W poszczególnych kategoriach
wagowych pierwsze miejsca za­
jęli: J. Sewiło — „Prądniczan-
ka”, S. Kramarz — Sucha Bes­
kidzka, K. Lew — „Prądniczan-
ka”, S. Merstein — „Prądniczan-;
ka” K. Dudziak — WLKS „Kra­
kus”, M. Kułak — WLKS „Kra­
kus”, L. Fundalski — „Prądni-
czanka”, M. Głogowski — WLKS
L. Gałosz — Sucha Beskidzka,
W. Manterys — WLKS „Kra­
kus”, J. Glas — SKS „Prądni-
czanka”, J. Stachowiec — SKS
„Prądniczanka”.

Pierwsze miejsce zajęła Prąd-
B ni zanka Kraków przed WLKS
I Krakus Swoszowice i Babiogór-
R ska Sucha Beskidzka.

„Moskwa 80”
Z inicjatywy Zarządu Kraa

kowskiego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej i Wo-i
jewódzkiej Komisji Współpracy,
z PKO1 odbyło się wczoraj spot-i
kanie działaczy i dziennikarzy*
poświęcone przygotowaniom do
olimpiady moskiewskiej.

Gospodarze zaprezentowali goł
ściom dwa krótkometrażowe fiW
my obrazujące osiągnięcia spori
towe Kraju Rad oraz dynamiczJ
ny rozwój inwestycji sportom
wych, które służyć będą spor­
towcom w czasie ich wielkiegą
olimpijskiego spotkania.

Przewodniczący Wojewódzkiej
Federacji Sportu Stefan Ciężki
omówił przygotowania polskich
sportowców do olimpijskich i-

grzysk i wypunktował rolę, jaj
ką ma odegrać w nich Kraków.
Marian Sambor przewodniczący,
Wojewódzkiej Komisji Współ­
pracy z PKO1 nakreślił zadania*

jakie Komisja ma do spełnienia
w popularyzacji olimpizmu. Jan

Mastny, reprezentujący Zarząd
Krakowski TPPR, przedstawił
program, jaki Towarzystwo reaJ
lizować będzie w związku z oą
limpiadą Moskwa-80. .Wypełnioa
ny on zostanie cyklem spotkań
z olimpijczykami, działaczami,
przedstawicielami środowisk

kulturalnych i artystycznych.
(rm)

Szachowe mistrzostwa

Polski mężczyzn
10 runda rozgrywanych W

Tarnowie szachowych mi­
strzostw Polski mężczyzn, przy­
niosła sporą niespodziankę. Sa­
modzielnym liderem został mło­
dy, utalentowany kandydat —

'J. Przewoźnik (Start Katowi­
ce), który wygrał z J. Adam­
skim (Legion) i posiada obec­
nie 7,5 pkt.

Kalendarzyk sportowy
Pływanie. Międzynarodowy

mityng pływacki — sobota i nie­
dziela, godz. 16.00 pływalnia
Wisły.

Piłka nożną. Niedziela godz.
12.00 Cracovia Korona Kiel­
ce. Stadion przy ul. Kałuży.

Koszykówka kobiet. Sobota
godz. 18.00, niedziela godz. 11.30
Hutnik — Stomil Olsztyn o mi­
strzostwo II ligi, ul. Igołomska.
Sobota godz. 17.30, niedziela go­
dzina 10.30 Korona — Stal Sta­
lowa Wola — Hala Korony.

Koszykówka mężczyzn. Sobo­
ta godz. 19.00, niedziela godz.
12.00 — Korona — Piotrkovia
o mistrzostwo II ligi, hala Ko­
rony. ,

'

Piłka ręczna. Sobota godz-
17.00, niedziela godz. 10.30 AZS
AWF Sośnica Gliwice o mistrzo­
stwo II ligi, ul. Piastowska 26,
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Historia, którą poniżej o-

łowiemy dowodzi, że defi­
nicja Kopalińskiego,*) jest

błędna, wszystkich .skłonnych
do „głośnego protestowania”
może raz na zawsze odstręczy
od nieobliczalnych zachowań.

Przejdźmy jednak do faktów.

¥
14 października 1977 roku, ama­

torka sportów zimowych pani Wan­
da N z Nowej Huty, zakupiła

‘

w

„Domu Sportu”' przy ul. Szewskiej
20 w Krakowie parę nart marki
„Blizzard Racing” (prod. Osterreich)
w cenie 7100 zł, opatrzonych, jak na

„dewizowy import” przystało, roczna

gwarancją.
Zima była nieco lżejsza niż obec­

na, pani Wanda korzystała ze swo­
ich „blizzardów” rzadko, ot, w co

drugą niedzielę, kiedy czas pozwo­
lił na weekend i nie zdążyła się je­
szcze dobrze nacieszyć udanym za­
kupem („założyłam je nie więcej niż
dziesięć razy na nogi”) — kiedy nie­
oczekiwanie jedna z nart uległa roz­
warstwieniu, a ze środka wylazła
metalowa listwa.

Ewidentna i niemal klasyczna wa­
da produkcyjna, stwierdził brat-fa-
chowiec, autorytet rodzinny w spor­
tach zimowych. Trzeba oddać do re­
klamacji.

28 kwietnia 1978 r. narty wróciły
■więc do „Domu Sportu” na ul. Sze­
wską. W spisanym na miejscu „Pro­
tokole” ekspedientka stwierdziła la­
konicznie w rubryczce „charakter'
uszkodzenia” — „odnitowanie kra­
wędzi”. Nitów, to po prawdzie w

nartach najstarsi ludzie nie pamię­
tają, owszem, kiedyś łatało się w

ten sposób garnki — ale w perspe­
ktywie i tak była fachowa eksper­
tyza, więc nie? było się o co spierać.
Fachowy sprzedawca — to nasza

najlepsza reklama (sprzedąję to ha­
sło za darmo, byle stało się ciałem).
Zostawmy...

9 czerwca 1978 roku na ręce
klientki wpłynęło pismo odrzucające
reklamację z PDT „Centrum” z

Zabrza (Oddział Obrotu Import
Eksport. Art. Papierń, i Sportowy­
mi), w którym m. in. czytamy:

„Reklamowane przez Panią narty
były sprawdzone przez rzeczoznawcę
ob. Z. Marmaja z Polskiego Związku
Narciarskiego, który był przeszkolony
w firmie „Blizzard” w Austrii (dobrze
go przeszkolili) i na zmianę decyzji
nasze przedsiębiorstwo nie ma żadne­
go wpływu. Firma „Blizzard” przyj­
muje tylko (podkr. własne) rekla­
macje uznane przez ob. Z. Marmaja za

słuszne”.
Klientki ten jednoosobowy mono­

pol na autorytatywne i nieodwołal­
ne wyroki nie zadowolił, prywatnie
skonsultowała wadę z innymi facho­
wcami, utwierdzając . się w swym
przekonaniu, pisze więc ponownie do
PDT „Centrum”: „że narty były u-

tytkowane zaledwie 10 dni i że u-

izkodzenie nie mogło powstać z jej
ndny,. skoro brak jest na narcie
ładu jakiegokolwiek uderzenia, chy-
>a że winą jest — jak zauważą sar-

astycznie — normalna jazda na nar­
ach”. Wanda N. posuwa się jeszcze
alej (choć bez nart), zapowiadając'
wrócenie się bezpośrednio do pro-
Mcenta.

CENTRUM”, zgniewane natar­
czywością klientki, już 21 czer-

wea 1978 r. odpisuje ponownie,
że nie ma wpływu na decyzje rze­
czoznawcy, który zapisał w proto­
kole: „Mechaniczne uszkodzenie gór­
nej blachy. Wina użytkownika. Re­
klamacja niesłuszna”. (Krótko, lako­
nicznie, ani słowa o rozwarstwieniu
czy o braku śladów zewnętrznego
uderzenia). Na osłodę pani Wanda
N. otrzymała adres..., ale nie produ­
centa, lecz Z. Marmaja (?!).

Następuje kolejny list klientki do
„Centrum” z prośbą o adres firmy
bowiem jej zaufanie do kompeten­
cji rzeczoznawcy (mimo przeszko­
lenia w Austrii, albo może na sku­
tek) uległo raczej, po „wypisie z

protokołu” osłabieniu niż wzmoc­
nieniu.

„Centrum” adresu firmy nie zna i
odsyła klientkę do CPHW „Uniwer­
sał”. Następuje list do „Uniwersa­
łu”, który dostarcza adres, ale do
meritum sprawy się nie odnosi, choć
można przypuszczać, że zawierał
kontrakt.

Tym samym scena krajowa wy-
daje się dla dalszych występów
zamknięta. Pora na tournće zagra­
niczne. -

ANT WANDA N. przygotowuje
przy pomocy przyjaciół list do
firmy „Blizzard” (uprzejmy, ale

stanowczy, wyrażający zarazem

kompletny brak zaufania do kompe­
tencji lokalnego rzeczoznawcy), list
oddaje do przetłumaczenia, a ró­

wnolegle podejmuje studia nad prze­
pisami celnymi (zakończone powo­
dzeniem — jest odpowiedni para­
graf!), by uzyskać zwolnienie plano­
wanej przesyłki od opłaty celnej.

Pora na pakowanie. Narty złożo­
ne do reklamacji znajdują się je­
szcze w sklepie.

I tu zaczyna się akt drugi. Wan­
da N. zgłasza się po odbiór, narty
są... — ale chyba nie te! Kalkoma­
nia nad wiązaniem (kalkomania —

to ten piękny lakier, pokrywający
z zewnątrz narty) jest potwornie zni­
szczona. Stopiona czy zdarta, nie
wiadomo, ale wszystko to sprawia
wrażenie, jakby ktoś pastwnł się nad
nartą przy pomocy palnika acetyle­
nowego. Miejscami wykładzina jest
przeżarta aż do metalu.

Rzecz dzieje się 10 października
1978 r. Obie panie (Wanda N. i eks­
pedientka) uważnie sprawdzają nu­
mer firmowy nart. Zgadza się, więc
to jednak t e. Parli Wanda N. nie
odbiera nart, z miejsca pisze do
działu reklamacji WPHW „Wypo­
czynek i Sport” w Krakowie, pro­
sząc . o wyjaśnienie przyczyn no­
wych uszkodzeń. Jak skarb chowa
równocześnie ten pierwszy protokół
reklamacji, gdzie zapisano chara­
kter uszkodzenia „odnitowanie kra­
wędzi”. To jej jedyny dowód pra­
wdy.

Odpowiedzi brak..
14 listopada 1978 r. wysyła pona­

glenie.
Odpowiedzi brak.

4. XII. pisze do dyrekcji WPHW
„Wypoczynek i Sport” w Krakowie.

Odpowiedzi brak.
Stop. 11 grudnia 1978 r. (datę prze­

pisuję z datownika pocztowego)
wpływa na ręce pani Wandy N. ta­
jemnicze pismo, datowane 28 listo­
pada 1978. Pismo sporządzone jest
na zwykłym (nie firmowym) papie­
rze, nie zawiera też żadnej pieczątki
firmowej, opatrzone jest natomiast
podpisem: z-ca dyrektora Oddziału
d/s Obrotu Towarami — Edward
Gołda. Pismo informuje, że narty
nie zostały uszkodzone w naszym,
przedsiębiorstwie (jakim?), i trudno
ustalić, gdzie. (Fakt).

Pismo zawiera też jedno zdanie
stanowiące jak gdyby przełom w

sferze dotychczasowego stosunku do
klienta: „W wypadku naprawy nart

(usunięcie rozwarstwienia), przed­
siębiorstwo nasze (czyje? — pyt. wł.)
podejmuje się ponieść koszty z ty­
tułu uszkodzonej kalkomanii, pra­
gnąc załatwić reklamację na k o-

rzyść klienta”.
Wanda N. jeszcze nie rezygnuje.

7100 zł wydaje jej się kwotą nadal
dość wysoką.

3 stycznia 1979 r. wysyła pismo
do dyrektora WPHW w Krakowie
(wyższa ranga niż dyr. WPHW

„Sport i Wypoczynek”), w którym
domaga się zwrotu pieniędzy, po­
nieważ uważa, że nowe uszkodzenie
nart czyni interwencję u producenta
bezprzedmiotową.

Odpowiedzi nadal brak.

POZOSTAJE jeszcze sąd, a potem
Międzynarodowy Trybunał w

Hadze. Czy . sąd jednak może

stanąć na stanowisku, obciążającym
handel odpowiedzialnością za całość
uszkodzeń? Jeśli nie, to czy produ­
cent gotów będzie rozpatrywać re­
klamację klientki, w sytuacji, gdy
rzeczywista przyczyna pierwszego u-

szkodzenia może być nie do odtwo­
rzenia, bo została zatarta drugim u-

szkodzeniem. Wreszcie warto wie­
dzieć, że kalkomanii się nie napra­
wia. Nigdzie. Pismo dyrektora Goł-
dy, jest więc czystym gestem, nie
skażonym ewentualnością rzeczywi­
stych konsekwencji finansowych
„naszego .przedsiębiorstwa”.

Wanda N. pokazała mi kolejne pi­
smo, ponaglające dyrektora WPHW
do zajęcia stanowiska. Pismo jesz­
cze nie wysłane. Radziła się przy
tym czy nadać mu bieg urzędowy?

¥

roga Czytelniczko! Nie ma sie
co krępować. Sezon zimowy
1978/1979 (meteorologicznie bez­

spornie udany) ma Pani i tak z gło­
wy. Trzeba więc wysłać, a potem
jeszcze jedno. Ja wiem, może do
Zjednoczenia, albo do Telewizji?
...Ech, Mein geehrter Herr Blizzard
— ależ pan „narobił” bigosu. Wpra­
wdzie towaru trudno panu poza­
zdrościć, ale za to sztuki doboru
przedstawicieli firmy,, a jakże.

») REKLAMACJA według Kopaliń­
skiego — który nie jest naturalnie

żadnym autorytetem dia handlowców,
ą jedynie autorem popularnego „Sło­
wnika wyrazów obcych i zwrotów ob­
cojęzycznych” — to zakwestionowanie

towaru, rachunku, wymiaru podatko­
wego itp. z powodu ujawnionych nie­
dokładności albo wad. Termin to po­
chodzenia łacińskiego, od reclamsro
— głośno protestować.
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Dewizy
SOBOTNIE

DIALOGI

złotówki, doświadczenia
ROZMOWA Z DYREKTOREM BIURA EKSPORTU ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO >POtUDNIE< - KAZIMIERZEM CHRAPUSTĄ
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— Czy Biuro Eksportu zostało wyodręb­
nione z całego Zjednoczenia?

— Eksport budownictwa zaczął się u nas w

kraju z koncern lat sześćdziesiątych W 1974 r.

produkcja eksportowa naszego Zjednoczenia
wynosiła 438 min zł, w 3 lata później przekro­
czyła już 2 rnłd z! Warunki tworzą strukturę.
Trzeba było powołać wyspecjalizowaną ko-,
morkę.

— Może zaczniemy od samego początku. Jak
dochodzi do podpisania umowy?

— Klient zagraniczny zwraca się do którejś
z central handlu zagranicznego Centrala „Bu-
dimex" zajmuje się eksportem budownictwa.
„Polservice" — wszelkimi usługami, ekspor­
tem polskiej myśli technicznej, „Polimex-Ce-
kop” sprzedąje gotowe obiekty. Później tzw.

zapytanie ofertowe trafia do biura eksportu.
I trzeba je szczegółowo opracować, wyliczyć
w złotówkach koszty, dosłownie każdy dro­
biazg sprawdzić na miejscu wcześniej, przed
podpisaniem kontraktu. To jest ogromnie
ważne!

— Z jednej strony duży kontrakt — z dru­
giej drobiazgi...

— Obecnie naszą największą inwestycją jest
cukrownia w Kabie. W czasie opracowywania
kontraktu pojechaliśmy na miejsce, aby obej­
rzeć kwatery, w których zamieszkają nasi
pracownicy. Patrzymy, a te łóżka coś wydają
się nam za krótkie. 1 rzeczywiście! Ani jeden
z nas nie mógł się wygodnie na takim łóżku
położyć Ja wiem czemu? Może Węgrzy są po
prostu mniej rośli? Gospodarze zobowiązali się
dodać specjalne dostawki. Albo — szalki noc­
ne.

— O tych szafkach też było w kontrakcie?
— Było. Węgrzy nie mogli z peczątku zro­

zumieć, czemu tak nam zaieży, aby one stały
obok łóżek A przecież to jasne, ze każdy ma

kilka osobistych drobiazgów, które chce mieć
koło siebie Jeśli w fazie uzgadniania kon­
traktu nie dopilnuje się właśnie spraw drob­
nych, to w fazie realizacji urosną nam one do
problemów

— Pytając o szczegóły, myślalam też o spe­
cyficznych dla danego kraju warunkach,
szczegółowych przepisach, których u nas nie

znamy.
— To też bardzo ważne. Takich informacji

dostarczają nasze biura radcy handlowego za

granicą W krajach wspólnoty socjalistycznej
z tymi odmiennymi przepisami nie ma kło­
potów Gorzej jest np w krajach arabskich.
Tam przepisy bywają faktycznie skompliko­
wane. Na przykład naszą fakturę musi pod­
pisać az trzech ministrów; finansów, zatrud­
nienia i handlu. . Ale pierwszy podpis jest
ważny tylko przez dwa tygodnie. Jeśli ów os­
tatni minister nie zdąży podpisać do tego
czasu — bank wstrzyma wypłatę. Trzeba też
znać terminy miejscowych świąt religijnych,
zwyczaje gospodarzy, aby ich czymś nie obra­
zić.

— To wszystko jest bardzo ciekawe!
— Kiedyś w Syrii, obok Wzgórz Golan za­

trzymał mnie patrol wojskowy. Poszedłem
spenetrować teren budowy i zostałem zatrzy­
many. jako., szpieg. Wypuszczono mnie do­
piero, kiedy wytłumaczyłem, kim jestem Ko­
ledzy, obeznani w miejscowych realiach, gra­
tulowali mi niebywałego szczęścia!

— Cukrownia w Kabie jest obiektem rea­
lizowanym to całości według naszego projek­
tu, z naszych materiałów budowlanych'?

— To jest faktycznie obiekt, którym mo­
żemy się pochwalić. Zresztą cukrownie, fa­
bryki kwasu siarkowego, silikatów i płyt pilś­
niowych, to polska specjalizacja w eksporcie
budowlanym

— Magiczne słowo: eksport! Każde' przed­
siębiorstwo, związane z budownictwem, tylko
marzy o uruchomieniu u siebie eksportu.

— Widzi pani, to jest naprawdę opłacalna
sprawa Bo tak: dostarczamy dewiz krajowi,
mamy też zyski liczone w złotówkach, zdoby­
wamy nowe doświadczenia zawodowe. Cen­

trale handlu zagranicznego część zysku dewi­
zowego przekazują na fundusz rozwoju poten­
cjału budownictwa, a więc przedsiębiorstwo
może pozwolić sobie na zakup nowoczesnego
sprzętu W końcu dokonuje się też odpisów na

fundusze nagród dla załogi, a są to spore kwo­
ty.

— Można więc powiedzieć, że ekonomicznie
stawia to przedsiębiorstwo na nogi

— 1 ekonomicznie, i organizacyjnie. Dyrek­
tor mówi tak do załogi: po’jedziecie, zarobicie,
owszem, ale najpierw chcę widzieć waszą
robotę tu na miejscu W takim przedsiębior­
stwie nie ma kłopotów z nadmierną fluktua­
cją, z dyscypliną, ani z zatrudnieniem wyso­
ko kwalifikowanych fachowców

— Panie Dyrektorze, znam kilka takich
„wędrujących brygad”. Jeżdżą po kraju i szu­
kają takich zakładów pracy, skąd można bę­

dzie wyjechać za granicę. Za złotówki nit
chcą pracować.

— Minister budownictwa wydal w żesżłyW
roku wytycżne . W tej sprawie. Po powrocie j
budowy eksportowej powtórnie można sta­
rać się o wyjazd dopiero po upływie trzech
lat. Zależy nam bowiem na ukróceniu prak­
tyk, o których pani wspomniała. Wiem, że
biura eksportu innych krakowskich zjedno­
czeń też trzymają się tych wytycznych.

— Ostatnie pytanie. Budujemy za granicą
a w kraju tyle mamy potrzeb...

—■Prawda, sporo mamy w kraju do wybu­
dowania, ale patrzenie na to w ten sposób, jest
wąskie, bez perspektywy. Z zagranicznych
budów przywozimy sporo dewizowegc
sprzętu, a także — co może nawet ważniejsze
— wiele nowych doświadczeń technicznych
i organizacyjnych Później, już na krajowych
budowach, pracujemy szybciej, lepiej, efek­
tywniej. To nie frazes! Na postęp w budow­
nictwie. który stał się tak odczuwalny zwła­
szcza w ostatnich latach, duży wpływ mia­
ły nasze doświadczenia i dewizy, które przy­
wieźliśmy do kraju.

Rozmawiała:
ELŻBIETA DZIWIS2
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i-w Pradze
Restauracja hotelu „Tdrno-

via” jest uważana w Tarnowie
za lokal ekskluzywny. I cho­
ciaż z tą ekskluzywnością w

praktyce różnie bywa, faktem
jest, że 23-letnia Krystyna Ł-

poznawszy tam Marka M. —

uznała, że jej nowy znajomy
jest „lepszym” gościem. Z ge­
stem wydawał pieniądze przy
nocnym barze, w „jedynce”
mieszkał i maniery też miał
światowe. Jak takiemu nie

zaufać?
To zaufanie miało też i fi­

nansowe podstawy. Oto ma­
musia Krysi odziedziczyła
większy spadek i jego część
(w gotówce) postanowiła oddać
córce do dyspozycji. Dziewczy­
na doszła do wniosku, ze by­
łoby dobrze tę nową pozycję,
„społeczna” podkreślić naby­
ciem samochodu. Najlepiej
wozem, zakupionym w PKO.
Problem polegał jednak na

tym, że miała złotówki, ale nie
posiadała bonów Przy , kolej­
nym więc kieliszku w baro­
wym tete a tete — pani Kry­
sia zapytała pana Marka, czy
nie mógłby jęi tych bonów za­
łatwić. Odparł, że wszystko
może...

Spotkali się następnego wie­
czoru, także w „Tarnouii'. Ma­
rek M. miał pomyślne wiadomo­
ści. Są bony i to po atrakcyjnej
cenie, trzeba po nie jednak poje­
chać o.ż do Pragi. A w tę zagra­
niczną podróż najlepiej wybrać
się we dwoje. Będzie miło, sym­
patycznie — a. zarazem bez ja­
kichś tam pośrednictw...

Podbudowało to jej opinię, że

jest człowiekiem solidnym. Po­
szli więc razem do fotografa, po­
tem na milicję — gdzie w dowo­
dzie osobistym Krystyny Ł. do­
konano odpowiedniego wpisu, a

w końcu do banku, po odbiór
koron czeskich. Gdy wszystkie
formalności zostały pozytywnie
załatwione, Marek M. odwiedził
rodzinny dom Krysi. W trakcie

kurtuazyjnej wizyty, mamusia

dziewczyny wręczyła „eleganc­
kiemu” panu równe 140 tys. zł.
Właśnie na te pekaówskie bony,

po które młodzi pojechać mieli
do sąsiedniej Czechosłowacji.

Podróż zaczęła się również
elegancko. Marek M. stwier­
dził, że masowych środków
komunikacji nie lubi i gdy
tylko może, stara się uprzy­
jemniać sobie życie Taksówka
zawiozła więc naszą parę z

Tarnowa' na Śląsk; Zatrzymała
się pod hotelem „Katowice",
gdzie pasażerowie postanowili
odpocząć we wspólnym poko­
ju. Rankiem wyruszyli — tym.
razem już pociągiem — w kie­
runku granicy państwowej.

Nie było czasu na poznawaj
nie uroków starej Pragi. Pro­
sto z dworca oboje pobiegli
załatwiać „interes”. Przed je­
dnym z hoteli. Marek M. zo­
stawił dziewczynę --polecając
jej cierpliwie czekać na swój
powrót. Umówił się tu ze zna­
jomym, aby odebrać przyrze­
czone bony.

Krystyna Ł. rzeczywiście
czekała, cierpliwie, ale po wie­

lu godzinach ta cierpliwość
wreszcie się skończyła. „Ele­
ganckiego” towarzysza podró­
ży nigdzie nie było widać, za
to coraz widoczniej kształto­
wała się pewność, że została
po prostu oszukana. Ze łzami
w oczach wróciła na dworzec
i w pieskim nastroju wróciła
do Tarnowa. Poszła na MO i
szczerze opowiedziała, jaka to

przykrość ją spotkała.
Praktycznie nie wiedziała

nic o oszuście. Prócz jego i-
mienia~i faktu zniknięcia wraz

z gotówką. Szukaj wiatru w

polu...
Prawdopodobnie ujęcie Mar­

ka M. byłoby bardzo proble­
matyczne, gdyby nie ta noc w

hotelu „Katowice”. Z książki
meldunkowej odpisano jego
personalia i stosowny teleks
powędrował do Łodzi. Tam
bowiem stale mieszkał.

Niestety, także Komenda
Dzielnicowa MO Lódż-Widzew
poszukiwała Marka M., jed­
nak— jak do tej pory — bez
powodzenia. Przy okazji wysz­
ło na jaw, że 32-letni „obieży­
świat" był już ośmiokrotnie
karany za różnego rodzaju
przestępstwa kryminalne,
wśród.' których dominowały
oszustwa. Wystosowano więc
list gończy i w końcu nasz

„bohater” został ujęty w Leg­
nicy.

Sprawę mieszkańca Łodzi roz­
patrywał niedawno Sąd Rejono­
wy w Tarnowie. Ogłoszono wy­
rok, na mocy którego Marek M.

skazany został na 5 lat pozba­
wienia wolności i 30 tys; zł grzy­
wny.

Skazany nie taił rozgorycze­
nia. W swojej oszukańczej „ro­
bocie” popełnił przecież istotny
błąd. Nie wystarczyła mu sama,
forsa i pokusił się jeszcze o tę
noc w hotelowym zaciszu „Ka­
towic”. Kto. jak kto, ale on po­
winien wiedzieć, że arnory by­
wają czasem niebezpieczne dla

„zawodowego” kryminalisty...

JANUSZ HAŃDEREK

MOŻNA nabawić się kompleksów:
Sidzina przez krótki okres leżała na

granicy polsko-węgierskiej, dużo pó­
źniej na końcu powiatu, teraz na po­
graniczu województwa nowosądec­
kiego. Rubież południowa, zachodnia
czy wschodnia zawsze jest terenem
— skąd daleko do centrum, a dokąd
władzom, gdy brak poważniejszych
powodów — też nieporęcznie.

Granice, granicami — ale takiego
położenia życzyłbym wszystkim in­
nym miejscowościom. Niby krok tyl­
ko od głównego traktu, a przecież
inny świat. Położona miedzy wyso­
kimi zboczami gór, od północy zasło­
nięta pasmem Policy,. Sidzina jest
jednym z punktów wypadowych na

Babią Górę.
Wieś, z żywymi zabytkami drew­

nianej ciesiołki, niedoszła stacja kli­
matyczna, w którejtod stuleci w ką­
pielach słonecznych pławiono płótno
lniane, bo tylko tutaj osiągano jego
doskonałą biel.

To co przybysza wprawia w za­
chwyt, na miejscowych nie sprawia
większego. wrażenia. Przywykli.

„PISZĘ w imieniu 4 tys. sidziniaków.
Wieś to malownicza, cały szkopuł w

tym, że walorami krajobrazowymi
nikt jeszcze długo nie pożył. Musimy
się poskarżyć i głośno zaprotestować.
W ostanim okresie zamknięto nam ki­
no, klub i kiosk „Ruch”, grożą zam­
knięciem restauracji, magazyn towa­
rów masowych jest w rozsypce, a dro­
ga w opłakanym stanie i tylko czekać
zawieszenia kursów autobusowych.
Niektórzy są skłonni twierdzić, że to

początek upadku wsi. Ja powiem: sy­
tuacja krytyczna. Zainteresujcie się
Sidziną”.

List (autor — znany redakcji), wy­
słany został w grudniu 1978 r. Naj­
trudniej wybrać się do swoich, nie
jest też łatwo burzyć raz wyrzeźbio­
ny w pamięci obraz, znany bliżej od
16 lat. Ale oto zastępca naczelnika
miasta — gminy Jordanów, Józef
Kołodziej — nie zważają,c na stan

podgorączkowy — nie odmawia po­
mocy i zapuszcza silnik „malucha”.
Jedziemy do Sidziny. .

ŁYK HISTORII. Sidzina pówstała
2a panowania Zygmunta II Augusta,
jest starsza od Jordanowa. Gospodar-

stwa kmieci łanowych i półłanowych,
zarębników ulegały stałemu rozdrob­
nieniu. Chłopi buntują się przeciwko
rządom starościny Marianny Zebrzydo­
wskiej, Ich reprezentanci składają
skargę do króla Michała Korybuta Wiś-
niowieckiego. W odwecie przywódcy
buntu sa więzieni, ale król ujmuje się
za nimi. Podczas Wiosny Ludów w Si­
dzinie zawiązuje się Gwardia Ludowa,
po powstaniu styczniowym znajduję tu
schronienie
go, historyk Agaton Giller. Na koniec
II wojna światowa.. Okupacja. Miejsco­
wa ludność jawnie pomaga partyzan­
tom radzieckim i polskim. Ciężkim cio­
sem są 2 pacyfikacje ludności.

ROZMOWA II. Zaraz przy dro­
dze — gospodarstwo duże i schlud­
ne. Gazda Antoni Staszezak wyłącza
piłę elektryczną,. zdejmuje kufajkę,
strzepuje wióry i zaprasza „na po­
koje”. gdzie czeka irawa parzona po
turecku.

„J» swoich S ha gruntów muszę
szukać w 58 kawałkach. Najmniejszy
w sam raz na pietruszkę, najdalszy —

uganiaczki
po takich polach, a tu jeszcze trzeba

odbywać pielgrzymki na Orawę i do
Makowa Podhalańskiego, bb tam tyl­
ko można kupić wapno. Albo — jak
na składowisku zrzucą nawozy, trud-

członek Rządu Narodowe- » km-od domu. Nie dość

KAZIMIERZ BRYNDZA

A W SIDZINIE...
ROZMOWA I, z dyrektorem Gmin­

nej Szkoły Zbiorczej — Antonim Ko­
larzem, sidziniakiem od prawie 30
lat. „Wieś nie jest już zwartym or­
ganizmem choćby przez fakt, ze roz­
ciąga się na długości 12 km. Inicja­
tywy, czyny — rodzą się w siedli­
skach, a jest ich bez liku. Sołtystwo,
a potem Role: Gorylowa, .Janeczko-
wa, Papajowa, Stokustowa. Mógłbym
tak dłużej, ale może wystarczy. Bu­
dują mosty na potokach, bo to waru­
nek podstawowy, a potem drogi pro­
wadzące do 8—12 zagród. To absor­
buje. czasem dzieli ludzi na obozy, bo
każdy cbaciałby zająć lepsze, miejsce
w kolejce. To i zapomniano o drodze
głównej. We. wsi i w przedsiębior­
stwach drogowych. Teraz rwetes.

Marny pierwszy, nie ostatni odzew
wsi: każdy daje ? dniówki, ZSL-ow-
cy dla przykładu — 3. Oprócz drogi,
przewidujemy budowę domu nau­
czyciela (pedagogów 30, mieszkań'
służbowych — 6) i rzecz jasna, dom
kultury”,

po rozpoznać: zaletrzak to. czy błoto.

Kiedy indziej każdy rolnik z własnej
woli przyniósł po belce drewna na

zadaszenie składowiska. Myślieie, że
coś z tego wyszło. Nawet tTOchę zgi­
nęło. Taka gospodarka...”.

ROZMOWA III, z I sekretarzem
POP Marianem Gawłem, nauczycie­
lem.

„Droga, sprawa powiedziałbym naj­
ważniejsza. Myślę, że . w ctpnie S5-
lecia wieś to przeprowadzi, Czas wyjść
Z inicjatywą. Zęby tylko mieć jas­
ność co do formy i zakresu pomocy
z Jordanowa i Limanowej. Zgadzam
się z zarzutami w liście Czytelnika”.

STANOWISKO WŁADZ. Już w

Jordanowie, w Urzędzie Miejsko-
Gminnym, przy stole pamie.tającym
początek wieku (piękny zabytek!),
siedzimy w czwórkę: I sekretarz
KM-G Edward. Reroń, naczelnik —

Adam Bclowski i dwójka z „malu­
cha”. Naczelnik broni, co zdarza się

mu po raz pierwszy — RDP Lima­
nową. „Dużo robią dla nas, inni

drogi są pilniejsze. Sidzina musi po­
czekać. Jak długo? Właśnie. Kino!
Gest bezradności. Zadecydowała dy.
rekcja z Krakowa, która jednyn
posunięciem zlikwidowała deficyt
kino. W Łętowni też. Kiosk? Ju:
właśnie przywieźli z Nowego Targu
Kiedy otworzą, „Ruch” raczy wie
dzięć. A restaurację, jak się sytua­
cja riie poprawi sami zamkniemy
Przychodzi taki młodzian, pije od ra­
na wódkę nalewaną „z rękawa”
gdy kelnerka przywołuje go do po­
rządku, dostaje po twarzy. On -

wysoką grzywnę, ale płaci hojnie
Właśnie pieniądz. Dla jednych szan­
sa, dla innych zguba. Z samegi
chałupnictwa do Sidziny płynie I
min zł. Tych legalnych. Najlepszj
rolnik — Albin Powalacz za sprze­
daż produktów rolnych wyciąga 1O
tys. zł, średni chałupnik — 60 tys
zł. Gdzie lasy wokoło, tam musi by,
chałupnictwo, ale pieniądz czasen

zawraca w głowach. Na szczęścił
nie wszystkich. Budują też w Sidzi­
nie, aż miło patrzeć.

GDZIE WIELKA TURYSTYKA”
Stan posiadania — żal wspominać
74 miejsca w kwaterach prywatnycł
i 2 jadłodajnie sezonowe. Ani jed­
nego wyciągu narciarskiego.

Przy innej okazji zanotowałerr
kiedyś, a teraz mogłem sprawdzić
Huta „Kościuszko” Chorzów zaku­
piła stary budynek po szkole filial­
nej w Wielkiej Polanie. Z czasem

stanie tam ośrodek wypoczynkowy
na 120 miejsc z basenem kąpielo­
wym z podgrzewaną wodą.

I tym optymistycznym akcentem...
Step.

Cwy to wszystko? Czy jeden ośro­
dek odmieni losy Sidziny? Co ostate­
cznie z drogą? Czy świetlica ulokowa­
na kątem w szkole, a czynna 3 razy
w tygodniu, rozpędzi nudę? Kiedy sta­
nie pawilon 'handlowy z prawdziwe­
go zdarzenia, a do „Sidzinianki” prze­
stanie się chodzić tylko na dużą wódkę,
po której w każdym miesiącu kilku
biesiadników trafia do Kolegium?
Sporo tych znaków zapytania* ”
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>. Michałków w czasie uroczystości wręczenia mu. Orderu Uśmiechu, którego Idea
'eodziła się w Polsce. Fot. CAF

LUDMIŁA

TKACZENKO

(Els
wycho­
wanie

.JAP „NOWOSTI"
SPECJALNIE DLA GP)

...Siedzi za biurkiem i wspomina
te czasy, kiedy był młodym, począt­
kującym poetą.

— Czterdzieści pięć lat temu Mak­
sym Gorki za pośrednictwem „Praw­
dy” zwrócił się do dzieci radzieckich
z prośbą o wypowiedź — jakie książ­
ki chciałyby czytać — opowiada mi
wybitny radziecki autor książek dla
dzieci Sergiusz MICHAŁKÓW. — I'

tysiące dziecięcych listów stało się
nieocenionym wkładem w sprawę u-

tworzenia wydawnictwa „Literatura
Dziecięca” Czy trzeba mówić, na ile
płodną okazała się jego działalność?
4 miliardy egzemplarzy książek u-

kazało się w tym wydawnictwie w

ciągu lat jego istnienia. Dla każde­
go z obecnych mieszkańców naszej
planety — jedna książka!

Patrząc na Sergiusza Michałkowa,
trudno uwierzyć, że ma za sobą pięć­
dziesiąt lat działalności twórczej. O-
gólny nakład jego książek liczy 117
milionów 615 tysięcy egzemplarzy.
Jego wiersze, sztuki i utwory prozą
przełożone zostały na 704 języków i

ukazały się za granicą w 866 wyda­
niach. Pisarstwo jest głównym, cho­
ciaż nie jedynym zajęciem Sergiu­
sza Michałkowa. Jest sekretarzem
Związku Pisarzy z RFSRR, człon­
kiem Akademii Nauk Pedagogicz­
nych, redaktorem naczelnym popu­
larnego satyrycznego pisma filmo­
wego „Knot”. Michałków jest po­
siadaczem cenionego w ZSRR tytułu
Bohatera Pracy Socjalistycznej.

Poeta i Bohater Pracy Socjalisty­
cznej — czyż nie dziwne zestawie­
nie? Ale, jeśli chwilę pomyśleć nie
ma w tym nic dziwnego. W ZSRR
wychowanie młodego pokolenia ceni
się na równi z najcięższą pracą
Dlatego literatura dziecięca i jej au­
torzy cieszą się dużym uznaniem w

całym kraju.
Sergiusz Michałków pokazuje mi

swoją korespondencję. Czytam naiw­
ne niekiedy listy i zastanawiam się
znowu — jakąż ogromną siłę ma li­
teratura dziecięca. IV swoich ba­
śniach wyśmiewa pan złe cechy cha­
rakteru — pisze Ira z 4 klasy mo­
skiewskiej szkoły. — Wydaje mi się,
że jeśli przeczyta tę bajkę człowiek,
którego ona dotyczy, zaczerwieni się
i zmieni swe postępowanie. Będę
czytać pańskie baśnie kilkakrotnie,
by nauczyć się, jak należy właści­
wie żyć.

—■Uczyć dobra, humanitaryzmu
— oto zadanie naszej literatury dzie­
cięcej — mówi Sergiusz Michałków
Jest to zadanie główne, chociaż nie
jedyne Przecież jeszcze Maksym
Gorki wydzielił literaturę dziecięcą
jako wielki obszar rządzący się wła­
snymi prawami Ten obszar zago­
spodarowywali znakomici pisarze,
których uważam za swych nauczy­
cieli — Samuel Marszak, Kornel
Czukowski, Arkady Gajdar, Lew
Kassil... i

— Na czym, pańskim zdaniem, po­
lega specyfika radzieckiej literatury
dziecięcej?

— Myślę, że wyróżnia ją przede
wszystkim troska o rozwój ducho­
wy dorastającego pokolenia Czoło­
wi pisarze zajmujący się twórczością
dla dzieci — Anatol Aleksin, Maria
Prileżajewa, Sergiej Baruzdin, Ju­
rij Jako wlew zajmują młodego czy­
telnika nie tylko interesującym wąt­
kiem powieściowym, lecz również
przedstawianiem swych bohaterów
w realiach współczesnego życia: w

szkole, w rodzinie, na ulicy, i — co

niezmiernie ważne — także w pra­
cy.

Myślę, że dzisiaj, w dobie rewolu­
cji naukowo-technicznej, w wieku
kosmosu, ten właśnie kierunek od­
powiada zapotrzebowaniu młodzieży
Chciałbym przeczytać fragment li­
stu. Dotyczy on mojej książki, ale
nie chodzi o to.

„Wszystko zaczyna się w dzieciń­
stwie" jest znakomitą książką. Po­
stawione w niej zostały problemy,
na których rozwiązanie wszyscy o-

czekujemy. Pańska książka uczy ja­
kim powinien być Człowiek, właśnie
Człowiek, a nie człowieczek Ella, u-

czennica 8 klasy, miasto Mozdok.

Sergiusz Michałków żywo intere­
suje się problemami wychowania w

szkole, sam będąc członkiem Akade­
mii Nauk Pedagogicznych.

— W czym widzi pan zadania
wychowania szkolnego?

— Ten problem interesuje teraz
wiele osób/ Tymczasem chcąc go
rozwiązać, trzeba brać pod uwagę
specyfikę czasów. Na każdego z nas

spływa obecnie potężny potok infor­
macji. To co dzisiaj było nowością,
jiifró' jest juz przestarzałe. Sukcesu
szkoły — moim zdaniem — nie na­
leży mierzyć ilością przekazanego
uczniowi materiału, lecz jej zada­
niem winno być wychowanie czło­
wieka kulturalnego, doskonale o-

rientującego się w najważniejszych
osiągnięciach naszego wieku, umie­
jącego ocenić dzieła sztuki, docenia­
jącego potrzeby estetyczne. Szkoła
nie może zapominać o najważniej­
szym celu — harmonijnym rozwoju
osobowości

— Jaki jest pana stosunek do za­
granicznych książek dla dzieci?

— Zależy do jakich. Uważałbym
się za pokrzywdzonego przez los, je­
żeli w moim dzieciństwie i młodości
nie byłoby bajek'Andersena, powie­
ści Dickensa, zachwycających opo­
wieści Juliusza Verne’a... A obecnie
ileż radości dają dzieciom bajki
Gianni Rodari czy Louis Carroll! W
ZSRR te książki wydawane były
niejednokrotnie i w ogromnych na­
kładach. Według danych z 1974 r. baj­
ki braci Grimm wydane zostały 280
razy w 45 językach narodów ZSRR,
a Andersena — 344 razy. Wydaw­
nictwo „Literatura Dziecięca” doko­
nało ogromnej pracy przygotowując
50-tomowe wydanie „Światowej li­
teratury dziecięcej”. Jego nakład —

400 tys. egzemplarzy. Ileż radosnych
odkryć czeka nasze dzieci.

PRZEWLEKŁA
CHOROBA za­

kaźna znana już w zamierz­
chłej starożytności i rozpow­

szechniona pierwotnie w Egipcie i

Azji nadal zagraża wielu regionom
naszego globu.

Trądem dotknięte jest aktualnie 10 min
osób w Azji, Afryce i Ameryce Płd. Cho­
roba ta nie oszczędza żadnego kontynen­
tu, nawet Europy, czego przykładem Fran­
cja, gdzie na przestrzeni ubiegłych kilku
dziesiątków lat wykryto 2 tys. wypadków
zachorowań na trąd.

Według opinii ekspertów,- w okresie
nadchodzącego 20-lecia ilość chorych na

trąd może ulec podwojeniu, jeżeli nie zo­
staną zmobilizowane właściwe środki w

ramach wszechstronnie rozbudowanej in­
frastruktury nie tylko w zakresie terapii,
ale również organizacji pomocy w postaci
sieci ruchomych ambulansów, ekip spe­
cjalistycznych, pogotowia chirurgicznego
itp.

Światowa Organizacja Zdrowia rozpo­
rządzająca danymi pozwalającymi na

sporządzenie aktualnej „mapy” trądu na

świecie stoi w obliczu, licznych i skompli­
kowanych problemów.

Dyrektor Fundacji im. Raoula Follereau
podczas obrad XI Kongresu Organizacji
do Walki z Trądem, jaki niedawno odbył
się w Meksyku, wyraził przypuszczenie,
że oficjalna liczba 10.600.000 trędowatych
na świecie jest niższą od rzeczywistej, się­
gającej 15 min. Liczba chorych — stwier­
dził—wynosi8minwAzji,5minw
Afryce, 1,5 min w Ameryce Łacińskiej i (MD)

OD CZASU, gdy został odkryty, Uran wciąż
przykuwa uwagę astronomów. W ubiegłym
roku dostarczył on swym badaczom szcze­
gólnie dużo niemal sensacynych niespodzia­
nek.

Rzecz jasna, planeta ta, ze względu na oddalenie
od Ziemi, może być przedmiotem „eksploracji" je­
dynie i wyłącznie astronomii. A więc przede wszy­
stkim odkrytó pierścienie Urana. Uczeni sądzą, że
jest ich sześć, i że składają się one z cząsteczek,
będących w ruchu orbitalnym. Ale nie tylko z tych
drobnych cząsteczek, w uranowej „aureoli" znaj­
dują się także małe ciała, których średnica docho­
dzi do stu kilometrów.

To najnowsze odkrycie wywołało wśród uczo­
nych ożywioną dyskusję na temat pochodzenia pie­
rścieni Urana. Jedni są zdania, że na uformowanie

się, że masa tego sputnika jest taka sama, jak Mi­
randy.

HISTORIA ASTRONOMII zna wiele przykładów
świadczących, że niektóre ciała niebieskie — duże
i małe — były początkowo, obrazowo mówiąc, wy­
łowione piórem z kałamarza, a dopiero znacznie
później odkryte w naturze. Tak więc obecnie po­
zostało jedynie poczekać, kiedy nowy sputnik Ura­
na ukaże się oczom najbardziej dociekliwego obser­
watora.

Drugie odkrycie — uważane przez fachowców za

rewelacyjne — dotyczy atmosfery Urana. Amery­
kańscy radioastronomowie, którzy przez wiele lat
prowadzili badania nad jego atmosferą, ustalili, że
w ciągu ostatniego dziesięciolecia promieniowanie
bardziej głębokich i zwartych warstw atmosfery
Urana zwiększyło się o 30 procent. Był to więc na­
gły i szybki skok. Stąd wniosek, że’ w atmosferze
tej planety nastąpił niewytłumaczalny na razie

ASTRONOMIA

ca/emmce planetif
się ich miały wpływ satelity tej planety — Ariel,
Tytania i Oberon, inni twierdzą, że dla powstania

pierścieni wystarczyłoby działanie Mirandy i Arie­
la. Ale wysunięto i taki punkt widzenia, że pier­
ścienie Urana nie mogłyby powstać, gdyby nie je­
szcze jeden, na razie nie odkryty sputnik. Zakłada

proces termiczny. Nie wyklucza się również i innej
możliwości: zmianie uległa przepuszczalność atmo­
sfery dla fal radiowych. Trzeba przyznać, że jest
to zjawisko niezwykłe. Gdyby coś podobnego wy­
stąpiło w atmosferze ziemskiej, to temperatura na

naszym globie podskoczyłaby o plus 120 stopni Cel­
sjusza.

Starając się wyjaśnić ten fenomen, naukowcy
powiązali go z okresem obrotu Urana wokół Słoń­
ca. Jak wiadomo, chociaż może nie wszystkim —

rok na tej planecie równa się 84 latom ziemskim,
z czego już prosty wniosek, że przez 42 lata Słoń­
ce oświeca północny biegun i tyleż samo lat'po­
łudniowy biegun Urana. Mimo wszystko wciąż tru­
dno jest wyjaśnić to nagłe i tajemnicze rozgrzanie
się jego atmosfery. Przypuszcza się, że w rozwi­
kłaniu tego problemu pomogą jeszcze bardziej do­
kładne, niż to ma miejsce obecnie, badania naszej
ziemskiej atmosfery.

WRESZCIE parę słów o odkryciu trzecim, dokona­
nym przez amerykańskiego astronoma prof. Charlesa
Caule. Prowadząc obserwacje w między orbitalnym re­
jonie Urana i Saturna, nieoczekiwanie natknął się on

na nowe, nieznane sobie dotąd ciało niebieskie. Rzecz
to niebagatelna, ponieważ w naszym Słonecznym Sy­
stemie nie znajduje się na co dzień nowych gwiazd
czy planet. Uważnie przyglądając się fotografii prof.
Caule dostrzegł nagle niedużą, jakby rozpływającą się
plamę. Oczywiście, mógł to być po prostu defekt zdję­
cia, ale zdjęć tych dokonano dużo i „plama” wciąż
była na nich widoczna. Nie ustalono oczywiście, co to

dokładnie jest. Odkryty przez siebie asteroid Caule
nazwał Charonem. Jak się przypuszcza, Charon może
mieć średnicę wynoszącą ok. 800 kilometrów, a to już

nie kosmiczny „drobiażdżek". Idąc za odkryciem prof.
Caule inni uczeni wysunęli hipotezę, że Charon jest

jednym z niedawno odkrytej dużej grupy ciał niebie­
skich, właśnie asteroidów, których szczególną cechą
jest słaby stopień odbicia. I jeszcze dość niezwykła
ciekawostka. Uczeni są zdania, że zarówno na Charo­
nie, jak i innych asteroidach mogą się znajdować w

stanie zamrożenia pierwotne żywe komórki. Któż wie,
czy nie dotrą do nich kosmonauci XXI wieku? Już
od dość dawna zaciera się granica między science fic-
tion a tym, co z dnia na dzień przynosi nam nauką
i technika...

(GK)

Pilzneńskie muzeum piwa
Jedną z atrakcji turystycznych Pilzna, miasta słynącego z produkcji

doskonałego piwa „Pilsńer UrąueH”, jest muzeum piwa, zlokalizowa­
ne w zabytkowym budynku z XV wieku. W 2-kondygnacyjnej piw­
nicy tego budynku znajduje się słodownia z tego samego wieku z

oryginalnymi urządzeniami piwowarskimi. Dawny właściciel obiektu po­
siadał bowiem prawo warzenia piwa. Muzeum cieszy się wielkim za­
interesowaniem turystów — od 1972 roku zwiedziło je 150 tys. osób,
w tym 2/3 turyści zagraniczni.

Turystyka i rekreacja
Czechosłowacja ma niezwykle sprzyjające warunki do rozwijania

turystyki i rekreacji. Tereny o walorach rekreacyjno-turystycznych
zajmują 90 tys. km kw„ tj. ponad 70 •/» terytorium kraju! Parki na­
rodowe, rezerwaty przyrody, kompleksy leśne, objęte ochroną przyro­
dy czy uznane za lokalne zabytki, zajmują łącznie 9 200 km kw. Tu­
ryści mają ponadto do dyspozycji przeszło 22 tys. stawów i jezior oraz

gęstą sieć kanałów i rzek. Mogą zwiedzać 40 jaskiń oraz dziesiątki
zamków i pałaców. W ubiegłym roku ponad 6 min turystów, w tyra
pół miliona z zagranicy zwiedziło zamki i pałace w Czechach.

Rozbudowa praskiego metra

W Pradze trwają intensywne prace przy budowie trzeciej trasy me­
tra, która połączy zachodnią i północno-wschodnią część miasta. Linia
ta mieć będzie ok. 5,4 km długości i przebiegać pod centrum miasta
na średniej głębokości 40 m. Całą trasę pociąg pokonywać będzie w

ciągu 9 minut i„25 sekund: odległość między stacjami wynosić będzie
około 820 m.

Środkowej oraz o>k. 500 tys. w pozosta­
łych regionach świata, w tym również w

Europie. Wyraził on równocześnie zanie­
pokojenie z powodu niebezpieczeństwa
dalszego rozprzestrzeniania się tej choro­
by, zwłaszcza w krajach o niewystarcza­
jącej ilości placówek zdrowia.

/MEDYCYNA

WALKA
Z TRĄDEM obejmuje nie

tylko terapię właściwą za pomocą
leków, ale przede wszystkim pre­

wencję, wyczerpującą informację oraz

walkę z przesądami od wieków związa­
nymi z „biczem bożym”, jak nazywano
trąd w średniowieczu.

Chorzy na trąd, uważani za „zadżumio-
nych” nie tylko w zacofanych krajach
świata, ale również w Europie spotykają
się jeszcze dość często z odmową szpitali
przyjęcia tego typu chorych na oddziały
zakaźne oraz niechęcią personelu szpital­
nego. Specjaliści od leczenia trądu w wie­

lu wypadkach starają się bezskutecznie
przekonywać, że trąd, zwłaszcza pewne
jego formy, jest uleczalny, przy czym
dawni chorzy mogą powrócić do normal­
nego życia oraz podjąć pracę, założyć
rodziny itd., czego dowiodły liczne przy­
kłady.

Trąd zostaje wywołany przez prątek
„myobacterium leprae”, choroba posiad:
niekiedy bardzo długi okres wylęgania (d'
25 lat).

Najostrzejszym przebiegiem charaktery
zuje się postać guzowata trądu, objawia­
jąca się występowaniem guzów na skórze
i tkance podskórnej twarzy i kończyn z

późniejszym zniekształceniem rysów. Gu­
zy te pod wpływem odpowiedniej terapii
mogą ulec rozpadowi.

Powolniejszy przebieg posiada postać
nerwowa trądu, w której oprócz objawów
skórnych występuje zapalenie nerwów

URAN

Blisko 15 200 tys. mieszkańców

Pod koniec października 1978 r. Czechosłowacja Uczyła 15172 tys.
mieszkańców. Poza Czechami (65.3 ”/o ludności) i Słowakami (30,4%),
w kraju tym mieszkają jeszcze' Węgrzy, Polacy, Ukraińcy; Niemcy
i inne narodowości. W ciągu 50 lat liczba ludności Czechosłowacji wzro­
sła o 2 217 tys, osób. W październiku ub. roku Czeska Republika So­
cjalistyczna liczyła 10 265 tys. mieszkańców, a Słowacka Republika So­
cjalistyczna — 4 907 tys.

obwodowych i zaburzenia czucia. Inną je­
szcze odmianą tej choroby jest postać
mieszana, guzowato-nerwowa, w której
występują w/w połączone objawy.

Podczas gdy w dawnych wiekach jedy­
ną bronią do walki z trądem była całkowita
izolacja chorych, zamykanych do końca
życia w leprosoriach, współczesna medy­
cyna rozporządza szeregiem środków,
przede wszystkim lekami z grupy sulfo­
nów i streptomycyną.

D NIEDAWNA na froncie walki z

trądem pojawił się nowy, rewela­
cyjny środek — rifampicyna — da­

leko bardziej skuteczny niż leki tradycyj­
ne. Jest on jednak zbyt kosztowny, aby w

obecnej chwili stosować go na szeroką
skalę.

Liczne organizacje międzynarodowe do
walki z trądem podjęły szereg inicjatyw,
zmierzających do radykalnego wyplenie­
nia ognisk choroby. Jedną z tych inicja­
tyw jest wysyłanie odpowiednio wyekwi­
powanych ambulansów do poszczególnych
krajów Trzeciego Świata, zaś w br. zorga­
nizowany zostanie „most powietrzny” mię­
dzy Francją i Beninem — w ramach „Fun­
dacji im. Follereau". i Stowarzyszenia
„Medycyna bez granic”. Ścisła współpraca
międzynarodowa pozwoli na wymianę e-

kip chirurgicznych i innych pomocy.
Według opinii ekspertów, najbliższe

dziesięciolecie powinno przynieść kon­
kretne rezultaty w walce z trądem przede
wszystkim dzięki wynalezieniu szczepion­
ki przeciwko „myobacterium leprae” znaj­
dującej się aktualnie w stadium badań
•■'aukowych wielu laboratoriów świata.

JEDNĄ
Z NAJPOWAŻNIEJSZYCH MISTY­

FIKACJI, JAKA — POD WPŁYWEM KLA­
SOWYCH IDEOLOGII POPRZEDNICH

FORMACJI SPOŁECZNO-EKONOMICZNYCH —

DOKONAŁA SIĘ W DOKTRYNIE KOŚCIOŁA,
BYŁO WYPACZENIE POJĘĆ „UBOGI”,
„UBÓSTWO”, ODGRYWAJĄCYCH ISTOTNĄ
ROLĘ ZARÓWNO W JEGO ETYCE SPOŁECZ­
NEJ JAK I W TEOLOGII ZBAWIENIA. „Wmon­
towanie” ubóstwa w ideał życia chrześcijańskie­
go, nakaz pokory i. rezygnacji, obojętności na

„rzeczy tego świata”, z równoczesną obietnicą
rekompensaty w zaświatach, doprowadziło w

efekcie do paradoksalnej sytuacji: do opowiedze­
nia się Kościoła po stronie klas posiadających.

Nie było więc rzeczą przypadku, że masowe

ruchy społeczno-religijne średniowiecza, wystę­
pujące przeciwko świeckiemu i kościelnemu
feudalizmowi, odrzucały oficjalną interpretację
idei ubóstwa i próbowały jej przywrócić pierwot­
ny, przeniknięty radykalizmem, sens.

Inną drogą poszły potężne ruchy polityczne w

XIX wieku, zrywając swe więzy z Kościołem,
który żądał od, świadomego już swej siły i celów,
proletariatu pogodzenia się z losem i niepodej­
mowania walki o jego zmianę.

Zdaniem G. Gutierreza, R. Laurentina i szere­
gu innych postępowych teologów, podobne nie­
bezpieczeństwo grozi obecnie Kościołowi w Ame­
ryce Łacińskiej — na „kontynencie nędzy i prze­
mocy”, gdzie coraz ostrzejsze kontrasty ekono­
miczne i społeczne sprzyjają radykalizacji poli­
tycznej mas. Żądają więc, aby pojęciu „ubogi”
przywrócić właściwe — biblijne, ewangeliczne
— znaczenie.

Wbrew pozorom, rzecz nie sprowadza się do
akademickiej teologicznej dyskusji, ponieważ re­
waloryzacja tych pojęć zmusiłaby Kościół także
do rewizji swojego stanowiska w podstawowych
problemach społecznych. Zamiast pochwalać
„proste radości biednych ludzi w skromnych cha­
tach chłopów, Indian, imigrantów”, musiałby on w

sposób rdecydo^yany ustosunkować się do.struk­
tur społecznych i „sytuacji, w których.niespra­
wiedliwość woła o pomstę do nieba”, jak pisał
Paweł VI w encyklice „Populorum progressio”.

JEST „sprawą Kościoła na kontynencie nędzy
i niesprawiedliwości nadanie tematowi
ubóstwa jego właściwej doniosłości: auten­

tyczność głoszenia ewangelii zależna jest od tego
świadectwa” — żądał ks. G. Gutierrez w cyto­
wanej wcześniej pracy „Teologia wyzwolenia”.

W pracy tej przeprowadza on dokładną histo­
ryczno-literacką analizę znaczeń jakie terminom
„ubogi”, „ubóstwo” nadaje Stary i Nowy Testa­
ment, po czym w konkluzji stwierdza:

„W Biblii ubóstwo jest stanem haniebnym,
sprzecznym z ludzką godnością, a więc sprzecznym
z wolą Boga”. Wszystkie, używane w Piśmie św.
określenia ubóstwa „same w sobie sugerują pro­
test”. Podobnie biblijne opisy sytuacji, w jakich

WIESŁAW MERCIK

znajdują się nędzarze, wyzyskiwani { uciskani, nie
upatrują przyczyn ich tragicznego położenia w śle­
pym losie, czy fatum. Przeciwnie — bardzo wy­
raźnie wskazują, kto jest za tę ich dramatyczną
sytuację odpowiedzialny. Są to wyzyskiwacze,
którzy „w prochu depczą głowy ludzi biednych”.
Są to „prawodawcy ustaw bezbożnych”, ci, „co
ustanawiają przepisy krzywdzące, aby słabych
odepchnąć od sprawiedliwości i wyzuć z praw
biednego”.

Niewłaściwie odczytywane były także teksty
ewangeliczne. Określenia pochodzące ze słynnego
Kazania na górze „Błogosławieni ubodzy”, w

żadnym wypadku nie były — jak to interpreto­
wano przez całe stulecia — pochwałą nędzy, cier­
pienia, wyzysku, ale przeciwnie — wyrazem so­
lidarności z nędzarzami, z ludźmi żyjącymi na

marginesie społecznym niesprawiedliwego ustro­
ju.

Podobną wykładnię dawały zresztą także do­
kumenty II Konferencji Episkopatów Ameryki
Łacińskiej w Medellin w 1968 r., stwierdzając:
„Ubóstwo, jako brak dóbr tego świata jest samo

w sobie złem. Prorocy potępiają je jako sprzecz­
ne z wolą Pana j w większości wypadków jako
owoc niesprawiedliwości i' grzechu (...) Kościół
piętnuje niesprawiedliwy brak dóbr tego świata
oraz grzech, z którego brak ów się poczyna”.
Piętnuje „społeczny grzech”, jakim są niespra­
wiedliwe, rodzące ubóstwo, struktury ucisku.

G. Gutierrez zwraca uwagę, że pojęcie ubóstwa
ma w Piśmie dwa znaczenia: religijne i socjolo­
giczne. IV ogromnej większości wypadków jednak
przeważa to drugie znaczenie:

TEOLOGIA WYZWOLENIA (III)

„Przede wszystkim, jeśli materialne
ubóstwo jest czymś, oo należy odrzucie, zgodnie
ze zdecydowanym stanowiskiem Biblii, to świa­
dectwo ubóstwa nie może czynić je chrześcijańskim
ideałem. Byłoby to dążenie do stanu uznanego za

poniżający dla człowieka”. A w sytuacji, gdy już
nie jednostki, ale całe klasy społeczne, całe narody
dążą do wyzwolenia się z nędzy, będącej konsek­
wencją niesprawiedliwych stosunków społecznych,
podnoszenie ubóstwa do rangi chrześcijańskiego
ideału byłoby nie tylko „poruszaniem się pod prąd
historii”, ale — co gorzej — „byłoby to usprawied­
liwianie, choćby tylko mimowolne, niesprawiedli­
wości i wyzysku będących przyczyną ubóstwa”.

„Błogosławieni jesteście, wy, ubodzy albowiem do
was należy królestwo Boże” — nie znaczy, naszym
zdaniem: .JPrzyjmijcie swoje ubóstwo, ponieważ
później ta niesprawiedliwość będzie wynagrodzona
w królestwie Bożym” — pisał G. Gutierrez. Taka

interpretacja ewangelicznych tekstów, zalecająca
rezygnację z walki z nędzą i krzywdą sppłeczną,
byłaby zarazem akceptacją, potępionego przez bis­
kupów w Medellin, „grzechu społecznego”, ponieważ
ubóstwo, zgodnie z Biblią jest „wyrazem grzechu, to

znaczy zaprzeczeniem miłości. Jest więc ono niemo­
żliwe do pogodzenia z nadejściem królestwa Boże­
go, królestwa miłości i sprawiedliwości”.

ŁASCIWIE ROZUMIANE „chrześcijań­
skie ubóstwo ma znaczenie tylko jako soli­
darne zaangażowanie się po stronie ubo­

gich, tych, którzy cierpią nędzę i niesprawiedli­
wość”.

Na czym jednak ma polegać owa solidarność?
Czy ma wyrażać się w werbalnym potępieniu
nędzy, w apelach do bogaczy i możnych tego
świata?

„Solidarność i protest, o których mówimy, mają
wyraźnie i nieuchronnie „polityczny” charakter,
jako że oznaczają wyzwolenie. Być z uciemiężo­
nym, to być przeciwko ciemiężcy". Osoba uboga
bowiem dzisiaj, to nie jednostka, ale gnębiony i
wyzyskiwany, proletariat, walcząca o wyzwolenie
klasa społeczna.

Realizacja ewangelicznych haseł „głodnego na­
karmić, nagiego przyodziać” — pisał ks. R.
Laurentin w książce „Rozwój a zbawienie” —

„wymaga dziś spełnienia całego szeregu środ­
ków, które zmieniają się w historii zależnie od
potrzeb ludzi ubogich (...) W naszej epoce szeroki
zakres tych potrzeb wymaga z konieczności wy­
boru środków technicznych, ekonomicznych, a

także politycznych”.
Parafrazując znany fragment ewangelii, ks. R.

Laurentin pisze w innym miejscu:
„Panie, kiedy nakarmiliśmy, napoiliśmy Cię, kiedy

przyodzialiśmy Cię, kiedy odwiedziliśmy Cię” — za­
pytamy Pana w dniu ostatecznym. I odpowie On
nam, ludziom XX wieku:

„Wtedy, gdy zmieniliście struktury, które są przy­
czyną głodu, pragnienia, nagości, samotności, kie-

dyście stworzyli struktury lub służyli takim struk­
turom, w których ludzie mogą się wreszcie wyży­
wić, napoić, odziać, w społeczności sprawiedliwej i

pełnej miłości, uczyniliście to wtedy dla mnie.
Jeżeliście tego zaniedbali, to mnieście tego nie uczy­
nili".

CZĘSC
HIERARCHII latynoamerykańskiej

ustosunkowuje się krytycznie do tych kon­
cepcji teologicznych, które nie chcą pogo­

dzić się z „czysto religijną” wykładnią idei zba­
wienia i twierdzą, że skuteczność dzieła ewange­
lizacji zależy od tego, w jakiej wierze Kościół
zaangażuje się w sprawę doczesnego wyz­
wolenia ubogich klas. W okresie między Me­
dellin a Pueblą zaostrzyły się w Kościele dysku­
sje związane z problemami zbawienia i wyzwo­
lenia. Dyskusje te wyszły zresztą daleko poza
koła teologiczne. Tak np. burżuazyjny „Siiddeut-
sche Zeitung” pisa! przed rozpoczęciem Konfe­
rencji w Puebli:

„Kościół katolicki w Ameryce Łacińskiej staj*
obecnie przed zasadniczym problemem: czy głosze­
nie Słowa Bożego ma przygotować duszę człowieka
jedynie na szczęsny' żywot w przyszłym świecie, w

doczesności zaś wpajać pokorę wobec możnych, czy
też fakt, że jest się chrześcijaninem oznacza również
konieczność podjęcia wysiłków w walce o większą
godność człowieka już tu, na tym padole łez, «

lepsze życie przed śmiercią.
W Medellin (...) padła już jasna odpowiedź na to

pytanie: nędza, głód, ciemnota i przedwczesna
śmierć nie są losem człowieka zgodnym z wolą
Boga, ani też rodzajem próby, którą należy znosić
bez słowa skargi, lecz społecznie zinstytucjonalizo­
wanym grzechem przeciwko boskiemu porządko­
wi...

W Puebli musi zapaść decyzja, na temat, komu
w przyszłości będzie wolno powoływać się na Słowo
Boże: czy temu, kto kosztem biednych skupia w

swych rękach władzę i bogactwo, czy biednemu,
który broni tego, co jeszcze posiada”.

WYRAŻANA ostatnio przez Kościół krytyka
nierówności i niesprawiedliwości, dekla­
racje solidarności z ubogimi nie zmie­

nią w niczym ich lesu. I dlatego właśnie teologia
wyzwolenia pragnie, aby Kościół określając
charakter swej solidarności z ubogimi
oparł się na tych tekstach biblijnych, które gło­
szą słowami proroków czy psalmów: „Uwalniaj­
cie uciśnionego i nędzarza, wyrwijem go z ręki
występnych”, które żądają, aby „rozerwać kajda­
ny zła" i „wszelkie jarzmo połamać".
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Było
to w roku 1952 albo w 1953

DO DZIAŁU KULTURALNEGO NA­
SZEJ REDAKCJI PRZYSZEDŁ JALU

KUREK -— ZAMIESZANIE BYŁO PRZE­
DNIE, NIE WIEDZIELIŚMY CO ZROBIĆ
PODSUNĘLIŚMY PISARZOWI KRZESŁO*
ZAPROPONOWALIŚMY WYPICIE HERBA­
TY. Kurek przedstawił nam propozycję wzię­
cia udziału w konkursie. Co? Jak? Napisał
właśnie powieść, której maszynopis przy­
niósł do „Gazety”. Na karteczce przedstawił
nam kilka wersji tytułu — „Uwaga, Topor­
na!”. „Dzień dobry Toporna”, „Górna Topor­
na”, „Toporna w dole” itd. Kazał wybierać.
Przegłosowaliśmy w czwórkę „Dzień dobry
Toporna”. Była to powieść na tamte lata
bardzo odważna — krytyczna — atakuj aca

kumoterstwo, administrację wiejską. Spyta­
liśmy pisarza, dlaczego właśnie do nas,

‘ do

dziennikarzy, przyszedł z takim konkursi-
kiern? Odpowiedział:

— Książka pisana jest z autopsji. Związa­
ny z wsią, ciągle muszę konfrontować swoje
mniemania o tym, co się tam dzieje — naj­
lepiej chyba z dziennikarzami. Ja też jeżdżę
w teren, chociaż bez delegacji.

Byliśmy — powiem szczerze — zaszczyceni
tymi odwiedzinami, bo Kurka otaczała sława
pisarza-społecznika, twórcy zaangażowanego
w sprawy nas otaczające. Artysty i reporte­
ra. Nigdy nie odżegnywał się od dziennikar­
stwa, chociaż wcale od niego nie zaczynał.
Debiutancka powieść „Kim był Andrzej Pa­
nik? Andrzej Panik zamordował Amundse­
na” ukazała się w roku 1926. Przedtem poja­
wiły się „Upały"
tować wiersz
1925, zbioru:

”
— zbiór poezji. Warto zacy-

z tego, opublikowanego w roku

Wstyd mi, ie nie mam jedwabnych kołder

świtu, ciepłego mleka atmosfer

tylko łokcie spocone, co jednym pacierzem
dłoni na krzyż was wyniosły.

Wyzwólcie mnie, płonący się w śniadych
czterdziestu ośmiu tęczach losu,

zwycięzcy dnia jutrzejszego — mnie, Amerykę
młota i kłosów’.

(WHITMAN)

Jest to już awangarda poetycka, właściwa

krakowskiej grupie twórczej. Jej prawodaw­
cą poetyckim, programowym był Tadeusz
Peiper. On wołał o nową poezję, sławiącą
miasto, masę i maszynę, o nowy porządek
wiersza, który ma rozkwitać, niczym kwiat.
Kurek.szybko przystał do tego bractwa, ba!
stał sie jego czołową postacią. W 1929 roku
wychodzą „Śpiewy o Rzeczypospolitej” zaś w

roku 1933 „Usta na pomoc”. Poeta zajmuje
miejsce już wyraźnie po stronie uciemiężo­
nych i .woła nowj-m językiem tak: '

GAZETA POŁUDNIOWA

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Towarzysze nowego jutra,
wiedzcie, że piszę to w przenośni,
trzeba te wiersze

piszę do waszych
odwrócić,
krwi, do waszych mięśni.

AWANGARDA poetycka lat dwudziestych
i trzydziestych odwoływała się — i słu­
sznie — do nowej sytuacji społecznej, w

jakiej powstała i żyła Polska po roku 1918.
Przedstawiciele tej grupy uważali również,
że rosnące miasta, a jednocześnie rosnąca nę­
dza proletariatu i wsi przeludnionej — wy­
magają w twórczości literackiej nowego ję­
zyka, innego sposobu przemawiania. W oce­
nach tego okresu literatury polskiej bardzo
często zwraca się uwagę na formalną stronę
dzieła. Tymczasem wynikało ono również z

nowej sytuacji społecznej. Kurek zaś, który
był praktykującym dziennikarzem w „Głosie
Narodu” (w 1923—1931), potem w „Ilustro­
wanym Kurierze Codziennym” (1931—1939),
który nazywa siebie wprost żeromszczykiem,

ADAM

GARBICZ

NA WANACH
Zanim przyjdzie czas na omówie­

nie „Konfrontacji” (co roku przy­
chodzi później; ta impreza z zimo­
wej zrobiła się już wiosenną), war­
to popatrzeć wstecz, na repertuar
kin 1978: co było w nim najlepsze?
Czy polscy widzowie mogli poznać
filmy z aktualnej czołówki świato­
wej?

Odpowiedź na drugie pytanie
brzmi: i tak, i nie. Powód? Otóż

problem zaczyna się ostatnio spro­
wadzać nie tylko do właściwego im­
portu, lecz również do możliwości
zobaczenia tego, co do nas dociera.
Zjawisko jest szczególnie odczuwal­
ne w Krakowie, mającym za mało
kin. W dodatku —■trudno od razu

zdecydować, na co naprawdę warto
iść. Reklama filmów z ambicjami
praktycznie nie istnieje: wypada ■
więc kierować się tylko tytułem?
Chyba tak,
tem nawet

Francji.

bo dziś nie jest gwaran-
pochodzenie filmu, np. z

*

W MINIONYM sezonie pojawiły
kię w naszym repertuarz.e aż dwa
arcydzieła. Myślę o australijskim
PIKNIKU POD WISZĄCĄ SKAŁĄ
Petera Weira i WE WŁADZY OJ­
CA, włoskim dramacie braci Tavia-
nicfi. Trudno powiedzieć, kt.óry, z

tych mocno różniących się filmów

tzyni większe wrażenie. Mają wsza­
kże jedną cechę wspólną: bardzo

piękne, poetyckie i optymistyczne
widzenie siły duchowej człowieka.

Włoscy reżyserzy oparli się na pa-
niętniku młodego naukowca-lingwl-
sty, pochodzącego ze szczególnie zaco­
fanego regionu Sardynii i stworzyli
la ekranie coś, co równocześnie jest
iraktatem socjologicznym i pieśnią o

demi rodzinnej, głębokim opisem ośo-

J

uczynił z treści swego pisarstwa sprawę
główną, zaś sprawność formalną zdobył nie­
zwykłą. Po „Mount Eyerest” (1924) ukazuje
się „Grypa szaleje w Naprawie” (1934), „Wo­
da wyżej!” (1935), „Młodości śpiewaj” (1939).
Jest to już okres ostrego rozeznania społecz­
nego sytuacji, określonej przez Władysława
Broniewskiego tak: „Są w ojczyźnie rachunki
krzywd, obca dłoń ich też nie przekreśli”.
W drugim dziesięcioleciu po odzyskaniu nie­
podległości Jalu Kurek pisze o nędzy wiej­
skiej, o bezsensach przepisów i braku per­
spektywy dla bezrobotnych młodych łudzi

(by wymienić lapidarnie tematy trzech po­
wieści podanych wcześniej z tytułu). Zastana­
wiam się, skąd w tym pisarzu było tyle pa­
sji, tyle znajomości życia? Sądzę, że wpły­
nęło na to doświadczenie reportera, dzienni­
karza. Widoczne to jest również w języku po­
wieściowym. Włodzimierz Maciąg wyraźnie
napisał: „najlepsze tomy prozy tego pisarza
powstały jako rezultat bezpośredniej obser­
wacji pewnych zjawisk i procesów społecz­
nych,. obserwacji ludzi uwikłanych w te zja­
wiska. Inspiracja tego rodzaju narzuciła
książkom pisarza określony styl narracji, jest
to mianowicie proza o ostrym, gwałtownym
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sposobie wypowiedzi, proza sensualistyczna,
zachowująca przy tym uczuciowy stosunek
sprawozdawcy do faktów, przedstawianych”.

Koniec lat dwudziestych stanowi również i
w naszej sztuce pewną refleksję nad nową
dziedziną artystyczną — filmem. Minęły cza-

. sy pierwszych niemych obrazów, zachwytu
nad ruchem, który można pokazać w zdjęciu
filmowym. Kurek i tutaj pozostawił trwałe

ślady. W roku 1932 pisze scenariusz i reżyse­
ruje film „OR” („Obliczenia rytmiczne”). Jest
to obraz bez twarzy
dwojga ludzi w parku
poruszających się rąk
właściciel krakowskiej
sny Mysłowicz. Niestety, film spłonął w ar­
chiwum warszawskim, ale odrzucone odcinki
taśmy posłużyły już po wojnie do „zlepienia”
pewnej całości. Korzystają z tego materiału

tylko filmowcy w szkołach-studiach. Stanowi
on dowód szerokich zainteresowań Kurka i
jego niezwykłej wyobraźni artystycznej.

bowaści i poematem o doskonaleniu.

Imponująca jest artystyczna siła uży­
tych tu środków, wyjątkowa szcze­
gólnie w dziedzinie zastosowania
dźwięku i rytmu opowiadania. Głów­
na nagroda festiwalu w Cannes (1977)
dla tego filmu była zasłużona jak
rzadko kiedy.

Peter Weir

kurencji nie

tylko, że to

australijski,
cie, że tak,
się ostatnio
kraju nie może być dla PIKNIKU
tłem do porównań. Jest on bowiem
dziełem formatu uniwersalnego i

klasy najwyższej.
Ma bodaj najpiękniejszą dotąd w

kinie fotografię impresjonistyczną, wy­
jątkowej urody opracowanie muzycz­
ne (Beethoven, Bach, rumuńska melo­
dia na fletni Pana i nader trafna ko­
mpozycja oryginalna), jest mistrzow­
sko opowiedziany, a przede wszystkim
urzekająco mówi o wolności: to ge­
nialny poemat o dążeniu do szczęścia,
o ziszczonym marzeniu oderwania się
człowieka od materialnych związków
społecznych i indywidualnych. Pewien

krytyk brytyjski podsumował: to ody­
seja erotyczna. Ale to za mało powie­
dziane. Weir w swojej opowieści o ta­
jemniczym zniknięciu paru uczennic

podczas wycieczki (dzieje się to w

1900) wyraził szerszą alegorię: chodzi
o raj w sensie świeckim, o tp, że siłą
psychiki (i wiedzy) można porzucić o-

graniczenia fizyczne świata postrzega­
nego. Zresztą — idei PIKNIKU i tak
nie da się precyzyjnie określić słowa­
mi, jakkolwiek można ją pojąć. Co jest
właśnie cechą wielkiej sztuki.

Trzecie mfejsce: ONE DWIE, wę­
gierski film Marty Meszaros. Tu
rzecz dzieje się współcześnie i nie

w żadnej wielkiej kon-
stawal; podkreśla się
najlepszy dotąd film

Dobre sobie! Oczywiś-
ale nawet znakomicie
rozwijające kino tego

ucieka do psychotroniki; przeciw­
nie, pokazuje jak znaleźć szczęście
w uciążliwej i monotonnej codzien­
ności, jak wiele zależy od szczero­
ści uczuć, od ludzkiego ciepła. Bar­
dzo piękny, bardzo wzruszający por­
tret zbiorowy, wzorowy konstruk­
cyjnie i wyśmienicie odtworzony
przez Marinę Vlady, Jana Nowic­
kiego i Liii Monori. Najlepszy dotąd
film .węgierski i najlepszy film, re­
żyserowany przez kobietę.

KORONCZARKA: znów mistrzo­
wska mozaika psychologiczna, tym
razem ze Szwajcarii. Rewelacyjna
kreacja Isabelle Huppert w roli nie­
śmiałej dziewczyny, przeżywającej
swoją jedyną, wielką, nieszczęśliwą
miłość. Claude Goretta oznaczył tu,
być może, początek drogi nowego
mistrza ekranu.

Autor piątego filmu aa liście, Tony
Richardson, jest z kolei mistrzem da­
wno uznanym:
DREWS, to powtórzenie sukcesu TO­
MA JONESA — w tej samej scenerii
dawnej Anglii, w tym samym dziar­
skim odczytaniu tekstu klasyka rcdzi-

'

mej literatury romansowo-przygodo-
wej (ale przy okazji społecznej), z

tym samym uzupełnieniem świetną
fotografią. Jest to, oczywiście,
nież sukces kasowy i pierwszy
mienianych tu filmów, który
było spotkać w kinie.

Podobnie w wypadku BEZ
CZULENIA: bo trudno sobie wyobra­
zić, aby samo nazwisko Andrzeja Waj­
dy nie stanowiło dostatecznej gwaran­
cji jakości. W ostatnim jego filmie
znów otrzymaliśmy . przenikliwy opis
spraw, dotyczących nas wszystkich.

*

SPOJRZENIE na pierwszą połowę
filmów roku przynosi znamienne spo­
strzeżenie: ani jednego (!) dzieła z

tradycyjnie najsilniejszych kinemato­
grafii amerykańskiej, francuskiej i ra­
dzieckiej. Tak, geografia kina mocno się

zmieniła. Amerykanie mają zresztą
zawsze dużo filmów dobrej klasy, ale
mało naprawdę wybitnych; kino w

ZSRR ostatnio obniżyło loty. Coraz
więcej natomiast — eo widać również
w drugiej szóstce — znakomitych dzieł

EST RZECZĄ wiadomą, że pewne zja­
wiska w.teatrze (zresztą, nie tylko —■
jeśli idzie o nasze odbiorcze kontakty

i twórczością artystyczną) „widzi się” le­
piej, ostrzej i na pewno bardziej obie­
ktywnie, po upływie czasu.

Widzi się więc z perspektywy, gdy nie działają
już bezoośrednie emocje — zarówno w sensie
iodatnim, jak i ujemnym. Bez zachłystywania
lię entuzjazmem, a także bez popadania w na-

itroje pesymistyczne, którym .patronują okre-
ilenia: kryzys, regres czy brak inwencji. Po pro-
:tu jako próba wyważenia proporcji na zimno.

Skoro mowa o próbie — myślę,że warto za­
jąć się przedziwnym fenomenem nowego (innego)
tształtu widowiska scenicznego, jakie coraz czę-
iciej możemy spotkać — na razie w jednym tea­
trze. Widowiska te bowiem zaskakują niezwyczaj-
lą do tej pory rozbudową — iw czasie, i w prze-
itrzeni. Pojęcie czasu odnosi się tu nie tylko do

przedstawiania jakichś zdarzeń, których przebieg
Iramaturgiczny obejmuje już nie lata, lecz dzie-
liątki lat. Pojęcie to zawiera również treść dosło­
wną, czyli długotrwale rozmiary samego spektaklu.
Odwrót od skrótowości, od esencjonalnego podsu­
wania widowni obrazów, spięć postaw i myśli.
Obojętnie, czy następuje to wprost, czy w przeno-
tni oraz symbolach scenicznych. Odwrót zatem od

normy dwu — lub ponad dwugodzinnego przedsta­
wienia, na rzecz spektaklu-rzeki „na jedną noc

względnie „kilka wieczorów”.
Jeśli zaś idzie o rozbudowę przestrzeni, to

rzecz sprowadza się nie tyle dp reSuł konstru­
kcyjnych samego dramatu (jedności miejsca,
czasu i przestrzeni) albo ich rozrywania, ile -

w przypadkach konkretnych działań msceniza-
torskich — do poszerzenia umowności „pudełka
sceny. Ściślej mówiąc: do poszerzenia i
szenia wzwyż tzw. planów (miejsc) gry. Wew­
nątrz całego budynku teatralnego, a nieraz

wyjście z jednego pomieszczenia teatru do kilku

zaadaptowanych w tym celu terenów scenicz­
nych.

TRZEBA od razu dodać, że— pomijając zna­
ny mi z opowiadań, a rozplanowany w kil­
ku miejscach spektakl wrocławskich Dzia­

dów, inscenizowanych przez K. Brauna, więc
przedstawienie, o którym wiem „z drugiej ręki”
— ów fenomen czasowo-przestrzennego widowi­
ska ma rodowód wyraźnie krakowski, zaś jego
ojcami są: Konrad Swinarski (autor „przebu­
dowy” Teatru Starego dla Dziadów Mickiewi­
cza)," Andrzej Wajda (twórca blisko 30 prób Na-

stasji Filipowny wg Idioty Dostojewskiego na

oczach publiczności, później — czyli aktualnie
Z biegiem lat, z biegiem dni — pierwszego ta­
siemcowego serialu teatralnego) i ostatnio Jerzy
Jarocki ze swym Teatrem Faktu Snu o Bez­
grzesznej, w którym połączył cechy teatru Dzia­
dów Swinarskiego z Serialem Wajdy, tyle — że
z inspiracji dokumentalnej. Jarocki zresztą, jak
każdy oryginalny twórca zbudował swoje wido­
wisko (i swój teatr) w opozycji do poprzedników.
To znaczy artystycznie i myślowo podjął pole­
mikę ze Swinarskim — natomiast tematycznie,
w odniesieniu do podobnego okresu i w nim

zawartych przemian wobec „wybuchu niepodle­
głości” po zaborach, przeciwstawił Wajdzie oraz

literackiemu scenariuszowi Joanny Olczak-Roni-
kier — uteatralizowane dokumenty (przy współ­
pracy Józefa Opalskiego).

Można powiedzieć, że wszystkie te razem

wzięte próby — i każda z osobna — złożyły się
na ów fenomen widowiskowy, jakim Stary
Teatr w Krakowie niewątpliwie zaskoczył, acz

w nierównej mierze, publiczność teatralną oraz

krytykę. Dla publiczności zjawiska te stanowiły
przede wszystkim sensację. Dla krytyki — były
pożywką do snucia często rozbieżnych opinii ar­
tystycznych, przy czym raczej nikt nie
kwestionował znaczenia owych inscenizacji, jako
faktów w życiu i rozwoju naszego teatru współ­
czesnego: niezwyczajnych.

OKRES POWOJENNY, po latach ukry­
wania się w okolicach Lwowa i we

Lwowie, wciąga od razu pisarza w

rytm jego zainteresowań twórczych. Stały się
one od razu, u początków naszego ludowego
powojnia, przedmiotem przykrych nieporo­
zumień. Trzytomowa powieść „Janosik”, e-

popeja partyzancka, której bohater Jan
Dziura ginie zastrzelony w 1944 roku przez
gestapo, doczekała się recenzji, w której
sprawozdawca sugerował „niebezpieczne
związki” bohatera z... postacią reakcyjnego
„Ognia”. Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie
prosta sprawa dat? Książka musiała czekać
na wznowienie blisko dwadzieścia lat. Tym­
czasem Kurek pisze „Nad Czorsztynem się
błyska. O Kostce Napierskim opowieść praw­
dziwą” (1953), „Węzeł Garmo” (rzecz o ra­
dzieckich alpinistach, 1953). Wreszcie w roku
1955 ukazuje się „Księga Tatr”, która uzyska
pięć wydań. Następnie — aż do dnia dzisiej­
szego

’
— powstają nowe powieści pisarza:

„Gwiazda spada”, „Pepe kanarek”, „Żabijcie
Barabasza”, wstrząsająca opowieść o samot­
nej starości „Kantata profesora Wróbla”, „U-
ważaj, żmija.!”, „Pod przełęczą”, „Bestia”
Autor nie zdradza tu swojej poetyckiej i

dziennikarskiej młodości. Uważa się za poetę
— cytowane tomy prozy, przedzielają zbiory
poezji: „Posągi z wiatru”, „Rzecz niepodle­
gła”, „Ofelia”, „Śmierć krajobrazu”, „Pocz­
tówki”. Felietony Kurka — szczególnie te ra^
diowe, ale również i prasowe — dopominają
się o humanizację życia, walczą o zachowa-

. nie krajobrazu, .wołają o prawo do miłości,
nieskażonej natury — lasu, wód, nieba, gór.

Rodzajem syntezy twórczej tej właśnie po­
stawy stała się na pewno wydana ostatnio w

Wydawnictwie Literackim „Księga Tatr wtó­
ra”. Jest to niby materii pomieszanie, a rów­
nocześnie coś —- co świadczy o sile i stylu
pjsarstwa Jalu Kurka: dokument historycz­
ny, listy pisarzy, artykuł z gazety, proza poe­
tycka opiewająca piękno Tatr polskich i u-

niesienia człowieka, który tym górom zawie­
rzył, jest tam też młodopolski gest oczyszcza­
ny z nadmiernych ozdób, jest trop dawnych
legend i ludowość autentyczna, odarta z ro­
mantycznych szat.

SAM PISARZ W 75-LECIE SWOJE, które
obchodzić będziemy 28 lutego br„ dener­
wuje się „ostentacjami, obcymi mi zupeł­

nie. Nie można podkreślać moich zasług, jeśli
się uznaje — tak jak ja — pisarstwo za słu­
żbę społeczną”.

W tomie wspomnień „Mój Kraków” dał Ja­
lu Kurek dowód czułej pamięci o przyjacio­
łach jego drogi pisarskiej. Zawsze szczery i

otwarty — zasługuje na uznanie właśnie dla
zaifct prawdziwie Żeromskiej pasji:
służby narodowi słowem zrozumiałym, bli­
skim przez kontakt z rzeczywistością. Cóż tu
dodać więcej?

LESZEK POLONY

DZSJE
STRAUSSA

Scena operetkowa Krakowskiego Teatru Muzycznego wy­
stawiła spektakl pt. „KRÓL WALCA" — przedstawiający z

przymrużeniem oka i pewną domieszką literackiej fantazji
dzieje Jana Straussa, wybitnego twórcy wiedeńskich walców
i operetek. Autorem libretta jest JAN MAJDROWICZ, muzy­
kę zmontował z fragmentów najsłynniejszych operetek i szla­
gierów, Straussa JERZY DOBRZAŃSKI, teksty wokalne

napisał KAZIMIERZ WINKLER.
Wśród szeregu przedstawień krakowskiej Operetki, jakie

oglądaliśmy w ostatnich latach, „Król Walca" wyróżnia się
zdecydowanie: można mu przepowiadać długi żywot scenicz­
ny. Przy tym o walorach przedstawienia decyduje nie tylko
nieśmiertelna muzyka Straussa, także pełna wdzięku i polotu
inscenizacja. Reżyseria i choreografia przedstawienia jest
dziełem STANISŁAWY STANISŁAWSKIEJ. Dokonała ona

rzeczy, która w warunkach ciasnej sceny przy ul. Lubicz
wydaje się zgoła niemożliwa do przeprowadzenia: spektakl
jest pełen życia, ruchu, dynamizmu. Wspomnę tu

świetną scenę cygańską, „ekscytującego” kankana,
warszawski, w którym walc miesza się z mazurem, wreszcie
pełną elegancji scenę finałową-z „Walcem Cesarskim”. Barw­
ne kostiumy ZUZANNY PIĄTKOWSKIEJ jak zwykle stano­
wią jeden z najważniejszych atutów przedstawienia, libretto
zaś stwarza możliwość zaprezentowania całej ich gamy. De­
koracje ALEKSANDRY SĘLL są raczej skromne. Fantazję
ograniczają w tej dziedzinie możliwości techniczne: szereg
scen musi przecież rozgrywać się przed kurtyną, przy rumo­
rze zmienianych w pośpiechu dekoracji.

Rolę bohatera tytułowego kreuje debiutant JAN WILGA.
Jego występ stał się przyjemną niespodzianką. Śpiewak ów

dysponuje miłym w barwie głosem tenorowym, operuje nim
dość swobodnie, ujawnia przy tym duże zdolności aktorskie.
Jego umiejętności wokalne wymagają oczywiście dalszego
doskonalenia, bowiem w wyższych dźwiękach jego głos nabie­
ra cech pewnej ostrości, surowości, wymuszenia. Trzeba też,

choćby
koncert

ludzkiej, spotkania
— opisane przez obraz
i nóg. Operatorem był
firmy „Lumen” Szczę-

jego JOSEPH AN-

*

ZNIE-

rów-
z wy-
łatwo

N/z (od praw’ej): Janusz Wenz (Strauss) i Alicja Sławecka

(Adela Strauss) na tle chóru.
FOT. Z. ŁAGOCKI

z krajów, które nie są historycznymi
potentatami ekranów.

Na siódmym miejscu widzę jednak
film amerykański: TAKSÓWKARZ.
Martin Scorsese w swojej historii

zdemobilizowanego żołnierza wojny
wietnamskiej dał przejmującą wizję
rozbicia duchowego w społeczeńs­
twie Stanów, z wyjątkową celnością
opisał demona przemocy, który dó,~
prowadził kraj do tak głębokich
wstrząsów. Znów duża kreacja ak­
torska: Robert De Niro.

Nie zaskakuje, że TAKSÓWKARZ
jest po części obrazem politycznym;
zgoła natomiast nieoczekiwane, że

_ _

~

jest nim także grecka IFIGENIA i urzekającym opisem pejzażu ro-

Cacoyannisa, ekranizacja klasycznej dzinnego kraju reżysera — Hiszpa-
tragedii. A jednak! nii.

Głośny reżyser znalazł w starym Saiira, gubiący się tak często w ob-
tekście Eurypidesa tony zupełnie
współczesne — i choć nic nie zmienił
w scenerii czy dialogu (jak wspaniale
brzmi on tutaj z ekranu!), to przecież
przekazał nam równocześnie wizję nie­
dawnych czasów faszystowskich puł­
kowników, pchających naród do woj­
ny i w imię mitu potęgi — niszczą­
cych indywidualną wolność, człowie­
czeństwo i więzy rodzinne. Bardzo po­

jemne i bardzo poruszające dzieło, oz­
dobione prześliczną i utalentowaną
protagonistką.

PRZEŁOMY MISSOURI: western

taki, jaki może być dziś, również po
części polityczny. Arthur Penn raz

jeszcze udowadnia,. że jóst amery­
kańskim intelektualistą ekranu nu­
mer 1. Znów koncertowe kreacje:
Marlon Brando i Jack Nicholson.

Na miejscu dziesiątym stawiam bry­
tyjski POJEDYNEK, debiut Ridleya
Scotta. W tej adaptacji tekstu J. Con­
rada krytyka zobaczyła właściwie tyl­
ko finezję estetyczną fotografii. Praw­
da; jest to w ogóle jeden z najwspa­
nialszych obrazów barwnych w histo­
rii kina. Ale nie tylko. Ta historia o

niecodziennej sprawie honorowej z cza­
sów napoleońskich przedstawia rów­
nież znaczne walory treściowe, wzbu­
dza głębokie refleksje na temat uwi­
kłania jednostki w zależności środo­
wiskowe, pokazuje, że nawet najmą­
drzejszy człowiek nie może czasem u-

ciec od absurdalnych presji otoczenia.

Jedyny film rozrywkowy w dobo­
rowym towarzystwie: TRANSAME-
RICAN EXPRESS Arthura Hillera,
który wykorzystuje najlepsze wzo­
ry zwariowanej komedii sensacyjnej
Olbrzymi i zasłużony sukces.

ZAMYKA DWUNASTKĘ pierwsze
naprawdę świetne dzieło Carlosa
Saury: ELIZO, MOJE ŻYCIE łączy
arcyskomplikowaną, halucynacyjną
formę narracji z głębokim, bergma-
nowskim „odczytaniem” człowieka, z

poezją, wspaniale dobraną muzyką

sesyjnych, wypaczających konstrukcję
podtekstach dał tym razem całość nie­
nagannie harmonijną — co nie zna­
czy, że przejrzystą. O, na pewno nie!
Śledząc ten elegijny poemat o zwią­
zkach rodziców i dzieci, o pamięci i

przemijaniu, o wypowiadanym i ukry­
tym w myśli, nie wiemy nawet, kto

jest bohaterem czy to ojciec wspomi-
. na córkę poprzez jej pamiętnik, czy
też córka wspomina ojca? Nie o to jed­
nak chodzi. W tym filmie, brzmiącym
tonem czystym i pełnym jak i naj­
większego mistrza intymnego portretu
psychicznego — Japończyka Yasujiro
Ozy — istotą nie są fakty, ale to, co

przeżywa człowiek. Każdy człowiek
wrażliwy, którego kontakty ze świa­
tem nie ograniczają się do fizycznych.

CZY DZIEŁO SAURY — jako że

demostracyjnie odrzuca ono w ogóle
fabułę — może robić kasę kierowni­
kom kin? Oczywiście nie. A przecież
jest to obraz, bez którego prawdziwy
amator kina będzie uboższy. Podob­
nie, jak bez większości tu wymienio­
nych. Szczególnie, że poza jednym —

dwoma wyjątkami, są to filmy, które
muszą wiele stracić w TV, gdzie ewen­
tualnie zostaną kiedyś pokazane: bo

mają imponująco bogatą fotografię
barwną, której na małym ekranie w

pełni odtworzyć się nie da. Zatem —

szczerze zachęcam do odszukania ich
w repertuarze kin, gdy jeszcze się
gdzieś — kiedyś pojawią. Warto.

JERZY BOBER TEATR
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WTYM, na ogół zgodnym chórze (nie licząc
głosów paru solistów śpiewających w in­
nej tonacji) należy oddzielić już obrasta­

jące legendą Dziady Swinarskiego, jako sprawę
zamkniętą i ocenioną wysoko w kategoriach cię­
żaru gatunkowego
nicznej. Natomiast materia dramatyczna Z biegiem
lat, x biegiem dni
choćby na skutek
ćkich, intelektualnych. Podziw za to (dla Wajdy)
przeniósł się ze sfery doboru dramaturgii — na nie­
zwykłą sprawność, niemal karkołomną, łączenia
różnych sztuk i ich wątków w dość przecież prze­
konywującą na scenie sagę rodzinną galicyjsko-
krakowską, puentującą dorastanie ludzi (lub nie-
dorastanie) do Sprawy; niepodległej Polski, czy

literatury oraz jej formy sce-

budziła (i budzi) zastrzeżenia
mniejszej skali ambicji litera-
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panie Janie, nabyć pewnej dyscypliny rytmu i tempa, która
tradycyjnie niestety stanowi pietę Achillesową śpiewaków.
Walc jest walcem, ma swój puls, rozkołysany ale i fascynują­
co miarowy. Trzeba go przestrzegać, tak aby dyrygent nie
musiał w przyszłości tak dobitnie podkreślać pierwszego ak­
centu w takcie przy każdym Pana wejściu...

Równie ważną postacią przedstawienia jest służący Józef
Leibrock — narrator, komentator a zarazem uczestnik roz­
grywających się na scenie wydarzeń. Odtwarza go ANDRZEJ
PĄGOWSKI. Kiedy już oswajamy się z niskim, stentorowym
głosem tego aktora, w pierwszej chwili rażąco sztucznym (jak.
u Herdegena), postać owa zaczyna nas przekonywać, mało,
śmiejemy się, o zgrozo, z niewyszukanych aluzji do współ­
czesności, zawartych u> komentarzu. Świetnie sekunduje
Leibrockowi — Pogąwskiemu pokojówka Paulina, którą gra
zabawnie i przekonywająco EWA STENGL.

Oczywiście przedstawienie jest okazją dla zaprezentowania
rewii uroczych kobiet, jakie przewinęły się przez życie
Straussa. Odtwarzają je: KRYSTYNA BEHOUNEK, JOLAN­
TA KACZOROWSKA, HANNA WENDLAND, ALICJA SŁA-
WEĆKA, a ponadto IWONA BOROWICKA w roli pełnej wi­
goru hrabiny rosyjskiej, przed którą, jak chciał autor li­
bretta, Straussowi udało się uciec.

Wspomnijmy jeszcze, że Jana Straussa — ojca gra AN­
DRZEJ GALOS, Annę Strauss, matkę „Króla walca” — CE­
LINA KARPIŃSKA, Dommayera, właściciela restauracji, io

której zadebiutował twórca „Barona Cygańskiego” — FRAN­
CISZEK MAKUCH, hotelarza Szpatowa i także popa — WŁO­
DZIMIERZ KOTARBA. Wśród postaci epizodycznych wymie­
nimy, z poczucia respektu, Jego Cesarską Mość Franciszka
Józefa, choćby dlatego, że występuje tu poniekąd jako kry­
tyk muzyczny, przenikliwie przyznają# Straussowi wyższość
nad Offenbachem. W tej roli wystąpił ANTONI WOLAK.

Kierownictwo muzyczne „Króla Walca” należało do MA­
RIANA LIDY. Mimo pewnych premierowych kolizji między
orkiestrą i sceną, muzyka przygotowana została bardzo sta­
rannie, z całym poczuciem jej nieprzemijającej wartości arty­
stycznej; cudownej inwencji melodycznej, barwnej, pełnej do­
wcipu orkiestracji.

tylko podkreślającą obyczajowe oraz społeczne tło,
na które „pracują”' świadomi patrioci i nieświa­
dome niczego mieszczuchy. Wajda stworzył po pro­
stu „bestseller” sceniczny. Jego wartość — jako
czytadła. teatralnego — mieści się poza wielką li­
teraturą. Zapolska ożeniona z Bałuckim, Kisielew­
ski pomieszany z prawdziwym lub podrabianym
Przybyszewskim, Boy i plotki jakby z niego wzię­
te — dają w sumie przedziwmy konglomerat keme-
diowo-dramatyczny. Częgoś tam za dużo (Dulskiej,
Domu otwartego, W sieci), czegoś za mało (auten­
tycznego Przybyszewskiego) — a wszystko „gra”
niby samograj i niby nowy utw’ór. Dzięki aktor­
stwu nad wyraz wyrównanemu, podporządkowane­
mu kanonom sagi i modzie na seriale. Lot treścio­
wy raczej niewysoki, a jednak ma to czar i wdzięk
samego życia, dobrze odegranego. Posiada ów spe­
ktakl urodę teatralną, wbrew zasadzie, że głębia
myśli i artystyczna politura muszą współdziałać, by
tworzyć coś znaczącego w teatrze.

A już pomysł Jarockiego: kompozycji dramatur­
gicznej z elementów ateatralnych (czasem nawet

antyteatralnych) czyli z dokumentów, protokołów,
przepisów, mów, cytatów — wydaje się w. ogóle
przeczyć zwyczajowym, kanonom scenicznego prze­
życia, po stronie widza. Tymczasem — okazuje się,
że może tu powstać prawdziwe widowisko.

Jakby bezosobowe, rwane a przecież zaskakujące
1 logiką snów, prześnień i jawy o Bezgrzesznej. Chło­
dne pozornie, i mimo to elektryzujące podskórnym
jakimś nurtem sporu, kontrowersji z postawami
romantycznego żaru. Wizjonerskie i zarazem wy­
zute z dramatyzmu. Nierówne aktorsko i obrazo­
wo, czasem suche jak sieczka języka, nieznośnego
na scenie — lecz, o dziwo, przerastające w'teatr.
Będące teatrem. I dlatego tak nieprzeciętne.

KIEDY zaś ochłoniemy, żeby znaleźć czas na

refleksję — mnożą się pytania: czemu wła­
ściwie zawdzięczają te zjawiska w teatrze,

wartość bardzo bliską wielkim wydarzeniom
scenicznym? Skąd ta nagła popularność, a więc
i powodzenie u odbiorców — zarówno „oblata­
nych” w teatraliach, jak i wśród przypadkowo
ściągniętych na widownię posmakiem sensacji.

Czy to tylko odrobina snobizmu, czy głód fak­
tów —- rozniecony niedomówieniami historyków
oraz niepełną informacją O istotnych sprężynach
naszych najnowszych, 60-letnich dziejów? A mo­
że w ogóle potrzeba teatralnej konfrontacji
tajemnic polityki z tzw. sensem Historii, żeby
sobie wytłumaczyć działanie mechanizmów rzą­
dzących społeczeństwem i państwem? Czyżby-
śmy przedkładali wymowę faktów ponad fikcje
dramaturgii, ponad alegorie, symbole, aluzje i
literackie wzruszenia wymyślonych bohaterów

naszych czasów — w konwencji oraz umowno­
ści artystycznej?

TU, PRZYZNAM SIĘ, nie mógłbym jedno­
znacznie odpowiedzieć na wszystkie wątpli­
wości, zawarte w pytaniach. A nawet czuje,

że sam pogłębiłbym te wątpliwości. Bo choć

uznaję, że Wajda i Jarocki potrafili mi stwo­
rzyć na scenie świat zastępczy (dramaturgicznie),
oczywiście w przypadku Wajdy jeszcze jakiś tam

literacki, ale już u Jarockiego—Opalskiego jaw­
nie — acz z konieczności, gdyż pozbawiony two­
rzywa dramaturga współczesnego — rezygnu­
jący z literatury wielkiego formatu, to ogarnia
mnie... smutek. Skoro bowiem przyznają obu
widowiskom wartości niepowszednie w teatrze,
jakaż byłaby satysfakcja artystyczna, gdyby tym
pomysłom i wizjonerstwu towarzyszyło ambitne

pisarstwo sceniczne! Takie choćby (żeby pozostać
„w temacie 60-lecia”), jak świetna adaptacja
teatralna powieści J. Kadena Bandrowskiego
Generał Barcz — w ujęciu Jerzego Krasowskie­
go. Czyli Radość z odzyskanego śmietnika on­
giś wystawiana w Teatrze Ludowym ze „złotego
okresu”, a dziś grana w Bagateli. Literatura po
prostu.

I jeśli nawet nie nazwalibyśmy jej „wielką" —■
to przecież w gatunku pisarstwa politycznego prze­
rasta ona autentycznością sztuczny twór „Z biegiem
lat, z biegiem dni”, a „Sen o Bezgrzesznej” wypeł­
nia — brakującą tam — artystycznie przetrawioną
jawą. Pewnie, ie chodzi tu o inne widowiska. Ale,
czy tak całkiem inne?
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Wyjaśnijmy: niewesoły bilans

wykazuje smutną rzeczywistość
w nazbyt wielu jeszcze rejo­

nach naszego globu, a szczególnie w

krajach tzw. Trzeciego Świata. Jak do­
wodzą badania, prowadzone przez Or­
ganizację Narodów Zjednoczonych, co

trzecie dziecko na świecie żyje w sta­
nie krańcowej nędzy, cierpiąc chroni­
czny głód i nie mając żadnych szans

na opiekę lekarską.

Wielką hańbą naszych czasów jest przymu­
sowa praca dzieci. W opublikowanym nie­
dawno w Genewie raporcie Międzynarodowej
Organizacji Pracy czytamy, że liczba dzieci
zmuszonych do pracy często niemal niewol­
niczej przekracza 52 miliony. Wiele z tych,
często maltretowanych i z reguły brutalnie
wyzyskiwanych, młodych istot ludzkich ma

zaledwie siedem lat! Spośród tej ogromnej
dziecięcej siły roboczej 29 milionów pracuje
za pół darmo we Wschodniej Azji, 3 miliony
w Ameryce Łacińskiej oraz milion w krajach
rozwiniętych gospodarczo i bogatych. Dzieci
te pracują niekiedy w warunkach niebezpie­
cznych i szkodliwych dla zdrowia.

Gdy mowa o krajach bogatych — jednym
s przykładów może być ubiegłoroczna zgoda
Departamentu Pracy USA na zatrudnienie

ZBIGNIEW ZEMLER ROK DZIECKA

Niewesoły hilans
wielu tysięcy dzieci w wieku od 10 do 12 łat
na polach o silńym stężeniu trujących środ­
ków owadobójczych. Nie pomogły ostrzeżenia
wybitnych ekspertów, że bliskie zetknięcie
się organizmu ludzkiego z tą trucizną, a szcze­
gólnie dziecięcego, grozi zachorowaniem na

raka. Władze amerykańskie odrzuciły nawet

propozycję poddania tych dzieci-specjalnej
kontroli lekarskiej; szkoda było państwowych
pieniędzy.

Bieda i nierówności społeczne leżą u pod-'
staw antyhumanitarnych praktyk . wyzysku
nieletnich. Masowy napływ wiejskiej biedoty
do miast wywołuje również inne tragiczne
skutki społeczne. W slumsach wielkich aglo­
meracji, przy masowym bezrobociu rodziców,
dzieci stają się często ofiarami prostytucji,
organizują gangi młodocianych przestępców.
Zjawiska takie mają alarmująco szeroki za­
sięg w biednych krajach Trzeciego Świata
Wydawać się to może zaskakujące, ale rów­

nież w krajach bardzo bogatych problem ten

istnieje i wzbudza powszechny niepokój. W
Stanach Zjednoczonych, na przykład, w ciągu
minionych. 20 . miesięcy doliczono się około
300 tysięcy młodocianych (w wieku poniżej
12 lat)- „modelek” i „modeli” wyrafinowa­
nych magazynów pornograficznych. Również
młodociane gangi i dziecięca prostytucja
istnieją tam i rozwijają się. Narkomania do­
tyka od 3 do 30 proc, (w zależności od regio­
nu — więcej w dużych miastach) dzieci w

szkołach amerykańskich. Z drugiej strony —

co niedawno stwierdził sam prezydent Car­
ter — około 10 milionów dzieci nie mogło
dotychczas znaleźć się pod opieką lekarza.

Niewątpliwie słusznie uważa się na Zacho­
dzie, że likwidacji wyzysku dzieci i ich depra­
wacji nie da sę skutecznie .załatwić wewnę­
trznymi ustawami. Jest to bowiem efekt nę­
dzy najniższych warstw społecznych, lub w

ogóle niskiego poziomu rozwoju gospodarcze­
go niektórych -krajów. Istotną rolę odgrywa
panujący w danym kraju system społeczno-
polityczny. Nie statystyczne, bogactwo,bo­
wiem, lecz sprawiedliwy podział dóbr może

jedynie polepszyć sytuację wszystkich naj­
młodszych obywateli i zapewnić im szczęśli­
we dzieciństwo. Wymownym przykładem są
wszystkie kraje, które wkroczyły na socjali­
styczną drogę rozwoju. Kraje,-które często
startowały z bardzo niskiego pułapu rozwoju
ekonomicznego,, a w których sytuacja dzieci
jakże ,jest inna. .

W TYM SAMYM NIEMAL CZASIE, GDY PREZYDENT
JIMMY CARTER ZAPEWNIAŁ NA KONFERENCJI PRA­
SOWEJ O SWEJ GOTOWOŚCI DO WSPÓŁPRACY Z NO­

WYM RZĄDEM. IRAŃSKIM i wyrażał nadzieję na utrzymanie
więzów przyjaźni między obydwoma krajami, w Teheranie
grupy uzbrojonych demonstrantów atakowały klub amerykań­
ski, ambasadę i niektóre amerykańskie urządzenia wojskowe.

Dla opozycji irańskiej i demonstrujących tłumów USA sta­
ły się symbolem wszystkiego co najgorsze: wyprzedaży gospo­
darczej niezależności kraju, olbrzymich oostaw broni dla ar­
mii cesarskiej, korupcji, tortur i bezprawia tajnej policji
SAVAK, szkolonej i wspomaganej przez licznych „doradców”
amerykańskich. W ostatniej fazie kilkumiesięcznej walki o oba­
lenie monarchii hasła antyamerykańskie pojawiały się coraz

częściej na murach w Teheranie, budząc wrogie i gwałtowne
uczucia demonstrantów.

W nadziejach Cartera na zachowanie przyjaźni między na­
rodami i rządami Iranu i Stanów Zjednoczonych jest więcej
pobożnych życzeń, niż realnych możliwości. Wątpliwe bowiem,
b,v chomeiniści, popierani przez ogromną większość narodu,
zgodzili się kiedykolwiek na przywrócenie wpływów amerykań­
skich w ich dawnej formie i skali. Zresztą nowi przywódcy
irańscy wyraźnie zapowiedzieli uchylenie porozumień wojsko­
wych z USA, poniechanie programu ogromnych zbrojeń i anu­
lowanie znacznej części zamówień broni i amerykańskiego
sprzętu wojskowego, opiewających na sumę 12 mld dolarów.

JERZY MAZAN USA - IRAN
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nych .prowincjach Australii. Ten stosunkowo rzadko
występujący na świacie rodzaj drogich kamieni
trafiał na rynki, światowe do niedawna głównie z

Birmy, poza tym z Cejlonu i niektórych krajów
wschodniej Afryki; w Birmie kopalnie rubinów zo­
stał}’ jednak prawie całkowicie wyczerpane. Tym
większe znaczenie australijskiego odkrycia.

$ W PRZEMYŚLE JUTOWYM Indii, Pakistanu
i Bangladeszu — oznaki ciężkiego kryzysu. Juta,
której uprawa koncentruje się w tych właśnie kra­
jach, służy głównie do wyrobu worków; konkuren­
cja innych włókien, a także upowszechnianie się
transportu wielu produktów sypkich luzem w spe­
cjalnych wagonach i samochodach — spowodowała,
iż w samych tylko Indiach 220 tysięcy zatrudnio­
nych na plantacjach i, w przędzalniach juty zagro­
żonych -jest bezrobociem;- Wskutek" braku perspek­
tyw zbytu 60 fabryk juty w Indiach ma ulec za­
mknięciu'.

$ meksykańskie górnictwo węglowe,
którego perspektywy niepomiernie wzrosły w wy­
niku dokonanych w ostatnich latach odkryć no­
wych złóż ropy — rozwija się w szybkim tempie.
Jeszcze w 1970 r. wydobycie ropy w tym kraju
wynosiło 22 miń ton, natomiast w roku ubiegłym
już 56 min ton. Trwa równocześnie rozbudowa za­
kładów rafineryjnych, które obecnie są w stanie
przerobić rocznie 48 min ton surowca. Kraj ten

produkuje m. in. 9 min ton benzyny samochodowej
i lotniczej, głównie na eksport. Prawdopodobne za­
soby ropy w Meksyku oceniane są, według naj­
nowszych, pochodzących z ub. roku szacunków, na

43 miliardy ton. Byłyby to więc największe zasoby
ropy na świecie.

@ IMPORT TEKSTYLIÓW do krajów EWG nie­
ustannie wzrasta. W 1970 r. jego wartość wyniosła
4,5 miliarda dolarów, w roku ubiegłym już ponad
14 miliardów. Z tego w krajach Trzeciego Świata
EWG zakupiła tekstyliów za 2 mld doi., w krajach
socjalistycznych — za około 1 miliard dolarów,

@ RZEKA LIMPOPO w Mozambiku (Afryka
wschodnia) ma być w najbliższych latach częściowo
zagospodarowana. Przy pomocy ulgowych kredy­
tów zagranicznych (m. in. z funduszy ONZ) zreali­
zowany zostanie program budowy 2 węzłów hydro.
snergetvcznycb oraz irygacji 250 tysięcy hektarów
ziemi w dorzeczu tej rzeki. Powstanie tu kilka ty­
sięcy nowych spółdzielczych gospodarstw rolnych
i hodowlanych. Poważnie zwiększy się tym samym
w Mozambiku — obecnie jednym z najsłabiej roz­
winiętych gospodarczo krajów Afryki — areał za­
siewów kukurydzy, ryżu, bawełny, herbatyinnych
kultur na potrzeby wewnętrzne i na eksport.

10 STYCZNIA, późnym wieczorem, zapad! wyrok. Sąd przysięgłych
w Paryżu skazał 30-letniego Marcela Auvre na 12 lat więzienia. Pary­
ski proces był w pewnym sensie precedensowy. Skazany został przed­
stawiciel tzw. „służb porządkowych”, zwanych tutaj powszechnie „gory­
lami”.

30 PA2DZ1ERNIKA 1977 roku zginął od
rewolwerowego strzału 17-lętni licealista,
zapalony meloman Luciem Meiyon. Zabój­
cą był właśnie Marcel Auvre, który z ofi­
cjalną opaską na ramieniu pełnił funkcję
porządkowego przed wejściem na olbrzy­
mią halę (przy bramie Pantin w Paryżu),
w której odbyć się miał niebawem kon­
cert muzyki pop. Impreza ta przyciąga
setki młodzieży, przede wszystkim z oko-

formach: skórzana, czarna kurtka, dżin­
sy i wysokie boty; wszyscy solidnie zbu­
dowani, mMkularni, bardzo pewni siebie.
Często sami wywoływali awantury i bur­
dy, aby przekonać patrona, że są potrzeb­
ni. Dorabiali sobie 150—200 fr. sprzedażą
sprawdzonych już biletów. Oto kumple za­
bójcy...

I jeszcze motyw zabójstwa podnoszony
na procesie: Asm twierdził, że bał się

„dwóch . czarnych”. Nieżyjący Lucien i

towarzyszący mu tragicznego wieczoru
brat'pochodzili'z Gwadelupy. 'Na pytanie
sądu, czy wiedział, że służbie porządko­
wej, ^werbowanej ad hoc nie. .wolno mieć
przy sobie żadnych środków agresji, a tym
bardziej broni, odpowiedział, że nikt, go
o tym nie uprzedzał. Broń miała służyć
wyłącznie do „napędzania strachu”...

Nie będzie już „gorylem" ten, kto chce!
Przynajmniej tak twierdzili w czasie pro­
cesu świadkowie, organizatorzy masowych
imprez, odpowiedzialni za bezpieczeństwo
ośrodków handlowych na peryferiach, któ­
rzy również muszą angażować muskular­
nych stróżów. Najwyższa pora! Trzeba
było jednak całej serii dramatów, trage­
dii, aby policja powiedziała „dosyć"!

KALKULACJI

j anna Bielecka]
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•licznych, północno-wschodnich dzielnic
Paryża. Sprawdzaniem biletów przy wej­
ściach do hali, pilnowaniem porządku zaj­
mują się agenci służb porządkowych. Po­
winni oni być specjalnie wyszkoleni przez
wyspecjalizowaną agencję Jest to jednak
tylko teoria. 30 października 1977 roku,
podobnie jok i poprzednio, nieformalnie
angażowano „goryli". I to na krótko przed,
rozpoczęciem spektaklu. Wystarczało mieć
odpowiednią prezencję. ewentualnego
kumpla mającego tu „stałe miejsce" i

sprawa była załatwiona. Po przedstawie­
niu, bez żadnych formalności ani podat­
ków, kilkanaście 10-frankówek wędrowa­
ło z ręki do ręki.

PO ZABÓJSTWIE przy bramie Pantin

Pąryżu nastąpiła, wielka czystka w a-

'geńćjach 'wyńajtńufąćycli „goryli”. We

Francji agencji takich jest około 100. Jed­
na z nich — najstarsza — „Budo Brot­
hers” zatrudnia S0 muskularnych męż­
czyzn. Jej agenci, jakkolwiek drożsi od
innych (zależnie od kwalifikacji otrzymu­
ją oni od ,50—1.50 franków za godzinę),
mają wszyscy cżarnę paiy dżudoków, bio­
tą również udział w. codziennych spraw­
nościowych treningach, a także w ćwi­
czeniach z psychologii, anatomii itd. A-

gencja stara się wstępnie przygotować
miejsce pracy swych podwładnych. Gdy
np, zagrożenie może wyniknąć ze strony
chuliganów pochodzących z Marsylii lub
Korsyki, naprzeciw nim stają agenci mó­
wiący gwarą i akcentem południowej
Francji; gdy bandę tworzą młod2i Anty-
lijczycy — wystawia się ich rodaków mó­
wiących również po kreolsku. Rezultaty
takiego zwiadu psychologicznego są po­
dobno bardzo dobre. Przeciw gwałtom,
bezprawiu i przemocy, wśród młodzieży
wyrosłej w betonowych osiedlach, braku
zainteresowań i pracy próbuje się stosować
perswazję. Najczęściej — może przez za­
skoczenie — postawa taka jest skuteczna.

Trzeba było jednak tragicznej śmierci,
aby przypomnieć, do czego prowadzi na­
dużycie siły.

Władze przyszłej republiki islamskiej zapowiedziały również
wycofanie kraju z paktu CENTO, obranie bardziej neutralnego,
nacjonalistycznego kursu w polityce zagranicznej, zrzucenie
munduru „żandarma Zatoki Perskiej”, w który ehciał wtło­
czyć Iran pełen wielkomocarstwowych i militarystycznych am­
bicji. szach. Wszystko to oznaczać może tylko jedno — wraz

z upadkiem promonarchistycznego rządu Bachtiara USA stra­
ciły swego najwierniejszego, najpotężniejszego sojusznika na

Środkowym Wschodzie.

TEGO WIECZORU „goryli” było około
dziesięciu. IV modnych „knajackich" uni-

6DY
PRZYPADKOWO ZABŁĄKANY W TE

OKOLICE TURYSTA STANIE NA JEDNYM
ZE WZGÓRZ, OKALAJĄCYCH SCHOEN-

BRUNN W POWIECIE OELSNITZ I ŁYKNIE
HAUST ŚWIEŻEGO POWIETRZA, ODURZY GO
PRZYJEMNY AROMAT. Pomyli się jednak, sądząc,
iż jego powonienie drażni woń ziół i traw rosną­
cych na łagodnych zboczach Lasu Taryńskiego. Ta­
jemnica wyjaśni się dopiero później, gdy zejdzie już
do miasteczka, niewielkiego wprawdzie, ale znane­
go wszystkim, którzy interesują się... kuchnią.

Sehoenbrunn jest bowiem centralną przetwórnią
wszelkich korzeni, jakie znane są w podniebieniu
wsdrawnego smakosza — od a (anyżkn) do z (ziela
angielskiego). Najbardziej pachnący w całej NRD

„młyn korzenny” przerabia rocznie 3500 ton przy­
praw o wartości 40 milionów marek.

Daleka i egzotyczna jest droga, jaką przebywa
przyprawa smakowa, zanim trafi na nasze stoły.
Potężne wory korzeni, kory, dojrzałych owoców i
Ziół przybywają tutaj z 25 krajów. Schoenbrunński
„młyn” pożera kapary z Maroka i Tunezji, wanilie
z Tahiti, ziele angielskie z Jamajki, sproszkowany
czosnek i cebulę z Egiptu, anyż i imbir z Chin,
Wietnamu i Korei, pieprz z Gwatemali, Brazylii i

Indonezji. Z 55 podstawowych Surowców wyrabia
się tu prawdę 250 bardzo poszukiwanych mieszanek
przypraw i aromatów.

Działający od 1.0® lat młyn w Sehoenbrunn, naj­
większy w NRD, zatrudnia 130 osób. Ponad 42 proc,
ogólnokrajowego zapotrzebowania na przyprawy ko­
rzenne realizowanych jest właśnie tutaj. Stale ros­
nące apetyty konsumentów krajowych i zagranicz­
nych udaje się z trudem zaspokoić — mimo rozbu­
dowy obiektu w ostatnich kilku latach.

Nic w tym zresztą niezwykłego, że każda pani
domu, czy każdy kierownik zakładu gastronomicz­
nego pragną przyrządzać potrawy mające najlepszy
smak, co jest nie mniej ważne od ich wartości ka­
lorycznej. Stąd też w samoobsługowych „kaufhal-
lach” półki z gotowymi już przyprawami w este­
tycznych buteleczkach o kolorowych nalepkach mu­
szą być stale uzupełniane przez personel sklepowy
nowym zapasem pachnącego towaru. Delikatne i
łatwo strawne mieszanki zawierają bowiem wszyst­
ko co trzeba, aby potrawy, nawet te najprostsze,
były apetyczne i smaczne. W zakładzie w Schoen-
brunn rodzi się aż 28 wariantów' smakowych, słu­
żących do przygotowywania zup, gulaszu, szaszły­
ków, pieczeni, sosów... Specjalnych przypraw uży­
wa się do marynat, jeszcze innych do doprawiania
popularnego „tatara”.

Receptury stosowane w Sehoenbrunn opracowy­
wane są przy współpracy Instytutu Gospodarki-Ży­
wieniowej w Poczdamie-Rchbruecke.

JULIAN

MIKOŁAJCZYK
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NIEZALEŻNIE od desperackich prób porozumienia się z nowym
rządem w Teheranie, niezależnie od rozmiaru wpływów', jakie
uda się Waszyngtonowi zachować w Iranie, kraj ten nie bę­

dzie już mógł pełnić funkcji filara antykomunistycznej strategii
amerykańskiej w tym rejonie świata. Trzeba będzie raczej poże­
gnać się lub co najmniej odłożyć na jakiś czas próby ożywienia
zamierającego ostatnio dziedzictwa zimnowojennej epoki — paktu
CENTO, zrezygnować z planów stworzenia „czworoboku zbrojeń”,
którego jednym z boków (oprócz Rijadu, Kairu i Tel Awiwu) miał

być właśnie Teheran. Antykomunistyczna Arabia Saudyjska, kon­
serwatywne Emiraty Arabskie, borykający się wciąż z problemami
wewnętrznymi Egipt, czy wierny i uległy Izrael nie zastąpią za­
pewne Stanom Zjednoczonym ludnego, dysponującego ropą nafto­
wą i nowoczesną silną armią Iranu.

Już teraz można założyć, że dodatkowym elementem kom­
plikującym rozgrywki polityczno-militarne USA w rejonie Za­
toki Perskiej i Morza Czerwonego będzie jednoznacznie anty-
izraelska orientacja nowych władz. Ajatollah Chomeini, jeszcze
przed przejęciem władzy przez jego zwolenników, zapowiedział,
iż ,,republikański Iran zerwie współpracę wojskową i gospodar­
czą z Izraelem i stanie się sprzymierzeńcem Arabów palestyń­
skich”. T nie o czyste deklaracje tu tylko chodzi Izrael bowiem
pokrywał dotychczas ponad 60 proc, swego zapotrzebowania na

ropę naftową importem z Iranu.
Przeformułowania amerykańskiej strategii na Środkowym

Wschodzie mogą okazać się procesem trudnym i długotrwałym.
Administracji Cartera przyjdzie w najbliższych latach płacić
cenę „irańskiego błędu”, który — zdaniem wielu komentato­
rów i kół politycznych Waszyngtonu — był sumą mylnych kal­
kulacji, fałszywych

’

przesłanek, opóźnionych reakcji na dra­
matyczne zwroty w sytuacji irańskiej i braku umiejętności
przewidywania.

AMERYKANIE, od dawna popierający szacha, nie dostrze­
gali lub też nie chcieli dostrzec narastającej w Iranie a-

ktywności sił opozycji politycznej, niezadowolenia mas, ra-

dykalizacji młodzieży studenckiej. Sądzili, że autorytatywna
władza cesarza, wzmocniona uzbrojoną w najnowszą amery­
kańską broń armią, zapewni im trwałą wierność sprzymierzeń­
ca i nieograniczone prawie wpływy. Wszystkie te kalkulację
„wzięły w łeb”.

N z; Nad planem nowej wsi, która powsta.je nad rzeka
Olifante (dopływ Limpopo). CAF
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KANDYDACI do Szkoły Muzycznej
Komisja Badania Uzdolnień przy Państwowej Szkole Muzycznej
I st. nr 3 im. Br. Rutkowskiego w Krakowie, ul. Józefińska 10 —

PRZESŁUCHUJE, począwszy od 1 marca do 31 maja 1979 roku,
KANDYDATÓW DO SZKOŁY MUZYCZNEJ, w każdy wtorek,
w godzinach 16—18, w budynku szkoinym. K-1116

ZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW
w KRAKOWIE, ul. CIEPŁOWNICZA 1

zatrudni zaraz
A ODŻUŻLACZY WYŁADUNKOWYCH
A MASZYNISTÓW lokomotywy spalinowej
A MANEWROWYCH — ustawiaczy wagonów
A OBCHODOWYCH TURBINY
A ELEKTROMONTERÓW zakładowych
A MONTERÓW pomocniczych urządzeń cieplno-

mechanicznych
A MONTERÓW remontu kotłów
A MONTERÓW remontu turbin
A MONTERÓW armatury przemysłowej
A MONTERÓW HYDRAULIKÓW
a Ślusarzy maszynowych
A MASZYNISTÓW zmiękczalni wody
A NASTAWNICZYCH obsługi posterunków

kolejowych.
Warunki pracy i płacy — zgodne z Układem Zbio­
rowym Pracy dla przemysłu energetycznego - do

^omówienia i uzgodnienia w Dyrekcji Zakładu.

cos——eef»»

KURSY
KROJU I SZYCIA ♦
DŻIEW1ARSTWA MA­
SZYNOWEGO * MANI­
CURE t PEDICURE A

DZIEWIARSTWA RĘCZ­
NEGO i SZYDEŁKOWA­
NIA oraz HAFTU - or­
ganizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego w

Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla M,
teł. 639-ń, SK-M, w

godz. S—17 .

KURSY
< obsługi suwnic

* wóakow
akumulatorowych

< dźwigów towarowo-

osobowych — oraz

* autoklawów

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DtETI.A 38,
telefon nr S39-41, 652-38,

w godzinach 8—17 .

KURSY
- spawania elektrycznego

i gazowego — uraz

palaczy C. o . ł kotłów

wysokoprężnych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA SS
telefon nr 639-41 . 652-98.

w godzinach 8—17
K-440

^••••seeeeeeoMi

MIEJSCA WCZASOWE
W MIĘDZYBRODZIU BIALSKIM

w pokojach 4-osobowych, w domkach kempingowych 3-
1 4-osobowych, w miesiącach letnich, 7 turnusów, stołówka
na miejscu — w cenie 2.100 złotych

w GRÓDKU NAD DUNAJCEM
w domkach kempingowych 2- i 4-osobowych, w okresie
od 1 do 14 czerwca oraz od 30 sierpnia do 12 września —

2 turnusy — ogółem 144 miejsc w jednym turnusie — wy­
żywienie na miejscu — w cenie 2.300 złotych.

OFERUJE Krakowskie Przedsiębiorstwo Usług Socjalnych Budow­
nictwa — Kraków, al. Słowackiego 39, telefon 314-44. wewn. 290.

K-1002

Uwaga DOSTAWCY ZŁOMU
Z TERENU MIASTA KRAKOWA i OKOLIC!

Przedsiębiorstwo Przerobu Złomu Metali w Krakowie,
ul. Pana Tadeusza 8, dawna ul. Płaszowska Boczna

zawiadamia, że przyjmuje DOSTAWY SAMOCHO­
DOWE ZŁOMU STALOWEGO, ŻELIWNEGO nie

wsadowego, w każdg niedzielę i dni wolne od pracy,
w godzinach 8—14 — natomiast w dni powszednie
w godzinach 7—17, od przedsiębiorstw państwowych

i spółdzielczych. K-1063

DYREKCJA TECHNIKUM BUDOWLANEGO

i ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE, os. SZKOLNE 18

WPISY dó:o za
5-letniego Technikum Budowlanego

po 8 klasie szkoły podstawowej, o specjalnościach:
A BUDOWNICTWO OGÓLNE
A PREFABRYKACJA BUDOWLANA

(chłopcy i dziewczęta)
3-letniej Zasadniczej Szkoły Chemicznej

. po 8 klasie, o specjalności:
A LABORANT CHEMICZNY

2-letniej Zasadniczej Szkoły Budowlanej
po
A

A

8 klasie, o specjalnościach: .

MONTER wewnętrznych instalacji
budowlanych
MALARZ' BUDOWLANY, MALARZ-

LAKIERNIK

A MURARZ, BLACHARZ-DEKARZ,
POSADZKARZ — (chłopcy i' dziewczęta).

Po ukończeniu ZSB istnieje możliwość kontynu­
owania nauki w Technikum Młodzieżowym lub
dla Pracujących

3-letniego Technikum po Zasadniczej Szkole

Budowlanej o specjalności:
A BUDOWNICTWO OGÓLNE

3-letniego Technikum dla Pracujących
po Zasadniczej Szkole Budowlanej

o specjalnościach:
A BUDOWNICTWO OGÓLNE
A WYPOSAŻENIE SANITARNE BUDYNKÓW.

Szkoła prowadzi dla chłopców internat i stołówkę.
Uczniowie otrzymują stypendium w wysokości 576 zł.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły,
telefon 414-25, 419-39.

Uczniowie po ukończeniu szkoły będą zatrudnieni
w Krakowskim Przedsiębiorstwie Instalacji Sanitar-

. nych, Kraków, ul. Lubicz 27 oraz w Kombinacie Bu­
downictwa Mieszkaniowego — Kraków, os. Teatralne 9
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WID MAŁA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Rok święty (fr. 15 lat)
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12.45, 16, 19. WOLNOŚĆ (13 Stycz­
nia 1): Lucky Luciano (wł. 18 lat)
•♦/oo io, 12.15, c0 zrobisz

jak mnie złapiesz (poi. ls lat)
**/“°

_ 15.45, 18, 20,i5, WRZOS (Za.
mojskiego 50): Odrażający, brudni,
zli... (wł. 1« lat) _ 15,45, 18i
20.13. WISŁA (Gazowa 25): Godziny
miłości (szwedz. 15 lat) »/oo

_

u

(wł 2°’ M0i Przylaciele
(wł. 18 lat) **/ooo

_

I3t 16, 18
r>edo«T 3®’ 18‘ WIEDZA (Rynek

1. 27). Czterej pancerni i pies,
bajki — 16, niedz. — 16 17.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Powrot człowieka zwanego ko­
niem (USA 15 lat) **/oo<» — 15 45
18, 20.15,

DOBCZYCE — Raba: Odpowiedź
zna tylko wiatr (RFN 15 lat) »/«■.
KRZESZOWICE — Nowości: Bez

znieczulenia (poi. 18 lat)
MYŚLENICE - Wisła: Inny męż­
czyzna, inna szansa (fr. 15 lat)
♦»*/ooo, NIEPOŁOMICE - Bajka:
Joseph Andrews (ang. 15 lat)

niedz. — niecz., PRO­
SZOWICE — Syrenka: Trzy kobie-

ty (USA 18 lat) »/«, niedz. —

mecz., SŁOMNIKI - Czar: Asy
przestworzy (ang. 15 lat.) »*/~o
WIELICZKA — Górnik: o jeden
most za daleko (ang. 15 lat) **/■»».

Pozostałe kina nieczynne.
niedziela

KIJÓW: Impreza dla dzieci oraz

film „Królewna śnieżka” (USA
~ 44. POPOL Jak w sob. KUL­

TURA: Oddział (USA 18 lat) —

10, 12, 14, 16, 20. Mocne ude-

(PO1' b'°-) */°° ~ 18- MAS­
KOTKA: Bajki - u, Błękitny
ptak (radź, b.o .) — 12, popol. jak
w sob. MŁODA GWARDIA: Za­
głada Japonii (jap. 12 lat) łt/0M_
12, popol. jak w sob. MIKRO: Fał­
szywy dziadek. Bolek i Lolek —

~ 111 P°P°!- Jak w sob.
PODWAWELSKIE: Bajki - II, 12

popoł. jak w sob. SFINKS: Bajki
— 11, 12, 13, Superekspreś w nie­
bezpieczeństwie (jap. 15 lat) »/ooo

15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

Mały Iluzjon — 10.15, 12.30,
Iluzjon (jak w sob.) — 15 45
18, 20.15, ŚWIT DUŻA SALA: Go­
dzilla contra Gigan (jap. 12 lat) —

13, popoł. jak w sob. ŚWIT MAŁA

Brawurowe porwanie
(USA 18 lat) **/oooa 15 1^ig
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Ostatni skok gangu Olsena

(dunsk. 12 lfet) - 13. popoł.' jak w

sob. UGOREK: Godzilla contra

Gigan — 15, 17, wodzirej —- 19.
WOLNOŚĆ: Podróż kota w bu­
tach (jap. b.o .) - 10, 12, popol. jak
W sob. WRZOS: Bajki - 11, 12,
Powrót różowej pantery (ang. 12

lat) — 13, popoł. jak w sob. WI­
SŁA: Bajki —, 11, 12. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15, popoł. jak
w sobotę.

GDÓW — Promyk: Z przymru­
żeniem oka (fr. 18 lat) »/oo, SKA­
WINA — Hutnik: Joę Valachi (wł.
18 lat) WIELICZKA — Gór­
nik: Winnetou (jug, . b.o .) cz. Iii,.*

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

W. Szekspir: Hamlet — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): S. Mro­
żek: Policjanci — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Sen o Bezgrzesz­
nej, rzecz dla teatru w 2-ch czę­
ściach — 19.15, niedz. 18 (przedst.
zemkn., abonam. nieważne), KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
S. Delaney: Smak miodu — 19.15
BAGATELA (Karmelicka 6): j.
Wowro: Wowro — 16 i 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): H.

Cyganik: Stan wyjątkowy w O-

krajnej - 19.15 (niedz. niecz.) .

MUZYCZNY (Lubicz 43): J
Strauss: Król walca — 19.15, niedz

niecz., GROTESKA (Skarbowa 2):
T. Jansson: Maciupinek z krainy
Muminków — 10 i 17, niedz. — 17,
SCENA SZKOLNA PWST:

(Warszawa 5): G. Zapolska: Sklz
— 19.15, FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): H. Berlioz: Potępienie
Fausta — 18, niedz. — niecz. KA­
WIARNIA „JAMA MICHALIKA”

(Floriańska 45): Kabaret „Diabli
nadali" — 22 .15, niedz. — niecz.,
KAWIARNIA „RATUSZOWA”:
Kabaret „Kurierek” — „Nie wi­
dzę trudności” — 22, niedz. —

niecz., KOLEJARZA (Bocheńska
5): Wesele Fonsia — 19, TEATR 38

(Rynek Gł. 7): Wg H. Kajzara:
Trzema krzyżykami — 20.

NIEDZIELA
SCENA OPEROWA w Teatrze

im. Słowackiego (pl. Ducha 1): c.

M. von Veber: wolny strzelec —

14, KOLEJARZA: Zaklęta melodia
— 15 (przedst. zamkn.), Wesele
Fonsia — 19. SCENA FORMAT

(Rynek Gl. 25): Po ludziach błą­
dzę — 18.30.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

rWinTiii -

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

King Kong (USA 12 lat)
ł/oo»o

_ J5.30, niedz. 15.30, 18.
KIJOw (Krasińskiego 34): Roc-

ky (USA 15 lat) *ł*/oooo — 15.45,
18, Komisarz w spódnicy (Ir. 15

lat) »*/oo - 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gl. 27): Oddział (USA 18 lat)
— 8, 10, 12, 14, 16, 18, Podróż (wł.
b.o.) */ooo

_

20.15. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Nie­
winni o brudnych rękach (fr. 18 1.)
V00 — 10.45, 13, 19.45, niedz. —

17.15, 19.30, Nickelodeon (ang. 12

lat) »»/ooo — 15.15, 17.30, niedz. 15.
MŁ. GWARDIA (Lubicz 15): Hailo

Szpicbródka (poi. 15 lat) *»/oooo

14.45, 17, Człowiek klanu (USA 18

lat) **/o=o — 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Zagubione dusze (wł.
13 lat) **»/□»

_ 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka — 10. 11, niedz. 10, 11, 12, 13,
Colargol zdobywca kosmosu (poi.
b.o.) — 14.15, 15.30. 16.45, Żądło
(USA 15 lat) *^0000 — 12, 18, 20.15,
niedz. — 18, 20.15. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) **/oooo — 15,
18. SFINKS (os. Górali): Supereks-
pres w niebezpieczeństwie (jap. 15
lat) »/wo — 15.45, 18.' SZTUKA

(Jana 4): Dzień Iluzjonu: Filmy
z cyklu „Ostatnie sukcesy Gary
Coopera” — 10.15. 12 .30, 15.45, 18,
20.15. ŚWIT DUŻA SALA (o». Te­
atralne 10): Bez znieczulenia (poi.
18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIT MAŁA SAI.A (os. Teatral­
ne 10): Spirala (poi. ta lat)
— 15. 17, 19. Światowid duża
SAI.A (os. Na Skarpie 7): Trzy
dni Kondora (wł.-USA 18 lat)

i, 16 (seans
9.45, 12.45,

(os. Ugorek):
12 lat) ł/0000

contra Gigan
17, Wodzirej popoł. jak w sob., ZABIERZÓW —

Wolrnka: .Transamerican ekspres
(USA 15 lat) ****/oooo, Trudny jest
tylko pierwszy krok (radź, b.o.)

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA
© Galeria „EMCEKA” (Rynek

Gł. 25): Wystawa Macieja Edwar­
da Pytla pt. „Strefa” — (14—18) O
DK Zaltl. Sodowych (Zakopiań­
ska 62): Bal wędkarzy — 19 ®
KDK „Pałac pod Baranami” (Ry­
nek Gł. 27): Recital Magdy Umer
i Leszka Długosza — 21 O SCK
UJ „Rotunda” (Oleandry 1): Kon­
cert zespołu „Zezowaty Piskorz”,
grupy Janusza Muniaka i in. —

19 0 MDK (Józefa 12): Klub Mi­
łośników Bajek zaprasza na pro­
jekcję filmów rysunkowych —

15 0 ODK (Rybitwy): Spotkanie
autorskie z Tadeuszem Śliwia-
kiem — 17.

NIEDZIELA
0 Teatr Ludowy (os. Teatralne

34): Koncert muzyki i poezji
współczesnej pt. I radość wejdzie
w nasz dom.., — 17 0 MDK (Jó­
zefa 12): Echa Ferii — Zima 79,
ale nie tylko... — 110SCKUJ

„Rotunda” (Oleandry 1): Recital

zespołu „Zezowaty piskorz" —

19 0 KDK „Pałac pod. Baranami”

(Rynek Gl. 27): Prezentacja —

prow. dr Jacek Kajtoch, ilustr.

muzyczna — Zesp. „MW-2” —

18 0 Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): W krainie bajek — 16.

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (niecz.).
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob., niedz. (10—15.30).
Wystawa — „WAWEL ZAGINIO­
NY”: sob. niedz. (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: sob. niedz. (9—15.30).
GAL. MAL. W SUKIENNICACH:
sob. niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 4): Obra­
zy, rysunki, zbiory artyst. i pa­
miątki po J. Matejce oraz „Szkice
kompozycyjne do obrazów histor.
J. Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
16), niedz. (9—15). KAMIEŃ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r., sob. niedz. (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa i Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria” sob. niedz.

(10—16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz,
(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. - Wol-
nica 1), Wystawa: Polska’kultura

ludowa — sob. niedz. (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob. niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: II Wystawa Pokon­
kursowa „Ocalić od zapom- .

nięnia” sob. niedz. (10—16).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krakowsk.
sob. niedz. (9—14). GALERIA
TEATRALNA: sob. niedz. (9—14).

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa: Iko­
na w cerkwi — sob. (14—18),
niedz. (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE oraz „Inter­
nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10—17,
wstęp wolny), niedziela (10—13,
wstęp wolny). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 23): Folklor wsi podkrakow­
skiej sob.. niedz. (11—14). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE
(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob. niedz. (9—13, wst. wol­
ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob, niedz.

(9—19). KOPALNIA SOLI; sob.
niedz. (8—16). GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawa: Venus 78 część 2
sob. niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY. BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa malarstwa „Pracow­
nia” sob. niedz. (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Arkadiusza Walocha sobota,
niedz. (11—18). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4); sob. niedz.

(10—17). SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Wyst. malarstwa An­
drzeja Wilka sob. niedz. (11—18).
GALERIA „B” DESA (Jana 16):
sob. (11—19), niedz. (niecz.). GALE­
RIA DESA (Jana 3): sob. (11—19),
niedz. (niecz.). GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie
5): Wystawa malarstwa Mieczysła­
wa Janikowskiego sob. (11—19,
niedz. (niecz.). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): sob. (10—17), niedz.

(niecz.). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa „Współczesna foto­
grafia francuska 1978” sob. (10—
18), niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa malarstwa Jerzego Czuraja
sob. (10—18), niedz. (niecz.). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
— KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8/10): Wystawa sceno­
grafii Zofii de Ines Lewczuk sob.
niedz. (11—19). KLUB MPiK (M.
Rynek 4): CZYTELNIA: sob. (10—
21), niedz. (11—15). GALERIA: Wy­
stawa plakatów Ewy Chodkle-
wicz-świdrowej sob. (14—20), niedz.

(11—15). KLUB MPiK (N. Huta, pl.
Centralny). CZYTELNIA: sob.

(10—20), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa malarstwa Ewy Masłow-

skiej-Trojanowskiej sob. (10—20),
niedz. (11—15). DWOREK JANA
MATEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 15) sob. niedz.

(9—14 .30, wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa fotogramów Witolda Micha­
lika sob. niedz. (9—14). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa: Szopki krakowskie oraz

400-lecie Zakopanego sob. niedz.
(10—13). MDK:'Wystawa malar­
stwa Jana Biżka sob. (8—15),
niedz. (niecz.).

SZPITALE
dyzurnemJ
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Trynitarska 11, CHIRUR­
GII dziec.: Prądnicka 35J; iiie.dz.

— Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, OKULISTY­
CZNY: Wilkowice, UROLOGICZ­
NY: Na Skarpie 65, niedz. — Wro­
cławska 1.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sobota (18—21), nie­
dziela (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych sob. (18—20), niedz. (8—
13). Porady stomatolog, (w przy­
padkach naglących). Pogotowie
Ratunkowe, ul. Łazarza sob. (20—
7), niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tei. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali .wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balic**
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina 9. Wieliczka 8, 233-54.

aptekiasa®
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 3—15).

Długa 88, pl. Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Pstrowskiego 94 (tlen),
Waryńskiego 24 (tlen), N. Huta,
Centrum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

SOBOTA — NIEDZIELA
AUTODKOM (Krakowska 26):

(11—20).
FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):

(10—21).
ZOO (Lasek Wolski): (9—15).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): sob. (niecz.), niedz. (10—14).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (Ul.
Pawia 8) tel,. 260-91, 204-71 (3—18).
niedz. (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­

DIOLOGICZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30, niedziela

(niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (Keja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30.

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl 27. pok. 144) - teł,
244-02 (11—18), niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9 .00 Sygn. dnia. 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Kom. o st. wód.
12.25 Moz. polsk. mel. 12.45 Holn.
kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01

Przeto, z małych płyt. 13.20 Jazz,
13.40 Kącik mgłom. 14.00 St. Ga­
ma. 14 .20 St. Relaks. 14 .25 St. Ga­
ma. 15.05 Koresp. z zagr*n. 15.10
St. Gama. 36..00 Tu Jedynka. 17.30
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Przeb. sprzed lat. 19.15 Z po-
znańsk. studia. 19.30 Wesoły auto­
bus. 20.30 Film. muz. H. Manci-

niego. 21 .05 Gwiazdy jazzu. 21.35

Przy muz. o sporcie. 21 .50 Kom.
Tot. Sport. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22 .23 Muz. 22 .30 Halo Ber­
lin — Halo Warszawa.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

Godz. 7.35 Konc. poranny. 8 .09

Dialogi i zbliżenia. 9 .30 Teatr PR
— „Manewry” — słuch. 10.40 Za­
danie dla mistrza. 11 .00 Konc. cho­
pinowski. 11.35 Public, międzynar.
11.45 Muz. spod strzechy. 11 .55
Kom, o st. wód. 12.05 Muz. z pół­
nocy. 12.25 Czy znasz tę książkę
— zag. liter. 12 .45 Miniat. muz.

13.00 Mag. wędkarski. 13.15 Muz.

północy. 13.36 Ze wsi 1 o wsi. 13.51

Spotk. z folki. 14 .10 O zdrowiu dla
zdrowia. 14.27 Dla dzieci: „Rocz­
niak” — ode. 6 słuch. 15.05 Muz.
Mozarta. 15.20 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Przeb. świata po
polsku. 16.10 Przekrój muz. tyg.
16.40 G. Rossini — fr. opery „Hra­
bina Ory”. 17 .00 Z archiwum jaz­
zu. 17.20 Pow. mieś.: „Zakład ką­
pielowy”. 17.40 Rep. liter. pt.
Krajobraz tamtych dni. 18.00 Muz.
archiwum PR. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas i ludzie — aud. kombat.
19.30 C. Monteverdi — II akt baśni
muz. „Orfeusz”.. 20.00 Wiersze P.
Lachmana. 20.15 Grand Prix du

Disęue — im. Liszta — Odtwórz,
konc. 21.20 Sport (w przerwie
konc.). 21 .30 D.c . konc. 22 .00 Radio-

yariete. 23.00 Mistrz, interpret.
muz. dawnej. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto lu­
bi. 9.00 „Szaleństwo i metoda” —

pow. 9 .10 Pod batutą Olega Lund-
stema. 9.30 Nasz rok 79. 9.45 Ko­
lekcja muz. starop. 10.35 Kier­
masz płyt wytw. Jugoton. 11.00
Codz. pow. w wyd. dźwięk. —

„Żółty krzyż”. 11.30 Instrum. po­
szukiwany — saksofon baryt. 12 .05 )

W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Tajemnica je­
ziora” — pow. 14 .00 Wariacje, fan­
tazje i kaprysy romant. 15.05 Kram
z pios. 15.30 Raturo — radiowy
turn. rozr. 16.30 Dawnych wspom­
nień czar. 16.45 Nasz rok 79. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17.40 Karnawał
w Rio. 18.23 Konc. Jakiego nie

było. 19.00 Posłuchać warto. 19.15

Ragtimy gra C. Bolling. 19.35 O-

pera tyg.: H. Purcell — „Król Ar­
tur”. 19.50 „Wir pamięci” — pow.
20.00 Baw się razem z nami. 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.
— Ray Charles. 22.15 Teatrzyk
Zielone Oko — „Pokój na wieży”
— słuch. 22 .38 Romanse po ros.

23.00 Przekłady z E. Browning.
23.05 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,
15.00, 16.00, 16.40. 22.55.

8.35 Polacy w Libii. 9.00 Mam 6
lat — Dwaj u trzeciego. 9.25 Port,
pieśni w interpret. T. Żylis-Gary.
10.00 Dla klas V 1 VI: wych muz.

— Muz. polska czasów Odrodze­
nia. 10.30 Estrada przyj. 11.00 Dla
szk. śr.: wych. obywat. — Cykl:
Giełda propozycji. 11 .30 Mistrz.

ŚDiewaJą Webera. 12.05 Aud. dla
wsi. 12 .15 Mel. lud. 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 40 lek. j. angielskiego.
13.20 Mam 6 lat — Dwaj u trze­
ciego. 13.50 Tu St. Stereo. 14 .45
Tańce Pogórza Ciężkowicklego.
15.05 Teatr PR — Woły robocze —

trzy humoreski. 16.05 Kodeks i

kierownica. 16.25 Nie czekaj na

mnie w Argentynie. 16.30 Rozm.
o wychów. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca. 16.50 Na radiowej ant.

wasze troski nasze wnioski. 17.03
Bohaterowie minionych czasów —

słuch. 17.40 Koncert. 18.24 Pogoda.
18.25 Pasje, podróże, przygody.
19.00 Czy znasz swoje prawo’ 19.15
20 lek. j . francuskiego. 19.30 Stu­
dio Dwóch. 21.15 Lok. Stereof. pr.
muz..— muz. poważna. 22 .15 Ba-

dicpwe portrety Polaków. 22 .35 TRV
Szk. S«r. dla Prac. — Język polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7,05 Fala 79. 7.15 Co niedz. gra ka­
pela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Moja aud. muz. 9 .05 Radiowy
mag. wojsk. 10.00 Inf. dla kierow­
ców. 10.05 Z albumu polsk. pios.
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci —

Baśń o dzielnym Iwanie i cudow­
nym drzewie Raugela. 11 .00 Niedz.
konc. OIRT. 12 .05 W samo połud­
nie. 12 .45 Polska muz. popul. 12.38
Inf. dla" kierowców. 13.00 St. Ga­
ma. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Inf. dla kie­
rowców. 15.05 Transm. Halowych
ME w Lekkoatletyce z Wiednia.
16.15 Teatr PR — Prawo inercji.
17.00 D.c. transm. z Halowych
ME. 17 .15 St. Młodych. 17.45 D.c .

transm. z Halowych ME. 13.00
Kom. Tot. Sport. 13.05 Inf. dla kie­
rowców. 18.05 Różne barwy pios.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.00
Koncert życzeń. 21 .03 Wróżby z

gwiazd — czyli Wędrujemy pod
Wielkim Wozem. 22 .00 Lekka mu­
za na płytach. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia piosenek. 23.45 Jazz.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

14.30. 18.30, 21.30, 23.30.

5.30 Kom. dla górników, 5.35 Za*

prasz. do Warszawy. 6.10 Ka­
lendarz radiowy. 6.15 Moz. polsk.
mel. lud. 6.35 Wiad. sport. 6.40
Z malow. skrzyni. 7.00 Mel. niedz.

poranka. 7 .35 Małe muzyków. 3.00
Niedz. spotk. — pr. llteracko-
mUz. 12.05 Por. symf. z nagrań
ork. PR i TV w Krakowie. 13.00
Teatr PR — Utw. J . Iwaszkiewi­
cza w Teatrze PR — Lato w No-
. hant. 14.35 Bałkańskie rytmy lud.
15.00 Radiowy Teatr Młodych —

O honor Alojzego Pankburna —

słuch, wg opow. J. Londona. 15.30

Najciek. nagr. radiowe. 16.00
Koncert chopinowski — Tvti

g-moll na fortep.. skrzypce 1 w**

lonczelę. 16.30 Podwiecz. p:V_.
mikrof. 18.00 Poznajemy płyty
Polskich Nagrań. 18.35 Fel. public.
kraj. 18.45 B. Britten — „A Charm
of Lullabies”. 19.00 Recital Sheili.
19.20 St. Młodych — Rozgł. Ha"*.
20.00 wielcy artyści estrady i ka­
baretu. 21.00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołn. 21 .30
Koncert wieczorny. 22.30 Poetycki
konc. życzeń. 23.00 Rozm. o muz.

staropolskiej. 23.35 Public, mię­
dzynarodowa. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

8.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.35 Co kto lubi. 9.00 „Wir
pamięci” — pow. 9 .10 Pielgrzymi
z Sopotni Wielkiej. 9.30 Gdy się
mówi PGR-y . 9 .50 Solo na gita­
rze. 10.00 60 min. na godz. 11 .00

Kwadr, wokalizy. 11 .15 Niedz.
szkółka muz. 12.00 Wspinaczka na

górę Niitaka — słuch, dok. 12.25
Muz. z . sal koncert. 13.20 Przeb.
z nowych płyt. 14.05 Peryskop —

przegląd wyd. tyg. 14 .30 Z muz.

archiwum pr. III. 15.00 Pochwała

przyjaźni — rep. 15.20 Nowa płyta
F. Zappy. 16.00 „Bardzo młodzi

oboje” — słuch. 16.25 Człowiek

orkiestra — K. Emerson. 17.00 Za-

prasz. do Trójki. 19.00 Człowiek
orkiestra — R. Wakeman. 19.35

Opera tyg.: H. Purcell — „Król
Artur”. 19.50 „Wir pamięci” —

pow. 20.00 Jazz, piano, forte. 20.40
Jaka była — o poezji Kwadrygl.
21.00 Musiea humana. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wieczorów
— Ray Charles. 22.15 J. Pąrando-
wski — „Godzina śródzlemnomorś
sks”

_ pow. 22.30 Wielkie gwiaz­
dy starego kina. 23.00 Przekład-" z

E. Browning. 23.05 Z warsz. ’*lu*
bów jazzowych — rep. muz. 23.45

Między dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,15.09,
16.00, 22.55.

Godzina 8.29 Pogoda. 8 .30 Tylko
dla dorosłych — fel. liter. 8.40

Formy tan. w muz. poważnej —

Polonezy. 9 .00 Gospoda świąt. 9.40
Na karnawale w Bukowinie. 10.00
Klub Młodych Miłośników Muz.
11.00 20 lek. łaciny. 11.20 Fonoteka
folki. 11 .35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12 .05 Teatr Klasyki dla
Młodz. — Kordzik — słuch. 13.10
Klub Olimpijczyków. 13.30 Muz.
14.10 Ludzie, epoki, obyczaje. 14 .40
Muz. z jednej płyty. 15.00 Teatr
PR — Po tamtej stronie śmierci.
15.39 Brahms — II Sonata A-dur,
16.05. St. Wawel. 17.09 Wyniki Laj­
konika. 17.10 Fel. W. Molika. 17.20.
Koncert życzeń. 18.,00 Radiolatar-
nia. 18.25 C. Saint-Saens — Ada­
gio i wariacje na flet i ork. 18.30
R. Wagner — „Lohengrin”. 21.20

Krak, aktualn. sport. 21 .30 D.c,
opery R. Wagnera — „Lohengrin”;

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem 2 — Funkcja
tąngens i cotangens

6.30 TTR, RTSŚ — Biologia,
sem. 2 — Pierwotniaki

12.45 TTR. RTSS — Hod
zwierząt, sem. 4 — Pomoe w

nagłych wypadkach
13.25 TTR, RTSŚ — Upra­

wa roślin, sem. 4 — Uprawa
roślin pastewnych niemotyl-
kowych

15.05 Program dnia
15.10 Radzimy rolnikom

(kol.)
15.20 Telewizja Młodych

Kosmonautów — Orbita (kol.)
15.50 Obiektyw
16.10 Dziennik (kol.)
16.20 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.40 Życiorysy współczesne

(kol.)
17.00 Studio Sport (kol.)
18.10 Szanujmy wspomnie­

nia (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Spotkanie z gwiazdą

— .progr. muz. (kol.)
21.00 Dziennik (kol.)
21:15 Zaklęte rewiry — film

fab. prod. polskiej wg pow.
H. WoTcella (kol.)

22.50 Mała antologia kaba­
retu — „Banda” ode. 6, reż.
K Krukowski (kol.)

PROGRAM I

6.25 TTR i RTSŚ — hod.
i zwierząt, sem. 4 — Pomoc w

nagłych wypadkach
6.55 TTR i RTSS — uprawa

roślin sem. 4 — Uprawa roślin
pastewnych niemotylk. _w po­
lu intensywnej prod. pasz

7.25 TTR — Nasze spotka­
nia

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport 4- telewi-
zjada (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC oraz

film fab. TV ang. Przygody
Czarnego Królewicza, ode. pt.
Gdzie jest Jonah (kol.)

10.20 Antena — inf. o, progr
TP (kol.)

10.45 Wielkie rzeki świata —

film dok. TV franc. (kol.)
11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Tylko w niedziele
12.35 Karnawał bukowiński

— rep. z Zimowego Festynu
na Bukowinie

12.50 Wszystko o śnie cz. 1
— progr. łączy tern. kult, oby­
czajową, naukową. Sen jako
inspiracja, wierzenia i mity

13.05 Kawalerowie colta 2-gi
ode. teleturnieju pośw. boha­
terom dzikiego zachodu

13.40 Wszystko o śnie cz. 2
13.55 Poczet aktorów pols­

kich: Bogumił Kobiela
14.40 Piosenka, aforyzm, za­

gadka teatralna
14.45 Wszystko o śnie cz. 3
15.00 Piosenka, aforyzm, za­

gadka teatralna
15.10 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.20 Wszystko o śnie cz. 4
15.35 Zakochany d’Artagnan

— .ost. cdc. filmu ser TV franc.
16.30 Program publicyst.
17.1)0 Prawo do sceny — rep.

film.
17.45 Kwadrans sportu w —

Tylko w niedziele
18.00 Recital Pola Sere
18.20 Twórcy 35-lecia —Ma­

ria Dąbrowska
18.40 Świderski reżyseruje

Klątwę
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.20 Ślad na ziemi 7 ode.

filmu ser. TP
21.50 Z biegiem lat, z bie­

giem dni — zaproszenie do te­
atru Starego w Krakowie

22.20 Studio Sport.
22.35 Program publicystycz­

ny
22.55 Recital Ewy Bem —

Każdy as bierze raz

PROGRAM II

8.55 Program dnia
9.00 Teatr Telewizji — Skan­

PROGRAM II

11.15 Program dnia
« 15.20 Kino TDC — Sekrety
kina oraz film fab. TV USA
— Lessie ode. pt. Zabłąkana
rodzina (kol.)

16.20 Dla młodych widzów:

Latający Holender
16.50 Klub Jazzowy Studia

Gama — Złota Tarka 79 ode.
2 (kol.)

17.30 Świerszcz za kominem
— film fab. prod. bułg. (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Maja z wyspy sztor­

mów ode. 5 — Ciężka zima —

rok 1860, film fab. TV fińsko-

szwedz. (kol.)
21.15 Teatr Wspomnień —

1969 A. Czechow „Spóźnione
kwiaty” reż. A. Mironowicz

22.50 Opera miesiąca G. Ver-

di: Rigoletto cz 2 — progr.
TV NRD-wŁ i TV franc. (kol.)

dal w Hellbergu J. Broszkie-
wicza w reż.: J. Bratkowskie­
go

Dzień autorski Stefana Szla­
chty cza

10.40 Wykład Platona (filo­
zofia starożytna)

10.45 Rondo — film J. Ma­
jewskiego z udz. Sł Mrożka .1
S. Szlachtycza

11.05 Wykład J, Majewskie­
go (reżyser)

11.10 De Mortuis — film ab-
solutoryjny S. Szlachtycza o

tern, sensac.

11.30 Wykład prof. S. Wohla
(profesor)

11.35 Wykład T. Parnickie­
go (literat)

11.40 Tylko Beatrycze —

film fab. wg pow. T. Parnic­
kiego.

13.05 Wykład J. Wójcika
(dziennikarz)

13.10 Dla dzieci: Kino Zwie­
rzyńca

14.10 Interstudio przedsta­
wia

15.00 Studio Sport — spra­
wozdanie z halowych ME w

lekkiej atletyce
Dzień autorski Stefana Szla­

chtycza c. d.
16.30 Partita na instrument

drewniany St. Grochowiska
spekt. z 1974 r.

17.25 Wykład J. Przymanow-
skiego (literat)

17.30 Ta epopeja nie została
napisana

18.20 J. Przymanowski mó­
wi o książkach Z. Załuskiego

18.25 Śpiewa Irena Santor —

fr.progr.pt. „Ja jestem twoja”
18.40 S. Szlachtycz mówi o

swoich progr. muz. i baleto­
wych

18.45 Niobe — film balet, z

udz. Alicji Boniuszko.
19.00 Wykład S. Wenty (cho­

reograf)
19.05 Pan Twardowski — fr.

filmu balet.
19.20 Wykład M. Święcickie­

go (piosenkarz)
20.15 Mimetyzm, czyli znik­

nięcie Honoriusza Subrac —

film balet.
20.45 Wielka liczba W. Szym­

borskiej — fr. progr poet.
21.15 Melodie — turniej pio­

senek progr. TV CSRS
21.45 W Starym Kinie —

Najzabawniejszy człowiek
świata — montaż kom. film.
Chaplina z lat 1914—20.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 2 — Użytkowanie
rozpłodowe bydła

13.25 TTR. RTSŚ — Uprawa
roślin, sem. 2 — Podstawy
nawożenia

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Matematy­

ka — Eksperymenty losowe

w naucz, rachunku prawdopo­
dobieństwa

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
17.20 Klub Korespondentów

(kol.)
17.40 Z cyklu: Być kobietą

— 'Po latach —- film fab. prod.
NRD (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł, i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Teatr Telewizji na

świecie — Jean Giraudoux —

Wariatka z Chaillot — reż. G.
Vergez (kol.)

22.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Jęz. niemiecki kurs

podst., lek. 18 (kol.)
18.00 Dzień algierski w TP

— zapowiedź dnia (kol.)
18.05 Pieśni i tańce Algierii

(kol.)
18.20 Białe miasto — Algier,

rep. (kol.)
18.40 Złote ręce — rep. film,

(kol.)
18.55 Tasylia — rep. przed­

stawiający zabytki z okresu
prehistorii (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Dzień algierski (cd)
20.20 Pieśni i tańce algier­

skie (kol.)
20.35 Hyzja — czyli historia

wielkiej miłości — film prod.
algierskiej (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 2 — Użytkowanie
rozpłod. zwierząt

6.30 TTR, RTSS - Uprawa
roślin, sem. 2 — Podstawy na­
wożenia

10.00 Dla szk.: jęz. poi. kl.
2 lic. Z. Krasiński — Nie-Bo-
ska Komedia cdc. 1

12.55 Dla szk.: jęz. poi. kl.
4 lic. B, Brecht — Kariera Ar-
turo Ui (kol.)

13.35 TTR, RTSŚ — Mate­

matyka, sem. 4 —■Funkcja lo­
garytmiczna

14.10 TTR, RTSŚ — Me-
chaniz. roln., sem. 4 — Me­
chanizacja zbioru ziemniaków

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.25 Interstudio — Olim-

piada-80 (kol.)
17.55 Sonda (kol.)
18.20 Raj zwierząt — Droga

do wody — film dok.. TV
RFN-jap. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Pogoda dla bogaczy —

ode. 9 (ost.) film fab. TV
USA (kol.)

21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Sportowa 7 Zimowa

Spartakiada Armii Zaprzyja­
źnionych — bieg na 30 km
(kol.)

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Jęz. angielski kurs

podst., >ek. 18
17.10 Jęz. niemiecki kurs

podst., lek. 18 (kol.)
17.35 Dla dzieci — Lalki w

rękach mistrza — wid. lalko­
we (kol.)

18.00 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę

18.30 Antykwariat — Pisa­
ne sercem

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek Melomana
21.15 24 godziny (kol.)

Wieczór filmowy
21.25 Sylwetki X Muzy —

portret Krzysztofa Kowalew­
skiego

21.55 Nie tylko o filmie
22.25 Historia filmu franc

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem. 4 — Funkcja
logarytmiczna

6.30 TTR, RTSS — Me-
chaniz. roln., sem, 4 — Me-
chaniz. zbiorów ziemniaków

9.00 Dla szk.: Chemia, kl. 7
— Wiązania chemiczne (kol.)

12.00 Wych. muz. kl. 7—8
Style, gatunki, funkcje

12.45 TTR, RTSŚ — Fizyka,
sem. 2 — Prawa gazowe

13.25 TTR, RTSŚ — Chemia,
sem. 2 — Siarka i jej związki

14.30 TTR: W drodze do no­
wego — Przemysł, techn. cho­
wu trzody chlewnej cz. 1

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Naucz, po-

czątk. — Wzbogacanie wiad.
uczniów z zakresu sztuk piast.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja
16.50 Dla dzieci: Skakanka

(kol.)
17.15 Losowanie Małego Lo­

tka (kol.)
17.25 10 minut — teleturniej

(ko!.)
17.35 Sportowa 7 Zimowa

Spartakiada Armii Zaprzyja­
źnionych — biathlon 20 km
(kol.)

18.05 Skarbiec — mag. hist.
(kol.)

18.35 Między nami jaski­
niowcami — Zagubiony auto­
bus — film anim. TV USA
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Film TV na świecie
— Dulcinea — film fab. prod.
hiszp. (kol.)

21.20 Dziennik (kol.)
21.35 Proscenium — mag.

teatralny (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Jęz. rosyjski kurs

podst., lek. 19 (kol.)
16.35 Jęz. angielski kurs

podst., lek, 18
17.05 Sprawy młodych: Pin­

gwin — film fab, prod. pol­
skiej

18.45 Ludzie z pierwszych
stron gazet — progr. publicyst.

19.10 Program lokalny ■
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Tydzień — progr. pu­

blicyst.. (kol.)
20.45 Ocalić od zapomnienia

(kol.)
21.15 Bez recept — rozmo­

wy o wychowaniu
21.45 Wszystko już było —

Teleteka wspomnień (kol.)
22.25 24 godziny (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — Fizyka,
sem. 2 — Prawa gazowe

6.30 TTR. RTSS — Chemia,
sem. 2 — Siarka i jej związki

PIĄTEK

PROGRAM T

6.00 TTR, RTSS — Jęz. pol­
ski, sem. 4 — St. Wyspiański —■
Wesele — pląn realist. dra­
matu

8.10 Dla szk.: Zoologia, kl. 7
— Z życia ptaków

11.05 Dla szk.: jęz. poi., kl.
3 lic. ‘— Skama.idryci i awan­
garda

12.55 Dla szk.: jęz. poi., kl.
4 lic. — Inscenizacja telewi­
zyjna .

13.25 TTR. RTSŚ — jęz. poi,
sem. 4 — St Wyspiański —

Wesele
14.00 TTR, RTSŚ — Geo­

grafia, sem. 4 — Ruch obie­
gowy Ziemi

15.25 Program dnia
15.30 Dla młodzieży — Co

dalej maturzysto (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — progr.

stół. woj. warszawskiego
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja
16.50 Czwartek TDC — Mag.

kult, oraz film fab. prod. pol­
skiej — Spacer pod psem

17.50 Koncert w Żelazowej
Woli — recit. fortepianowy
Janusza Olejniczaka (kol.)

18.25 Zimowa spartakiada —

rep. wojsk, (kol.)
18.50 Radzimy ■rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Kojak — Ekskaliber —

film TV USA (kol.)
21.10 Pegaz — aktualna pu­

blicyst. kult, (kol.)
21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Sportowa 7 Zimowa

Spartakiada Armii Zaprzyja­
źnionych — bieg na 15 km,
slalom specjalny (kol.)

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16,40 Jęz. francuski . kurs

podst., lek. 20 (kol.)
17.10 Jęz. rosyjski kurs

podst., lek. 19 (kol.)
17.45 Świat na małym ekra­

nie — Fautusi — film dok.
ukazujący przyrodę i ludzi A-

polimy (kol.)
18.10 Studio Sport — na sta­

dionach świata (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — Psychologia

— Sztuka uczenia
20.45 NURT — Matematyka

—■Eksperymenty losowe w na­
uczaniu rachunku prawdopo­
dobieństwa

21.15 NURT — Naucz, po-
czątk. — Wzbogacanie wiad.
uczniów z zakresu sztuk piast.

21.45 Wieś senegalska —

film dok. prod. wł. (kol.)
22.35 24 godziny (kol.)

6.30 TTR, RTSŚ -- Geogra­
fia, sem. 4 — Ruch obiegowy
Ziemi

8.10 Dla szk.: Geografia, kl.
7 — Półwysep Indyjski (kol.)

11.05 Dla szk.: Wych. obyw.
kl. 7 — Jak spędzasz wolny
czas

12.45 TTR. RTSŚ — Jęz. pol^
sem. 2 — A. Mickiewicz —

13.25 TTR, RTSŚ — Mate­
matyka. sem. 2 — Tożsamości

trygonometryczne cz. 1
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.25 Program dnia
15.30 NURT -- Psychologią

— Sztuka wspólnoty
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja
16.50 Dla dzieci: Piątek £

Pankracym (kol.)
17.15 Dom i my
17.30 Sportowa 7 Zimową

Spartakiada Armii Zaprzyja­
źnionych — biathlon 10 km
(kol;)

18.00 Magazyn Motoryzacyj­
ny (kol.)

18.30 Profesor i panna -•>

ode. 3- pt. Rodzony brat, film
fab. TV jugosł.

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem'
(kol.)

20.15 Magazyn Studia Gama
(kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Magazyn Studia Gama

(cd) (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski kurs

podst., lek. 20 (kol.)
17.00 Estrada Folkloru —•

Zielona Góra 78 (kol.)
17.30 Lidar — Młodzież,

mag. techniki
18.00 Dla młodzieży — Po­

radnia — Zaufanie
18.30 Turystyka i wypoczy­

nek — wypoczynek w okresie
zimy (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Studio Sport — wokół

stadionów (kol.)
20.45 Program morski
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Premiera w Dwójcd

•Wieczór na plaży — film fab,
prod. franc. (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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— Czym on się tu— Dzisiaj aa jegu urodziny.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

APEL

jakąś decyzję, przecież je-

NIETAK

81

i I

Ia

>i

9I

— Powtórzcie instrukcje, jak składać tap­
czanu łóżko?

Zęby zagłuszyć
Jęk zawiei —

Włączyłem radio,
W tej nadziei,

Że wnet przeżyję
Chwile wzniosłe,
Kiedy usłyszę
Griega „Wiosnę”.

A gdy się śnieżek

Zbije w lodzik,
Nawet sportowiec
Ledwie chodzi.

Królowo Zimo.

Sroga pani.
Kornie błagają
Cię poddani,

— Podejmij wreszcie
steś adwokatem...

Byś przepędziła
Mróz potworny
1 uciszyła
Wściekłe sztormy!

Aż słuchać hadko,
Gdy nocami

Wiatr przekomarza
Się z szybami!

— Wacławie, kogo mam najpierw
wołać, doktora, instalatora, czy hydra­
ulika?

— CÓŻ was napadło włamywać się do ma­
gazynu w biały dzień? — pyta strażnik rabu­
sia.

— Wieczorem żona

puszczać z domu...

Niestety! Nic nie

Wyszło z tego,
Bo grali „ZIMĘ”
Viv»ldiego!.„

objadł?

010002010100000602020102030200

nigdzie nie chce mnie
*

mi nie smakuje — na-

*

Nie szafuj hojnie
Śnieżnym puchem,
Bo my kończyny
Mamy kruche,

— MAMO ta supa
rzeka mały Jaś.

— Jedz, jedz. Za 20 łat będziesz ciągle po­
wtarzał swojej żonie, jak to wybornie goto­
wałam...

ZŁOŚLIWOŚĆ

— Nie obawiaj się, mój mąż nie umie jeszcze ha-

Wydawca: BRUNON RAJCA bez spółki

Eułenspiegel”,

MOTTO: „Któż wynajdzie analfabet, by móe się porozumieć
s analfabetami”. Stanisław Jerzy Lec (1909 — 1S66), poeta,
satyryk, tłumacz.

Rysunki: „Krokodyl
„Bunte”.

@ 18 grudnia ubiegłego ro­
ku znalazła się w obiegu e-

mitowana przez pocztę pol­
ską karta pocztowa z na­
drukowanym znaczkiem
wartości 1 zł, wydana z o-

kazji 35-lecia tygodnika
„Walka Młodych”. ■

@ W planie emisji poczty
austriackiej na rok bieżący
uwzględniono m. in. Mistrzo­
stwa Świata w Tańcach i
Jeździe Figurowej na Lo­
dzie oraz 50 Międzynarodo­
wy Wiedeński Tydzień Mo­
dy Damskiej.

0 5. rocznicę odbloko­
wania Kanału Sueskiego

przypomniała okolicznościo­
wym znaczkiem poczta E-

giptu.
0 Na przełomie 1978—1979

temat Bożego Narodzenia i

Nowego Roku podjęty został

ZNACZKI
prze.z poczty 80 krajów. Zna­
czki '

przedstawiają repro­
dukcje dzieł malarskich do­
tyczących tego tematu a tak­
że ukazują zwyczaje świąte­
czne i noworoczne,
0 Krótkotrwały pontyfikat

Jana Pawła I uhonorowała

poczta Watykanu serią rna-
’

czków, które przedstawiają
poprzedniego papieża na tro­
nie, śmiejącego się, w ogro­
dach watykańskich oraz w

trakcie udzielania błogosła­
wieństwa.

@ 10 wartości obejmuje
seria znaczków Rwandy, na

których zaprezentowano
chrabąszcze.

@ Wśród ubiegłorocznych
emisji Indii znalazł się zna­
czek przedstawiający zna­
komitego rosyjskiego pisa­
rza Lwa Tołstoja, wydany z

okazji 150. rocznicy jego u-

rodzin. (ZG)

ANGLIK wrócił niespodziewanie ze służbo­
wej podróży. Kiedy zobaczył zmieszaną żonę
i wystające spod kołdry męskie buty sięgnął
po brzytwę.

— Cóż to będziesz robił? — pyta małżonka.
— Jeśli w tych butach niczego nie ma, to

się ogolę.

MŁODEMU pisarzowi urodził się syn. — To

jest pierwsze twoje dzieło, które ma ręce i no­
gi — gratuluje mu przyjaciel.

4
— PANIE doktorze — pyta pacjent — esy

dalej nie wolno mi pić żadnego alkoholu?
— Oczywiście, już przed czterema miesiącami

zwracałem na to panu uwagę.
— No tak, ale nie chce mi się wierzyć, żeby

od tego czasu medycyna nie zrobiła żadnego
kroku naprzód...

4
— SŁYSZAŁAM, że zawarłaś nową znajo­

mość...
— Tak... jest bogaty, ma nowe auto.
— Jak wygląda?
— Piękny niebieski „mercedes"...

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3. rasowa owca rodem z Hisz­

panii, 6. mocne, słodkie i aromatyczne wino,
8. jezioro mazurskie z ptasim rezerwatem, 10.

tytuł byłego cesarza Abisynii, 11. kieruje sa­
molotem, 12. awantura, chryja, 14. wyrok,
decyzja, 17. krakowskie obwarzanki, 19. stos

słomy lub siana, 20. ruch oporu, 23. rewolu­
cyjny przywódca Kuby, 24. towarzystwo, or­
szak, 25. most nad wąwozem, 26. zabytek z

dawnych czasów, 28. wybitny poeta polski
(nieżyjący już), 29. drobne pieniądze, 31. ptak
lub grzyb, 32. jeden z gazów szlachetnych, 33.

zespół barw w obrazie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 2. III . 79 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: ,.Krzy­
żówka nr 8”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 książek.

PIONOWO: 1. podjazd dla pociągu, 2. ol­
brzym, 4. rzeka graniczna między Rumunią a

ZSRR, 5, niemiła woń, odór, 6. masyw górski
w Beskidzie Wysokim, 7. kiedyś bardzo po­
pularna radiowa audycja rozrywkowa, 9. sto­
lica republiki Niger, 11. przeróbka utworu

literackiego lub muzycznego, 13. odtrutka, 15.
wiersze miłosne, 16. uderzenie nogą, 18. mu­
za, patronka 15 pionowo, 19, odłam wyzna­
niowy, 21. jednostka pływająca, 22. starożyt­
ny wóz bojowy, 27. wybitny filozof niemiec- ■
ki, 28. -republika nad Zatoką Gwinejską, 29.
statek powietrzny bez silnika, 30. nałóg.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 8

POZIOMO: 3. czynnik, 6. ściek, 8. łuska, 10.

okowy, 11. gwint, 12. topór, 14. adapter, 17. bra­
cia, 19. pukiel, 20. ekonometria, 23. pleban, 24.

akcyza, 2o. zabawka, 26. ilość, 28. Bolek, 29. sój­
ka, 31. afisz, 32. piłka, 33. pawlacz.

PIONOWO: 1. czako, 2. Bieły, 4. wikt, 5. oset,
6. świeca, 7. kompromitacja, 9. aspekt, 11. Gari­
baldi, 13. rzemyczek, 15. darnina, 16. kartele

(wspak), 18. arkan, 19. plisa, 21. obroża, 22. Scyl­
la, 27. ćwik, 28. Bełt, 29. szlak, 30. Apacz.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w KRZY­
ŻÓWCE NR 6, z dnia . 10/11. II . 79 r. KSIĄŻKI
otrzymują: N. Mączyńska, W. Szczypiński, A.

Nogieć, J. Ciempka, S. Węgrzyn, J. Siepracka
— Kraków, M. Serafin — Dębica, Oz. Mroczek
— Bochnia, L. Kawecka — Skawina. M . Cyran
— Liszki.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ

Nr 9 TYGODNIK NADZWYCZAJNY Rok VIII
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NA LINII A - B (zamiast felietonu)
HOTELE „Cracouia” oraz „Holiday Inn”, kierowane przez

Ryszarda Wieczorka i Kazimierza Karpa, należą do jednych z

najlepszych hoteli w Polsce, jeśli coś w Polsce może być naj­
lepsze. Między hotelarzami bowiem też jest konkurencja i po­
dobnie jak w środowiskach artystycznych bezinteresowna za­
wiść. Kiedy więc ktoś otrzymuje nagrody, wyróżnienia — nie

wspominając już o orderach — na wszelki wypadek próbuje
się poddać w wątpliwość jego wartości. Niektórym ludziom
nie wystarczają prawdziwe winy bądź przywary bliźnich,
chętnie więc wymyślają i imaginują.

Tak się dzieje ostatnio w przypadku „Cracouii” i „Holiday
Inn”, bo akurat te hotele wygrały różne krajowe współza­
wodnictwa, nie mówiąc już o pochlebstwach zatrzymujących
się w nich gości. Nie wszystkim się to musi podobać i nie

widzę w tym nic nadzwyczajnego. Tylko czy na przykład ja
powiniene >i pomówić hotel „Cracouia” za to, że windy
jeżdżą tam wolniej niż w hotelu „Poznań” w Poznaniu, w

którym ostatnio mieszkałem? Nie wnikając w przyczyny
techniczne — chyba mógłbym, bo wszak powołaniem dzień-

nilcarzy jest rozdawanie rózg. Kąsanie, gryzienie, szarpanie
było i pozostanie przywilejem, felietonistów.

Nasze wspaniałe, choć nie zawsze szlachetne; przyznają,
obyczaje zaczynają przejmować inni. Na łamach pewnego
pisma zajmującego się też turystyką ukazał się ostatnio zna­
mienny artykuł, którego autor opisał kłopoty jakie rzekomo
przeżył w hotelu „Cracouia”. Naciskał na przykład sygnali­
zacyjny dzwonek, wzywający obsługę w tejże „Cracovii” i
nikt łaskawie się do niego nie pofatygował. Tymczasem ho­
tel „Cracovia” nigdy nie posiadał i nie posiada takich dzwon­
ków, wystarczy tylko uchylić drzwi w gaciach i krzyknąć na

hotelową. Nie mógł gość nastawić sobie radia i posłuchać
Ireny Jarockiej, ale goić nie wiedział, że fabryka ma taki

grymas i klawisz „czerwony” oznaczyła jako wyłącznik,
który służy jednocześnie do włączania i wyłączania. Nato­
miast klawisz „czarny”, oznakowany „radio” ma faceta tylko
budzić, kiedy na antenie rozlegnie się pianie kogutów. Na­
zbierał ów autor takich różnych dupereli i to wszystko ogło­
sił w owym piśmie.

Trochę mnie to zaintrygowało, zwłaszcza że nazwisko auto­
ra było bardzo wymyślne i raczej nie spotkałem takiego u>

kromkach Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. Nigdy,
okazało się, ów obywatel w hotelu „Cracouia” nie mieszkał,
nigdy taki obywatel me interweniował u obsługi, żeby pod­
ciągnęła mu kalesony. Tropiłem więc dalej i wytropiłem, bo

tropić lubią.
Interwencyjny artykuł ogłosił — oczywiście pod pseudoni­

mem — funkcjonariusz Głównego Komitetu Turystyki, które­
mu nie tylko hotel „Cracowia”, ale wszystkie hotele w Polsce

podlegają. Tak oto dziennikarstwo wreszcie znalazło się na

usługach urzędnika, który zamiast ruszyć się nieco od biurka,
by przeprowadzić oficjalną inspekcję, więc z kapelusza pisu­
je sobie do gazet. Nowe więc, oryginalne formy zarządzania,
wypracowano w Głównym Komitecie Turystyki. I przy
okazji parę groszy można zarobić, prawda?

Kiedy zatelefonowałem, do znanego mi i cenionego hotelarza
w Warszawie i ujawniłem mu swoje odkrycie, nie chńałwto

wierzyć. Toteż teraz poczekam. Może mi Główny Komitet

FOTO — „KURIEREK”
Ewolucja!

Turystyki zabroni sypiać we wszystkich hotelach na terenie
Polski? A swoją drogą jest to temat do głębszej refleksji na

temat etyki urzędnika!

Nadesłał: KAZIMIERZ OLCHAWA
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Z życia wyższych sfer:

się domyślać, że dotąd p.
Cichowiczowi ogranicza-
dostępu do gazet, a może

książek. © „Student”

© P. A. Cichowicz z gaze­
ty „Tempo” podziękował
publicznie swemu Naczelne­
mu Redaktorowi, że obecnie
obok „Dziennika Polskiego”
może regularnie czytać
„Express Wieczorny”. Nale-

ży
A.
no

i

ujawnił, że pisarz Ireneusz

Trcdyński był niegdyś właści­
cielem pierwszych dżinsów

3EKK

Nie bójmy się mody!
■■ a ądre osoby już myślą o wiośnie i lecie, bo potem będzie
ll/j za Późno.

a zatem trzeba wyruszyć na wędrówkę, po sklepach
i kupić jakiś materiał na modną spódnicę, którą będziemy
nosić od rana do wieczora, i do pracy, i na spacer — a gdy
materiał będzie porządniejszy, to nawet do teatru i na wizytę.

Perkal, jedwab, popelina, len, lub zwykła tetra — ta na

pieluchy, ufarbowana własnoręcznie na jakiś modny kolor —

oto tworzywo dla naszej spódnicy.
Może być ona uszyta, jak ta na zdjęciu, z trzech rozszerza­

jących i przymarszczanych falban. W miejscu zeszycia doje­
my jakąś pliskę, wąziutką koronkę czy też coś z gotowych
galanteryjnych, ozdobnych tasiemek.

Ta spódnica na zdjęciu ma jeszcze falbankowe szeleczki, ale
kto ich nie lubi, może z nich zrezygnować.

Znakomita jest do takich spódnic halka z białego płótna,
z jalbaną na dole, która koniecznie powinna wystawać. Do

takiej spódnicy można nosić cienkie sweterki, bluzki, a także
tak modne znowu trykotowe i bawełniane podkoszulki.

Spódnica może być z falban, ale może też być ze skosu,
rozkloszowana. Długość: na pewno za kolano, a najlepiej do

łydki, tak żeby robiła wrażenie ni długiej, ni półdługiej, ta­
kiej „przykrótkiej". ■ .

Jeśli sprawimy sobie do tego tak popularną ostatnio torbę
ze sznurka (nawet nie są bardzo drogie) — to będziemy awan­
gardowe. Mogłyby też być buty ze sznurka. Można je kupić
w prywatnych sklepach, ale — niestety — jak na fakt z czego
tą zrobione, cenę mają zbyt wysoką (600—-800 zł!). (BARBARA)

CZY JESTEŚ PESYMISTĄ?
ŚWIAT nie lubi ponurych i smutnych. Jacy jesteście Wy?

Odpowiedzcie na pytania poniższego testu, policzcie punkty i

przeczytajcie odpowiedzi. Może dowiecie się o sobie czegoś
nowego...

PYTANIA
1. Czy, kiedy poczujeaz się gorzej, wpadasz

w panikę, myśląc, że to groźna choroba?
2. Jeśli wybierasz się w podróż, czy

denerwujesz się, że może ci się przydarzyć
groźny wypadek?

3. Czy prześladuje cię często obawa, że nie

zdążysz czegoś zrgbić (gdzież być) na

umówiony termin?
4. Czy poddajesz się często ponurym

myślom?
Gdy ei ktoś przedstawia swoje plany,
x góry uprzedzasz: to nierealne?

Czy lubisz ryzykować?
Czy odczuwasz lęk przed rokiem 2000?

Czy często ci się wydaje, że nikt o ciebie
R nie dba, nikt o tobie nie myśli?

9. Czy w życiu zdajesz się raczej na

przypadek, na los, zamiast działać w celu
zaoobieżenia przeciwnościom?
10." Czy często sobie „podśpiewujesz”?
ODPOWIEDZI
Od 0 do 1 punktu — Spoglądasz na świat przez

lary.
do 3 punktów' — Czasami miewasa złe nastroje, ale to

całkiem normalne.
5 punktów — Nie jesteś ani optymistą, ani pesy­
mistą.
7 punktów — Kiedy spotka cię coś nieprzyjemnego
łatwo przechodzisz nad tym do porządku dziennego.
10 punktów — Zatruwasz życie nie tylko sobie, ale
i swojemu otoczeniu. Zastanów się nad sobą!

(Na podstawie SMERA)

■■
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różowe oku-

N/z: od lewej: A. Nowa­
kowski, T. Kwinta, R. Kre-
tóuina, M. Trybała.

urozmaicę-
• polega przede
na tym, że: w

dniu do obiadu

w Krakowie. Nieprawda, w

krakowskich czasach Ire­
neusza Iredyńskiego nosiło
się cajgowe portki! 0 Ty­
godnik „Film” zapytał akto­
ra Olgierda Łukaszewicza,
który występuje w filmie

„Lekcja martwego języka”:
„Nie bał się Pan jeszcze raz

umierać na suchoty?". Kie­
dyś Olgierd Łukaszewicz
umierał w „Brzezinie”, ale
widać wylizał się.

*

EMIL BIELA DLA

„KURIERKA”
Tygodnik „Gospodyni"

wyczytał p. Emil Biela z

Myślenic —- podaje zimowy
jadłospis na cały tydzień.
Niezwykle
nie menu

wszystkim
pierwszym
ma być podana surowa ka­
pusta, w drugim dniu za-

smażana kapusta, w

trzecim dfiiu surowa kapu­
sta, w czwartym dniu ma­
karon z kapustą, w pią­
tym dniu surowa kapusta
i w siódmym dniu surówka
z czerwonej kapusty.
Łatwo się domyślić, że dzień

szósty przeznaczony jest na

zakup kapusty!

KABARET „KURIEREK”
Nie spodziewaliśmy się i ti­

ki ej frekwencji w kaba­
recie „Kurierek”, a wśród

odwiedzających same znako­
mitości: wczoraj gościliśmy
prof. dr. hab. Tadeusza Po­
pielę, rektora Akademii Me­
dycznej w Krakowie, kary­
katurzystę i satyryka An­
drzeja Mleczkę, aktorów z

Warszawy: M3gdę Teresę
Wójcik, Henryką Boukołow-

skiego oraz Jacka Stramę z

Teatru im. St. Żeromskiego
w Kielcach z małżonką. Idż
1 ty do „Kurierka” na pro­
gram „Nie widzę trudności
w kawiarni „Ratuszowa”.
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